
Tygodnik Polski 
| Ł A S E B f A I N E P O L O N A I S E 

Ten wal linowy slużyl w 16 
wieku do głębienia szy-
bów w Wielicice (p. str. 12) 
Cet appareil servait au 16-è 
siècle i Wieliczka, saline 
que vous visiterez en p. 12 

Nr 48 (268) » 2 D E C E M B R E I Q C O 
G R U D N I A 

C E N A 0 . 4 0 N F 
P R I X 5 

w NUMERZE - DANS CE NUMERO: 
3 — Georges Douart zmienił zdanie (Georges Douart a changé d'avis), 
5 _ Spotkanie studentów Warszawy i Paryża (Etudiants de Paris et Varso-
vie), 6 — W Sali Pleyela (Salle Pleyel), 11 — Barburka (La Sainte 
Barbe), 14 — Więźniowie wiecznych lodów (Notre nouvelle bande dessinée) 



KRÓLOWA GÓR 
w ch i l i j sk ich A n d a c h , na wysokośc i 
4 tys ięcy m e t r ó w , M a r i o L a f o r e t k r ę -
ci f i l m pt. „ A m e r y k a ń s k i szczur" . W i -
d z i m y ją tańczącą w l u d o w y m p o n c h o 

KSIĘŻYCOWY KRAJOBRAZ 
Ten prawdziwie księżycowy pejzaż można oglądać w Rumunii. Opodal 
f z a g ł ę b i u naftowym, metan i słona woda wydobywające się z głębo-
kości 6000 metrów tworzą na powierzchni błotniste rozpadliny i ,rwulkany" 

PANNA CHAPLIN 
18-letnia córka Chaplina, Geraldine, 
robi coraz większe postępy jako 
uczennica Królewskiej Szkoły Tańca 
w Londynie. Ujrzymy ją na scenie 

KAŻDEMU KAGANIEC 
„ N i e z n o ś n e są te w ł a d z e " — myślą sobie ho l en -
derskie pieski , które muszą teraz wszystk ie n o -
sić druc iane kagańce . Cieszą się ty lko r z e -
mieś ln icy , k tórzy mają pe łne rę ce roboty. . . 

NIE ZDOBYŁY KORONY 
Momąue I^emaire (na zdjęciu po lewej), sympatyczna miss Francji, hyła trze-
cia. Amedee Chahot, miss USA. zajęła jedno z dalszych miejsc. ,,K.oronę*' 
Miss Umvers 1962 zdobyła hozoiem zo Londynie 20-letnia Holenderka, Ca-
tharina l^odders, zielonooka brunetka, której zdjęcia... nie zamieszczamy 

^ Paysage lunaire à 
Ploesti (Roumanie) dû à 
l'action du pétrole, du 
pétrole, du méthane et de 
l'eau. 

^ Marie Laforêt tourne 
dans les Andes. La voici à 
4.000 m d'altitude en pon-
cho chilien. 

Géraldine Chaplin, 
élève disciplinée du Cours 
Royal de danse à Londres. 

^ Monique Lemaire — 
Miss France (à gauche) et 
Amédée Chabot (USA) — 
dames d'honneur de la 
nouvelle Miss Univers. 

^ A la grande joie des 
artisans — tous les chiens 
hollandais doivent être 
muselés. 

^ Au concours de Pra-
gue (en haut) — „Plumes 
au vent " (en bas), présen-
tées par un coiffeur pari-
sien. 

A Ce mouton Leicester 
est champion (pas moins) 
de Gde-Bretagne. 

A „Petite", 60 km/h — 
oeuvre de deux Jeunes 
Kharkoviens. 

A La police recherche 
une araignée tropicale vo-
lée à Londres. En voici un 
autre exemplaire. 

A Cet instrument lao-
tien peut remplacer tout 
un orchestre. 

MISTRZ WAGI CIĘŻKIEJ 
Zupełnie bez szacunku odnosi się ten cłiloplec do 
wcale niepotułnego barana. Ale w dni konkursów 
rolniczych bywa Inaczej. Rowiem ten piękny 
okaz rasy Lclccster jest czemploncm W. Brytanii 

MIŁY PAJĄCZEK 

MALEŃSTWO 
Dwaj młodzi technicy z Charkowa (ZSRR) zbudo-
wali dwuosobowy samochodzik rozwijający szybkość 
60 km/godz. Nazwali go „Maleństwem" i przezna-
czyli go do nauki jazdy dla chłopców 1 dziewcząt 

PIORĄ 
NA 
WIETRZE 

w Pradze odbył się międzynaro-
dowy konkurs fryzjerski. Brali 
w nim udział Polacy i Francuzi. 
Poniżej — „pióra na wietrze" 
nowa linia, lansowana przez 
jednego z paryskich fryzjerów 

Cały L o n d y n poruszony b y ł zn ikn ięc iem w czasie 
transportu d o Z O O w i e l k i e g o pa jąka t rop ika lne -
go. Na zd j ę c iu — zamiast rysop isu : inny okaz 
tarantuli , k tóre j ukąszenie b y w a nawet śmierte lne 

ZAMIAST ORKIESTRY 
Ten ciekawy instrument laotański składa się z gon-
gów o różnej tonacji. Podczas największych ludo-
wych świąt z powodzeniem zastępuje duży zespól 
orkiestralny, byle tylko na .nim umieć dobrze grać 



GEORGES DOUART ZMIENIŁ ZDANIE 
N i e d a w n o t e m u o d w i e d z i ł n a s z ą r e d a k c j ę p r z y r u e T a i t -

b o u t 2 3 w P a r y ż u G e o r g e s D o u a r t , a u t o r k s i ą ż k i „ O p e -
r a t i o n A m i t i é " i , , D u K o l k h o z e a u K i b b o u t z " , w y d a n y c h 
p r z e z p a r y s k ą f i r m ę P l o n . G e o r g e s D o u a r t j e s t p i s a r z e m -
- s a m o u k i e m , p > o c h o d z i z r o d z i n y r o b o t n i c z e j , s a m p r a c o -
w a ł w N a n t e s j a k o e l e k t r o t e c h n i k . J e g o p i s a r s t w o z r o -
d z i ł o s i ę z d n i e m , k i e d y o d p o w i a d a j ą c n a a p e l S e r v i c e 
C i v i l I n t e r n a t i o n a l ( S . C . I . *) z g ł o s i ł a k c e s d o b r y g a d 
p r a c y t e j o r g a n i z a c j i . W b r y g a d a c h t y c h G e o r g e s D o u a r t 
p r a c o w a ł w c h a r a k t e r z e d i w a l a , m a l a r z a , r o b o t n i k a z i e m -
n e g o i r o l n e g o , k u l i s a — n a c a ł y m p r a w i e ś w i e c i e . B y ł 
w I n d i a c h i P a k i s t a n i e , w J a p o n i i , w A m e r y c e ; o b j e ź d z i ł 
c a ł ą E u r o p ę . O w o c e m t y c h p o d r ó ż y , p o d c z a s k t ó r y c h 
G e o r g e s D o u a r t ż y ł i p r a c o w a ł z l u d ź m i n a j p r z e r ó ż n i e j -
s z y c h r a s i n a r o d o w o ś c i , są j e g o d w i e k s i ą ż k i . 

Wizyta francuskiego pisarza nat^rue Taitbout 

SJ GEORGES D O U A R T przebywał i pracował taliże 
^ w Polsce. Polska jest jedynym krajem, który autor 

„Operation Amłtie" odwiedził aż czterokrotnie: 
• w 195T, 1958, 1960 i wreszcie w bieżącym roku. W ro-
^ ku 1960 Georges Douart wydał książkę pt. „Du Kolk-

łioze au Kibt>outz", w której m.in. opowiedział 
0 swoim pobycie w naszym kraju i o Połsce w ogóle. Jeso 
spojrzenie na Polskę było bardzo krytyczne, a nawet wręcz 
wypaczające krajową rzeczywistość. Nie omieszkał tego oczy-
wiście wykorzystać dziennik emigracyjny wychodzący w Łens 
1 specjalizujący się w systematycznym obrzydzaniu wszystkie-
go, co się w dzisiejszej Polsce dzieje: opublikował mianowi-
cie — zresztą bez wiedzy i zgody autora — pewne wyjątki 
z książki p. Georges Douart. 

Nie byłoby potrzeby wracać do tej dawnej już sprawy. Ale 
oto Georges Douart złożył nam wizytę po to, by powiedzieć: 

„Byłem raz jeszcze w Polsce w tym roku. Gdybym miał na-
pisać na nowo książkę „Du Kolkhoze au Kibboutz" rozdział 
poświęcony Polsce wyglądałby w niej z gruntu inaczej. Dziś 
znam Polskę lepiej niż dwa łata temu. Chciałbym, aby ci z Po-
laków żyjących we Francji, którzy czytali moją książkę, do-
wiedzieli się, że w wielu wypadkach moje spojrzenie na Pol-
skę jest obecnie inne niż dwa lata temu, moim zdanim — peł-
niejsze!" 

Georges Douart prosił nas o przekazanie naszym Czytelnikom 
uwag: ł spostrzeżeń dotyczących Polski. Publikujemy je poni-* 
żej: 

— B y ć m o ż e — o ś w i a d c z y ł 
p. Georges Douart — iż w 
trakcie pisania ks iążki pt. 
„ D u K o l k h o z e au K i b b o u t z " 
zbytnio z a s u g e r o w a ł e m się 
p e w n y m i faktami , s o m m e 
toute, o d o s o b n i o n y m i na tle 
polskiego życia e k o n o m i c z n e -
go i społecznego. iMoże nie 
zdo ła łem o d p o w i e d n i o p r z e -
t rawić zebranych w Po lsce 
mater ia łów. W k a ż d y m razie 
dziś, p o n o w e j p o d r ó ż y d o 
Polski i p o g r u n t o w n i e j szym 
zapoznaniu się ze s p r a w a m i 
po lskimi , rozdz ia ł „En parta-
geant la sueur po łona ise " 
(część książki p o ś w i ę c o n a 
Po l s ce — red.) n a p i s a ł b y m 
inaczej . Przede w s z y s t k i m p o -
ł o ż y ł b y m g ł ó w n y akcent na 
fakt , że jeżel i w życiu d z i -
sie jszej Po lsk i istnieją jeszcze 
rozmaite usterki i niedcx; iąg-
nięcia, to przeważa ją w n im — 
to należy szczególnie silnie 
podkreś l i ć — zdobycze . W te j 
chwi l i j e d n y m z takich k a p i -
ta lnych os iągnięć Po l sk i jest 
„ ekspor t m ó z g ó w " . Przed r o -
k i e m 1939 Po lska e k s p o r t o w a -
ła bezrot )otnych e m i g r a n t ó w , 
dziś w y s y ł a w świat — do 
Az j i , do A f r y k i , A m e r y k i 
Płd . — techników, inżynierów, 
r óżnych specjal istów. . . P o w i e -
d z i a ł b y m też d o Czyte ln ika : 
często p o r ó w n u j e się Po l skę z 
w y s o k o i o d d a w n a u p r z e -
m y s ł o w i o n y m i k r a j a m i Z a c h o -
du. Nie jest to p o r ó w n a n i e 
słuszne. Polskę , która w roku 
1939 by ła k r a j e m z a c o f a n y m , 
należy p o r ó w n y w a ć z j e j ó w -
czesnymi rówieśn ikami , jeśli 
chodz i o r o z w ó j g o s p o d a r c z y : 
z Hiszpanią, Turc ją , Grec ją . 
P o r ó w n a j c i e — p o w i e d z i a ł -
b y m — obecną teraźnie jszość 
polską z d n i e m dz is ie j szym 
tych k r a j ó w : w ó w c z a s d o p i e -
ro będz i e c i e mog l i na leżyc ie 
o cen i ć os iągnięc ia wspó ł c zes -
nej Polski . 

— K i e d y się m ó w i o P o l -
sce — c iągną ł da le j G e o r g e s 
Douar t — trzeba z a s y g n a -

Połska w ciągu kilkunastu lat przeniosła się z epoki drew-
nianych, prymitywnych młynów w epokę nowoczesnego prze-
mysłu. Na zdjęciu stary wiatrak i autobusik z fabryki w Nysie 

DZIŚ O POŁSCE 
JHYŚŁĘIWACZEJ 

l i z o w a ć d o k o n u j ą c y się 
proces , k t ó r y n a z w a ł b y m 
„stabi l izac ją życ ia " . Ż y c i e 
w P o l s c e „ u p r z y j e m n i ł o 
s ię " ; w archi tekturze d o m i -
n u j e gra o r y g i n a l n y c h f o r m i 
c i e k a w y c h zestawień k o l o r ó w ; 
tytułem p r z y k ł a d u m o ż n a tu 
w y m i e n i ć choc iażby ki lka n o -
w y c h b u d o w l i w a r s z a w s k i c h : 
bar „ P r a h a " , „ S u p e r s a m " , 
„ D o m Chłopa" , sk lepy w 
Śródmieściu. . . Ładnie jsze , 
gustownie jsze są w y s t a w y 
sk lepowe, ludzie noszą s ię 
m n i e j w i ę c e j tak j a k u nas, 
w e Franc j i ; kob iety tak j a k u 
nas, a m o ż e i w w i ę k s z y m 
stopniu, hołdują m o d z i e na 
f a r b o w a n e włosy . W i ę c e j jest 
s a m o c h o d ó w i m o t o c j ^ l i (ale 
s tanowczo za mało s tac j i b e n -
zynowych! ) . . . Wszystk ie te 
zewnętrzne o b j a w y d o k o n u j ą -
ce j się w Po l s ce „stabi l izac j i 
ży c ia " o g ó l n o n a r o d o w e g o i i n -
d y w i d u a l n e g o dają s ię z a u w a -
żyć zwłaszcza w Warszawie i 
w ki lku i n n y c h wie lk i ch m i a -
stach i o ś rodkach p r z e m y s ł o -
wych. . . Na p r o w i n c j i n a j c z ę ś -
c ie j b rak jeszcze ty ch różnych 
akcesor iów, które składają 
się na estetykę p o w s z e d n i e -
go dnia.. 

I n n y m don ios łym o s i ą g n i ę -
c i e m Po lsk i L u d o w e j jest u p o -
wszechnienie , u m a s o w i e n i e 
kul tury i nauki . W y s o k i p r o -
cent s t u d i u j ą c y c h na u n i w e r -
sytetach DOlskich — to s y n o -
w i e i córki r o b o t n i k ó w i c h ł o -
p ó w ! W Po lsce nie istnieje ta 
niepisana, a le o t i owiązu jąca w 
wie lu k r a j a c h Z a c h o d u , z a s a -
da, w e d ł u g które j trzeba aż 
d w ó c h generac j i , aby c z ł o w i e k 
w y w o d z ą c y s ię ze ś rodowiska 
rofciotniczego z d o b y ł w y ż s z e 
wylcształcenie. W Po lsce s y n 
robotnika nie mus i poprzes tać 
na ukończeniu szkoły średnie j , 
ażeby na un iwersyte t m ó g ł s ię 
dostać d o p i e r o j e g o w n u k . 
Każda generac ja m o ż e t a m 
p r e t e n d o w a ć do s tanowisk 
n a j w y ż s z y c h , korzys tać ze 

wsze lk ich m o ż l i w o ś c i awansu 
społecznego. . . Skoro j u ż j e -
steśmy p r z y sprawie u m a s o -
wien ia kul tury i mauki, t r z e -
ba r ó w n i e ż p o w i e d z i e ć p a r ę 
s ł ów o d o m a c h kul tury , o 
ks ięgarniach, o ks iążkach 
polskich. W d o m a c h ku l tury 
są instruktorzy — spec ja l iśc i , 
udz ie la jący d z i e c i o m i m ł o -
dzieży l ekc j i i rad w różnych 
dz iedz inach sztuki i techniki . 
W s a m y m ty lko w a r s z a w s k i m 
Pałacu K u l t u r y i Nauki takich 
ins truktorów jest aż 300... A 
Icsiągarnie i ks iążki po l sk ie ! 
P iękne , m o g ą c e z a d o w o l i ć 
wszystkie chyba intelektualne 
apetyty — p o przys tępnych 
cenach ! I to w s z y s t k o — r ó ż -
ne odczy ty , za jęc iac ia w d o -
m a c h kultury , b ib l ioteki , 
książki , nawet poez ja — z n a j -
dują w d z i ę c z n y c h i entuz jas -
tycznych o d b i o r c ó w ! 

— Oczywiśc i e — k o n k l u d o -
wa ł Georges Douart — Polska , 
to nie ty lko te rzeczywiśc ie 
w ie lk ie os iągnięcia . Po l ska to 
także wielikl 1 codz ienny w y -
siłek społeczny, łożenie w i e l -
k i ch sum na nowoczesne i n -

w e s t y c j e p r z e m y s ł o w e p o c i ą -
g a j ą c e za sobą w i e l e w y r z e -
czeń, jeśl i c h o d z i o codz ienne 
życ ie mater ia lne przec ię tnego 
obywate la . To również s.plot 
często zawi ły ch i ż y w o d y s -
k u t o w a n y c h p r o b l e m ó w , p r o -
b l e m ó w takich, j ak np. t r u d -
ne c z a s e m współ istnienie z a -
korzen ionego w menta lnośc i 
po lskie j świa topog lądu k a t o -
l i ck iego z n o w y m w t y m k r a -
ju ś w i a t o p o g l ą d e m laickim.. . 

Przec ię tny o b y w a t e l po lsk i 
nie m a jeszcze w tej chwi l i 
na j l epszych w a r u n k ó w b y t o -
w y c h . B o r y k a s ię o n z w i e l o -
ma trudnośc iami , i to nie t y l -
ko z t rudnośc iami natury m a -
terialnej . Cząsto mus i n a r z e -
kać i w ś c i e k a ć się na b i u r o -
krac ję , na zlą ol>sługę w n i e -
których sklepach.. . A l e z d r u -
gie j strony ten sam o b y w a t e l 
ży je , pracu je , ubiera się, jeśl i 
nie e legancko , to p r z y n a j -
mnie j — zawsze — schludnie , 
za grosze chodz i do kina, do 
teatru, j e g o dzieci kształcą się 
na uniwersytetach. . . 

W naturze tegoż obywate la 
leży jakaś taka f rancuska c e -

cha : sk łonność d o c iąg łego 
utyskiwania . W okres ie m o i c h 
podróży p o Polsce w i e l e w y -
s łuchałem narzekań, spisałem 
j e nawet w ks iążce pt. „ D u 
K o l k h o z e au K i b b o u t z " . Nie 
znaczy to jednak, że z treścią 
tych isarkań utożsamiam r z e -
czywistość po lską. Polska — 
taka jaka jest — z w s z y s t k i -
mi s w y m i k łopo tami i r a d o ś -
c iami — przypadła m i do s e r -
ca. B y ł e m w Po lsce już c z t e -
ry razy , ale w r ó c ę tam j e s z -
cze, im lepiej b o w i e m p o z n a j ę 
Polskę , t y m bardz ie j c z u j ę się 
Jej przy jac ie l em. 

•) „Service Civil International" 
(S. C. I.). to międzynarodowa 
organizacja założona w roku 1920 
przez Szwajcara — Piotra Cere-
sole. S. C. I. konstytuuje brygady 
złożone z ochotników, którzy 
pracują — fizycznie — na całym 
świecie, podążają z pomocą kra-
jom, miastom i wioskom potrze-
bującym rąk do pracy. W zro-
zumieniu S. C. I. taka praca nie 
jest celem, lecz środkiem dzia-
łalności, czynnikiem pozwalają-
cym na wykształcenie w umys-
łacłi ludzi różnycłi ras i o róż-
nycłi światopoglądacłi klimatu 
zrozumienia, tolerancji, świado-
mości i solidarności ogólnoludz-
kiej. 

Z OKAZJI „BARBURKR 
T o zdjęc ie zosta ło z r o b i o n e w l a t a c h 

t r z y d z i e s t y c h w p ó ł n o c n e j F r a n c j i . G d z i e 
są dzis ia j ci l u d z i e ? C z y ż y j ą ? M o ż e w te j 
c h w i l i j u ż ich s y n o w i e w y g l ą d a j ą tak , 
j a k j e d e n z nich, m ł o d y g ó r n i k ? M o ż e 
k t ó r y ś z e s t a r s z y c h C z y t e l n i k ó w b ę d z i e 
m ó g ł coś n a ten t e m a t p o w i e d z i e ć ? P r o -
s i m y . 

A m o ż e w ś r ó d p r y w a t n y c h z b i o r ó w 
C z y t e l n i k ó w z n a j d ą się p o d o b n e p a -

m i ą t k i ? C h ę t n i e z a m i e ś c i m y j e w „ T y -
g o d n i k u " . N a p e w n o dla n i e j e d n e g o e m e -
r y t o w a n e g o g ó r n i k a b ę d z i e w i e l k ą p r z y -
j e m n o ś c i ą o b e j r z e n i e f o t o g r a f i i s p r z e d 
w i e l u lat . 

T y m c z a s e m zaś w s z y s t k i m s t a r y m i 
m ł o d y m g ó r n i k o m z o k a z j i „ B a r b u r k i " 
s k ł a d a m y n a j s e r d e c z n i e j s z e ż y c z e n i a 
z d r o w i a i w s z e l k i e j p o m y ś l n o ś c i . 



Smutne i wesołe spostrzeżenia 
Szanowna Redakcje! 
Pragnę podzielić się wesołymi i smutnymi 

spostrzeżeniami, jakie zebrałem ostatniego 
lata. Uśmiechnęła mi się chwila i byłem 
znowu po długiej przerwie w Kraj-u. Muszę 
tu na wstępie stwierdzić na podstawie tego, 
CO widziałem, że wielu naszych Rodaków na 
Wychodźstwie ma o Polsce zupełnie bała-
mutne informacje. Z wycieczką dojechaliś-
m y do Poznania, tu prawie każdego oczeki-
wał ktoś z krewnych lub znajomych. Łzy 
radości 1 gwar był pfzy powitaniu nie do 
opisania, zwłaszcza że ze strony miasta wi-
tała nas jeszcze orkiestra. Z Poznania każ-
dy pojechał w swoją stronę. Ja pojechałem 
do Lubawy. Miasto to było zniszczone przez 
Niemców w 80%. Com tu na miejscu usły-
szał od pozostałych jeszcze przy życiu, to 
zgroza. Mieszkańcy Lubawy przeżyli strasz-
ne czasy w latach wojny, zostali przez hi-
tlerowców zdziesiątkowani. Niemcy doko-
nywali tu potwornych okrucieństw, wierzyć 
się nie chce, że człowiek jest zdolny do 
takich zbrodni. 

Przebywałem w Kraju przez miesiąc. Od-
wiedzałem krewnych, gdziem tylko przyje-
chał opowiadaniom i wspomnieniom nie 
było końca. Byłem w Iławie, Elblągu i Mal-
borku. Elbląg — miasto przemysłowe, wielka 
w nim fabryka. Pracują w niej trzej moi 
bratankowie i siostrzeniec. Jeden z moich 
bratanków zginął w wypadku na motocyklu 
i, niestety, nie zdołałem go już zobaczyć. 
Kiedy jednego dnia Czekałem na moich 
krewnych przed wyjściem z fabryki, wi-
działem masę motorów, samochodów, mo-
torowerów, którymi robotnicy odjeżdżali po 
pracy do domu. Miasto Elbląg było bardzo 
zniszczone. Jeszcze dzisiaj są tu ślady wiel-
kich bombardowań i pożarów. Bardzo mi 
się podobało, że ludzie miejscowi usuwają 
ochotniczo ślady zniszczeń. Widać że ko-
chają oni swoje miasto. Tu ich ojczyzna. I 
moja ojczyzna również. 

Żałowałem bardzo, że nie starczyło mi cza-
su na odwiedzenie wszystkich krewnych, 
zwłaszcza w Katowicach, Gdyni i Gdańsku. 
Odwiedziłem za to moje rodzinne strony. 

Szkoła w rodzinnej wsi stoi Jak dawniej, 
tylko że miejsce czarnego orła zajął zwy-
cięski Orzeł Biały. Tu w tej szkole, 
mając 13 lat, a było to w 1907 r., brałem 
udział w strajku dzieci w obronie polskiej 
mowy, którą Prusacy ze szkoły wyrzucali. 
Te wspomnienia nigdy u mnie nie wygas-
ną. Ileż radości miałem teraz, kiedy tu 
wszyscy mówią i uczą się po polsku bez 
przeszkód. Wszystkie wioski w tych stro-
nach zostały zelektryfikowane, do miasta 
10 km nikt już pieszo nie chodzi, jak daw-
niej — kursują regularnie autobusy. Na 
gruntach, które rząd pruski zagrabił dla ko-
lonistów, znowu gospodarują nasi ludzie, 
prawowici właściciele. 

Zwiedziłem też przy okazji Malbork, hi-
storyczną miejscowość, która też wiele 
ucierpiała w czasie wojny, w ruinie legło 
wiele domów i gmachów. Dużo się tu bu-
duje nowych domów, wiele już ukończono, 
inne są na ukończeniu. W Malborku jest 
olbrzymi pokrzyżacki zamek. Też go odna-
wiają. W ogóle budownictwo widać tu na 
każdym kroku. Wszystko to bardzo cieszy, 
gdy się widzi te zmiany na lepsze, człowiek 
mimo woli staje się z tego wszystkiego 
dumny, jak Kraj pracuje i do czegoś do-
chodzi. Przecież na każdym kroku widzi się 
w Polsce rzeczy, o których dawniej nawet 
marzyć nie było można. Wyjechałem z 
Polski z mocnym postanowieniem, by tu 
wrócić za rok i zobaczyć jeszcze inne oko-
lice Kraju. 

JOZEF E. 
Fouqui^res-16s-Lens (P. de C.) 

Jeszcze życzenia 

Szanowna Redakcjo! 
Nie b y ł a m czytelniczką „ T y g o d n i k a " 

o d założenia p isma, a le od k iedy 
p i e r w s z y raz ,»Tygodnik P o l s k i " w p a d ł 
m i w ręce (w 1962 r.), j e s tem zapaloną 
j e g o wie lb i c ie lką . I d latego i ja d o ł ą -
c z a m się d o l i c znych życzeń z okaz j i 
jubi leuszu. S k ł a d a m też serdeczne ż y -
czenia P a n u R e d a k t o r o w i , j a k r ó w n i e ż 
c a ł e m u zespo łowi w s p ó ł p r a c o w n i k ó w . 

L u c y n a W Ą S E W I C Z 
z Sa int -Diz ier 

(Hte -Marne ) 
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KALENDARZ ŚCIENNY NA ROK 1963 
ODER-NEISSE 

I 
Stowarzyszenie Obrony Granic na 

Odrze í IVysie w Paryżu wydało 
piQkny kalendarz ścienny. Ilustro-
wany, na rok 1963. 

Zamówienia należy kierować pod 
adresem: Association Oder-Neisse 9, 
Cité du Retlro — Paris 8-ème. Cena 
kalendarza z przesyłką wynosi 2 NF. 

Należność można przesłać w znacz-
kaclł pocztowycłi lub na konto pocz-
towe Stowarzyszenia: 4481-10 Paris. 

Szanowna Redakcjo! 
Czytając „Tygodnik Polski" sercem, 

i myślą jestem w Polsce. Przybliża on 
mnie do dalekiej Ojczyzny. Dzięki „Ty-
godnikowi" widzę co się w Polsce 
dzieje i jak tam jest teraz 'po tej stra-
sznej wojnie. Cały tydzień oczekuję 
„Tygodnika" z dużą niecierpliwością. 
Czytam w nim ioszystko od początku 
do końca. 

„Tygodnik Polski" jest moją roz-
rywką, wiele też z niego można się do-
wiedzieć. Tylko szkoda, że już nie ma 
Michalinki. Było nieraz dużo śmiechu, 
gdy czytało się jej humoreski. 

Z okazji pięciolecia „Tygodnika Pol-
skiego" życzę zespołowi redakcyjnemu 
dalszej szczęśliwej pracy oraz wszel-
kiej pomyślności. 

Z o f i a K M I T A - R o g e r 
z Epernay 

najpiękniejsze 
ksiqżki polskie 
ze wszystkich dziedzin 

nagrania muzyczne 
najpiękniejszych 
polskich 
melodii 
Zamówienia na ks iążki k i e r o w a ć na leży : 
F O M A F R A N C E , 106 bis rue de Rennes, Paris V I - e 
Zamówienia na nagrania k i e r o w a ć na l eży : 
1. „ M E D C A P " 23, rue Taitbout, Paris I X - e 
2. „ L A C H A N T D U M O N D E " 32, rue Beanjon, 

Paris VIII -e 
3. P A V I L L O N RECORD CO. 14, rue Saint Louis-en-

-1'lle, Paris V I - e 

Pan Józef POPENDA z Voujeaucourt. Jest 
nam niewymownie przykro, że Pańskie 
nazwisko zostało w podpisie listu tak prze-
kręcone. Nie było w tym oczywiście żadnej 
umyślnej złośliwości. Winę ponosi korekta, 
która nie wykryła błędu składacza 1 nie po-
równała złożonego nazwiska z oryginałem 
listu. Bardzo Pana za to przepraszamy i 
obiecujemy, że przy następnym liście będzie 
na pewno prawidłowo napisane. 

Pan Joseph B U R K O W S K I z Roubaix 
(Nord). List otrzymaliśmy. Cieszymy się, że 
odpowiedź była wyczerpująca i zadowoliła 
Pana. Chętnie pomożemy Panu w wyjaśnie-
niu innych wątpliwych spraw w przyszłości. 
Pomyłkę zauważyliśmy. Została wyjaśnio-
na. Za zwrócenie uwagi dziękujemy. Za 
błąd przepraszamy. 

PRAWDA o SLĄSKICH PIASTACH 
Ś

L Ą S K jest tą dzielnicą, która u ko lebki 
pańs twa po l sk iego stanowi ła jedną z j e -
go p o d s t a w o w y c h części. Nie by ł to 
p r z y p a d e k czy po l i tyczny zbieg o k o l i c z -
ności . Z i e m i a ta od n iepamiętnych c z a -
s ó w zamieszkana by ła przez rodzimą 

ludność s łowiańską , a „Geograf Bawarski" w y m i e -
nia w I X w . cztery śląskie p l emiona o nazwach 
w y r a ź n i e po lsk ich , a to Slęzan, Dziadoszan, Opolan 
i Golęszyców. W p i e r w s z y c h w i e k a c h po l sk ie j p a ń -
s t w o w o ś c i ro la Śląska w całokształc ie d z i e j ó w 
Po lsk i by ła n ies łychanie doniosła. ' Przemi lcza ją to 
n iemieck ie podręczn ik i historii , us i łu jąc s fa ł szować 
ó w c z e s n e dz ie je twierdzen iem, że o d n a j d a w n i e j -
szych czasów Śląsk i j ego ludność w c h o d z i ł y w za -
sięg n iemieckośc i . 

C o innego m ó w i ą j ednak l iczne źródła h i s torycz -
ne. P o d ich w p ł y w e m w w i e k u X V I I I o b i e k t y w n y 
Niemiec , pastor J. W. Pohle z a p y t y w a ł : „ C o zna-
czy po niemiecku Głogów, Bolesławiec, Wołów, 
Jawor, Wroclaw, Brzeg? A przecież słowa te w ję-
zyku polskim są całkowicie zrozumiałe... Nie 
wszczynajmy więc procesu przeciw Polakom ślą-
skim — radzi ł s w y m z i o m k o m pastor P o h l e — bo 
przed trybunałem historii przegramy go we wszy-
stkich instancjach" ( w y p o w i e d ź ta ukazała się 
w 1791 r., w j e g o ks iążce pt. Reise durch Schle-
sien). N i e m c y bardzo nie lubią takich p r z y p o m -
nień. F a k t e m b o w i e m jest, że n a z w polskich , które 
są j e d n y m z bardzo w y m o w n y c h d o w o d ó w o d -
w i e c z n e j po l skośc i Śląska, n ie udało się im nigdy 
w pełni zgermanizować . 

W r ó ć m y j e d n a k do historii po l i tyczne j p i e r w -
szych w i e k ó w pańs twa po lskiego . Otóż k iedy B o l e -
s ław K r z y w o u s t y (1086—1138) podzie l i ł przed 
śmiercią Po l skę na dzie lnice , myś l p o n o w n e g o j e j 
z j ednoczen ia w y s z ł a n a j w c z e ś n i e j nie skądinąd , 
lecz w łaśn ie ze Śląska. 

Przedstawi ł to ostatnio w n o w o w y d a n e j „Histo-
rii Śląska" pro f . dr Karol Maleczyński, w y b i t n y 
specjal ista od d z i e j ó w średniowiecza , b. pro fesor 
Uniwersyte tu w e L w o w i e , a od 1945 r. p r o f e s o r 

Uniwersy te tu W r o c ł a w s k i e g o , k t ó r y w te j uczelni 
w y c h o w a ł już całe poko len ie m ł o d y c h h i s to ryków. 
Otóż i n i c j a t y w a z j ednoczen ia Po l sk i — d o w o d z i 
pro f . Maleczyńsk i — w y s z ł a ze strony ks iążąt ś lą -
skich j u ż w ki lka lat p o śmierci ostatniego syna 
K r z y w o u s t e g o (Mieszko Stary zmar ł 1202). K o l e j n y 
senior p iastowski , czyli na jstarszy z książąt , M i e -
szko Plątonogi , ks iążę na Rac iborzu , zdoła ł w t e d y 
uzyskać o d papieża po twierdzen ie zasad senioratu 
u s t a n o w i o n y c h tes tamentem K r z y w o u s t e g o , czyli 
zwierzchn i c twa nad pozosta łymi ks iążętami r e g i o -
n a l n y m i i p r a w a d o sto l icy w K r a k o w i e . M a j ą c j e 
p o d j ą ł kroki , b y zasiąść na W a w e l u W 1211 r., a le 
n iespodz iewana śmierć przeszkodzi ła t emu s ł u -
sznemu zamierzeniu. 

P o te j p i e r w s z e j p r ó b i e z j ednoczenia , p o n o w n e -
go w y s i ł k u skupienia monarch i i p ias towsk ie j 
w j e d n y c h rękach d o k o n a ł bratanek zmar łego 
Mieszka, książę w r o c ł a w s k i , Henryk Brodaty 
(1191—1238). By ła to w dz ie jach Po lsk i postać w y -
bitna. Pop iera ł on r o z w ó j handlu i przemys łu , z r e -
f o r m o w a ł na Śląsku system monetarny , ustanowi ł 
o d r ę b n e p r a w o górnicze . Organ izacy jn ie i m a t e -
rialnie j e g o ks ięs two p r z o d o w a ł o w rozb i te j na 
dzie lnice Polsce . H e n r y k Brodaty rozumia ł dobrze 
s p r a w ę j ednośc i państwa . P o d j ą ł uk łady z innymi 
książętami . Doszedł do porozumien ia z ks ięc iem 
w i e l k o p o l s k i m W ł a d y s ł a w e m L a s k o n o g i m i w 1208 
uzyskał od n iego gród i kasztelanię lubuską. 
Laskonog i w y z n a c z y ł go na s w e g o następcę w p r a -
w a c h do Wie lkopo l sk i i Małopo l sk i . Od 1225 r. ty-
tułował się księciem Krakowa i Śląska, a po 
śmierc i L a s k o n o g i e g o w 1231 r., w w y n i k u s w e j 
poprzednie j , p r z e w i d u j ą c e j po l i tyki , zasiadł na 
W a w e l u . Państwo Brodatego — stwierdza pro f . M a -
leczyński — objęło potężne działy trzech dzielnic. 
Poza jego granicami pozostał tylko książę Konrad 
Mazowiecki. 

P o śmierc i B r o d a t e g o w 1238 r. r ządy o b j ą ł j e g o 
syn Henryk Pobożny (zmarł 1241), z a p r a w i o n y 
w rządzeniu przy o j cu . K o n t y n u o w a ł j e g o po l i tykę . 
R o z w ó j ó w c z e s n e j Polski p o d j e g o r ządami p r z e r -

w a ł na jazd T a t a r ó w w 1241 r. i śmierć w b i -
t w i e p o d Legnicą . Wspania le r o z w i j a j ą c e się dzie ło 
z j ednoczen ia legło w gruzach. N i e m i e c c y h is torycy 
us i łowal i późn ie j dowieść , że p o d Legnicą w a l c z y -
ły z Tatarami f o r m a c j e n iemieckie , a że sam k s i ą -
żę H e n r y k P o b o ż n y by ł r ó w n i e ż ks ięc iem n i e m i e c -
k im. Fałsz ten by ł szyty zbyt g r u b y m i nićmi . 

Jeszcze raz P ias towie Ś ląscy p o spustoszeniu 
k r a j u w 1241 r. przez T a t a r ó w p r ó b o w a l i dokonać 
dzieła z j ednoczen ia Polski , k i edy w n u k H e n r y -
ka P o b o ż n e g o , Henryk IV zwany Probusem 
(1257—1290), książę wrocławski, p r z e j ą ł w ł a d z ę 
nad K s i ę s t w e m Małopo l sk im. Wcześn ie os ierocony , 
m ł o d o ś ć spędzi ł na d w o r z e w u j a , P r z e m y s ł a w a 
Otokara II- czeskiego , a późn ie j p o d opieką stry ja , 
b iskupa z Salzburga, w y c h o w a n k a u n i w e r s y t e t ó w 
f rancusk i ch i w łosk i ch . W s w y c h p o g l ą d a c h na 
p a ń s t w o chciał się w z o r o w a ć na Franc j i Ludwi-
ka IX i Filipa IV. Całą swą u w a g ę skupi ł na o d -
b u d o w i e p a ń s t w o w o ś c i po lsk ie j i o zdob ien iu s w e j 
skroni koroną kró lewską . W 1288 r. objął władzę 
w Krakowie. P o okres ie s łabości , po łączen ie Ś l ą -
ska z Małopo lską b y ł o d u ż y m os iągnięc iem. S t a r a -
nia o k o r o n ę przerwa ła śmierć w 1290 r. Wszys t ko 
w s k a z u j e , że został otruty . C z y j a w t y m by ła r ę -
ka? — Jeszcze s y n o w i e Probusa od 1324 r. t y t u ł o -
wal i się dziedzicami Królestwa Polskiego. 

W e w r o c ł a w s k i m M u z e u m z n a j d u j e się sarko fag 
P r o b u s a IV. Jest to j eden z na jp iękn ie j szych z a -
b y t k ó w rzeźbiarskie j sztuki ś ląskie j z p r z e ł o m u 
X I I I / X I V w . Ks iążę t r zyma w j e d n e j ręce miecz , 
w drug ie j •— tarczę z h e r b e m Śląska. U w e z g ł o w i a 
ma herb K r ó l e s t w a Po l sk iego z k o r o n o w a n y m o r -
łem, c o jest ś w i a d e c t w e m j e g o starań o k o r o n ę 
po lską. Napis na t r u m n i e głosi, że by ł ks ięc iem 
K r a k o w a i Śląska. K i e d y ś sarko fag ten stał w r a z 
ze szczątkami t ego Piasta w kośc ie le św. Krzyża . 
N iemiecka nauka głosiła, źe książę b y ł N i e m c e m . 
H i t l e r o w c y chciel i to u d o w o d n i ć na p o d s t a w i e tzw. 
p o m i a r ó w antropo log i cznych . O t w o r z y l i g robowiec . 
Zmierzy l i kośc i księcia. Nie o d p o w i a d a ł y ich t e o -
r iom. W y k a z y w a ł y , ich zdaniem, c e c h y „ u n t e r -
m e n s c h a " , S łowianina , w ich p o j ę c i u „ c z ł o w i e k a 
niższej rasy" . Wrzuc i l i j e do pieca . S a r k o f a g w y -
wieźl i . P o drug ie j w o j n i e w r ó c i ł d o W r o c ł a w i a 
i za ją ł m i e j s c e w p o l s k i m m u z e u m . 



1 0 - o s o b o w a g r u p a s t u d e n t ó w z S o r b o n y z F é d é r a t i o n d e s G r o u -
p e s d ' é t u d e s d e l e t t r e s , b a w i ł a w p i e r w s z e j p o ł o w i e l i s t o p a d a 
w W a r s z a w i e , g d z i e n a U n i w e r s y t e c i e W a r s z a w s k i m u c z e s t n i c z y ł a 
w s e m i n a r i u m , p o ś w i ę c o n e m u p r o b l e m a t y c e n i e m i e c k i e j . 

D y s k u s j a t o c z y ł a s i ę n a d d w o m a r e f e r a t a m i p r z y g o t o w a n y m i 
p r z e z s t u d e n t ó w f r a n c u s k i c h n a t e m a t y : „ P r o b l e m y u n i w e r s y t e t u 
i n a u c z a n i a s z k o l n e g o m ł o d z i e ż y w f u n k c j i t w o r z e n i a n o w e g o s p o -
ł e c z e ń s t w a p a c y f i s t y c z n e g o w N i e m c z e c h " i „ E w e n t u a l n e w p ł y w y 
n e o n a z i s t o w s k i e w s z k o l n i c t w i e n i e m i e c k i m " o r a z n a d r e f e r a t e m 
w y g ł o s z o n y m p r z e z p o l s k i c h s t u d e n t ó w p t . „ Ś l ą s k i P o m o r z e w r o z -
w o j u d z i e j o w y m P o l s k i " . 

W s e m i n a r i u m u c z e s t n i c z y l i c z ł o n k o w i e U n i o n N a t i o n a l e d e s 
E t u d i a n t s d e F r a n c e : J e a n M E D A M , M a u r i c e V E L L E R E T , J e a n -
C l a u d e A N D R I C Q , J o p i a n e L Y E , D e n i s e H A U D I Q U E T , A n n e - M a -

r i e C A T T A N , G e r a r d L A G N E A U , C l a u d e R O T S C H I L D , J a c q u e s 
M A N G O L T E , M a r i a n n e B R E N A C . 

Przewodniczący deleg-acji studentów francuskich (z prawej) p. Jean M E D A M 
w rozmowie ze swoim polskim kolegą. P. Medam byl już drugi raz w Polsce 

DYSKUSJE 
P A R Y Ż A I 

STUDENTÓW 
W A R S Z A W Y 

Wi 

Dyskusja na seminarium byla tak ożywiona, że codziennie zamiast o 19 
obrady kończyły sią o 23. Na zdjęciu widzimy kilku uczestników semi-
narium w przyjacielskiej rozmowie tuż przed rozpoczęciem dyskusji 

' S P O Ł P R A C A s t u d e n t ó w 
Uniwersy te tu W a r s z a w -
sii iego i S o r b o n y m a już 
swo ją czteroletnią t r a d y -
c ję . Co roku ob ie uczelnie 
w y m i e n i a j ą g r u p y s tuden-

t ó w , i n f o r m a c j e , pub l ikac je . P r o j e k t 
zorganizowania tego seminar ium z r o -
dził się na M i ę d z y n a r o d o w y m Oboz ie 
S t u d e n c k i m w Mie ln ie w u b i e g ł y m 
roku, a la tem tego r o k u na p o d o b n y m 
oboz ie w Sandomierzu p o s t a n o w i o n o 
p r z e d y s k u t o w a ć w s p ó l n i e in teresu jący 
ob ie s trony p r o b l e m niemiecki . 

D w o j e uczes tn ików seminar ium, 
p. Mar iannę B R E N A C i p . J e a n - C l a u d e 
A N D R I C Q , podz ie l i ło się z „ T y g o d n i -
k i e m " s w o i m i w r a ż e n i a m i z t ego s p o t -
kania i p o b y t u w stol icy Polski . 

•— Zasada organizowania tak 'c.'i 
spotkań jest bardzo interesująca i p o -
trzebna. Dowodem tego byla żywa dy-
skusja nad referatami, która przecią-
gała się do późnej nocy. Mieliśmy 
rzadką okazję poznania studentów 
polskich — powiedz ia ł p. A n d r i c q . 

— Jesteśmy bardzo zadowoleni z po-
bytu w Warszawie —• m ó w i p. M a -

Mariannę Brenac I Jean-Claude An-
dricq podzielili się z „Tygodnikiem" 
wrażeniami z pobytu w Warszawie 

Polskie Biuro Prainne 
M. Z O N A N D 
(istnieje w Paryżu od 1926 r.) 

49, Faubourg: Saint-Martin, 49 — Paris 10-e 
tel. N o r 21-00 

Mètro : Strasbourg-Saint-Deni :> 

załatwia szybko wszelkie sprawy sądowe, ślubne, rodzinne, 
podróżne, handlowe, wypadkowe, zatargi, kłótnie, naturali-
zacje, metryki, akta śmierci, testamenty, sprowadzenie 
rodzin, pełnomocnictwa dla dzierżawy, kupna, darowizny 
lub sprzedaży nierucłiomości spadkowycłi w Kraju, podania 
i skargi do władz oraz tłumaczenia dokumentów we wszyst-
kicłi językacłi. Porady listowne lub osobiste codziennie od 

godziny 3 do 6 po południu. 

P O L A C Y 
Z BEŁGIII i ŁUKSEMBUROA 

BIURO 99 

zlecenia. 

COLIS P E K A O " 
w ramach pomocy Rodzinom przyjmuje 

IV Polsce 

bez ładnych opłat celnych na: 
1) dostawę artykułów (wg cennika) 
2 ) wypłatę w gołówca <ł.zw. skup) po kursie 7 2 » ł 

za 5 0 Fr. Belg. 

Z w r a c a j c i e s ią p o i n f o r m a c j e d o b i u r a 
„COLIS PEKAO" J. DIVOIRE-120. rue Beeckman 

BRUXELLES 1 8 - T é l . 4 4 . 6 1 . 5 4 

U W A G A ! U W A G A ! 
SWÓJ DO SWEGO! 

W s y p y , p > o s z w y b i a ł e w y s z y w a n e i k o l o r o w e , 
d a m a s y o r a z w s z e l k a b i e l i z n a p o ś c i e l o w a ! 
T o w a r y g w a r a n t o w a n e 
p i e r w s z y g a t u n e k z i m p ) o r t u ! ' 
O d p o w i a d a m o s o b i ś c i e n a k a ż d y l i s t . 

Jeżeli nie chcecie mieć kłopotów, 
zwracajcie się z pełnym zaufaniem 

W Ł A D Y S Ł A W B I A Ł O S I E W I C Z 
87, rue <lc Lens — l.ll.l.K (.Nord) 

T o w a r w y s y ł a m na całą F r a n c j ę 
p ł a l n y p r z y odbiorze 
I n f o r m a c j e i próbki na żądanie . 

M a i s o n J A N K A 
1 8 5 , r u e de Paris , L i l l e ( N o r d ) 

T e ł . 5 3 . 9 4 . 2 6 C . C . P . L i l l e 2 2 2 9 . 3 0 

Moni/cïlltfcr/a m ^ s Ê t a i U a m s h t w 
G A B t R O Y N Y • D B R A ' « ! * • KOSTIBMlf • PALTA 

S I H K I E • SPADWICE • S W E T R Y • B Ł D Z Y • 
PUPELIIMY • T E R G A L • mYLOW • W S Y P Y • 
P O S Z W Y • D A W A S Y • P I E R Z E • B I E L I Z N A 

P O Ś C I E L O W A 

C e n y b e z k o n k u r e n c y j n e ! 

Wyiyłam próbki na żądanie, 
r 
t Na życzenie odwiedzam klientelą. 
i 

r ianne Brenac . — Studenci są nadzwy-
czaj mili i przyjęli nas bardzo serdecz-
nie. 

Na pytanie o wrażen iach ze stol icy 
Polski p. A n d r i c ą d o d a j e : 

— Poza seminarium, które jest dla 
nas sprawą zasadniczą, osobiście by-
łem uderzony trzema rzeczami, które 
pokazali nam polscy koledzy. Wielkie 
wrażenie wywarł na nas cmentarz Po-
wązkowski w dniu Święta Zmarłych 
Tłumy łudzi, morze kwiatów i płonące 
na każdym grobie lampki. 

Drugie, silne wrażenie — to zwiedze-
nie nowoczesnej Huty „Warszawa". 
Najbardziej interesujące jednak było 
spotkanie w pracowni urbanistycznej 
Stolicy. Było ono uzupełnieniem wi-
zyty u ojca miasta p. Janusza Zarzyc-
kiego, który przyjął nas bardzo ser-
decznie. W tej pracowni widzieliśmy 
Warszawę, jaka byla i jaka będzie. 

Francuscy studenci przekazują za 
p o ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 

' serdeczne p o d z i ę k o w a n i e s w o i m k o l e -
g o m z Uniwersyte tu W a r s z a w s k i e g o — 
c z ł o n k o m Zrzeszenia S t u d e n t ó w P o l -
skich, k tórzy zorganizowal i s e m i n a -
r ium i z a j m o w a l i się ich p o b y t e m 
w Warszawie . Z d a n i e m f rancusk i ch 
s tudentów impreza ta była udana p o d 
k a ż d y m w z g l ę d e m . 

DAR POLAKA 
Z CORBEIL 
NA BUDOWĘ 
DOMU CHŁOPA 

w tych dniach otrzyma-
liśmy Ust od p. I. Niedziclaka 
z Corbcil Essonnes wraz z 
przekazem 10 NF na Bom 
Chłopa w Warszawie P. Nle-
dzielak pisze w swoim li cie 
m.in.: 

„Chociaż sam żj ję z renty, 
chętnie odpowiadam na ai-cl 
p. Tworkowskiego z Arsjeii-
tifere. Będą miał dużą przy-
jemno'ć zwiedzenia Domu 
Chłopa, jak wybiorę się na 
YOtleczkę do Warszaw./" . S 

Ï 
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Le 31 octobre à Strasbourg, 
les 2 et 3 novembre à Paris 
furent des journées de succès 
de l^orcbestre symphonique 
de la Radio Polonaise de Ka-
towice. Salle Pleyel, sous la 
direction de Jan Krenz, l 'or-
chestre exécuta des oeuvres 
de Berlioz, Roussel, Strauss, 
Szymanowski, Lutosławski, 
Spisak. Mais c'est „L'élégie 
aux victimes de Hiroshima" 
de Penderecki qui éveilla le 
plus d'intérêt et de... contro-
verses. C'était la septième 
tournée internationale de cet 
orchestre. Il joua dernière-
ment au Festival d'Edin-
bourgh, à Bristol, Manchester 
et Londres idont un concert 
télévisé), aux Pays — Bas et 
en Belgique — à. Anvers, 
Gand, Bruxelles, La Louvière. 

Ambasador Druio gratuluje sukcesu Janowi Krenzowi, pod którego dyrekcją orkiestra rozgłośni 
katowickiej Polskiego Radia szerzy sławę polskiej muzyki- w coraz innych krajach świata 

Władysław Kędra jest znanym pianistą i pedagogiem zarówno w Polsce, jak i poza granicami. 
Ubecnie p. Kędra rozwija działalność pedagogiczną w Wiedniu, gdzie — już od paru lat — jest 
^roiesor^m klasy fortepianowej w Konserwatorium i ma wielu utalentowanych uczniów 

Profesor Magda Togliafero jest pedagogiem równie znanym 
we Francji jak Nadia Boulanger — mistrz bardzo wielu 
planistów polskich i francuskich. Oto prof. Togliafero z jed-
nym ze swych uczniów: solistą dzisiejszego koncertu, rów-
nież bardzo wybitnym pedagogiem, Władysławem Kędrą 

W 
R A M A C H w y m i a n y kul tura lne j p o l s k o - f r a n c u -
skie j o d b y ł y się w e Franc j i trzy koncer ty S y m -
f o n i c z n e j Orkiestry Po l sk iego Radia z Katowic . 
P o p i e r w s z y m , k tóry o d b y ł się 31 października 
w Strasburgu, orkiestra przyby ła do Paryża , 
a b y w y s t ą p i ć 2 1 3 l istopada w Salle P leye l . 

Orkiestra Po lsk iego Rad ia o d b y w a s w o j e s i ódme tournée 
artystyczne. P o Fest iwalu w E d y n b u r g u (Szkocja) , p o k o n -
certach w Bristolu, Manchesterze , Londyn ie , p o nagraniu 
k i lku u t w o r ó w dla Te lewiz j i Bry ty j sk ie j , w y s t ę p o w a ł a 
w Holandi i i w Belg i i : w A n t w e r p i i , Gandawie , Bruksel i , La 
L o u v i è r e i i n n y c h miastach. 

Orkiestrą d y r y g u j e Jan Krenz , j eden z n a j w y b i t n i e j s z y c h 
d y r y g e n t ó w po lsk ich . W r a m a c h koncer tu 2' l istopada w y -
stąpił W ł a d y s ł a w Kędra — znany pianista polski i pedagog . 

P r o g r a m k o n c e r t ó w wzbudz i ł duże za interesowanie wśród 
publ i cznośc i oraz k r y t y k ó w m u z y c z n y c h prasy parysk ie j . 
P r z y c z y n i ł o się d o tego przede wszys tk im w p r o w a d z e n i e d o 
p r o g r a m u muzyk i po lskie j . O b o k u t w o r ó w Ryszarda 
Straussa, A lber ta Roussela , Hektora Berl ioza, orkiestra w y -
konała „ S y m f o n i ę k o n c e r t u j ą c ą " Nr 4 Karo la S z y m a n o w -
skiego, „ K o n c e r t na ork ies t rę " Wito lda Lutos ławskiego , 
„ C o n c e r t o G i o s c o s o " Micha ła Spisaka — k o m p o z y t o r a p o l -
skiego, zamieszkałego w Paryżu oraz „ T r e n y ku czci o f i a r 
H i r o s z i m y " Krzysz to fa Pendereck iego . Ten ostatni u t w ó r 
wzbudz i ł na jw iększe za interesowanie i — jednocześn ie — 
n a j w i ę c e j kont rowers j i . 

Na k o n c e r t y Orkiestry S y m f o n i c z n e j Po lsk iego Rad ia 
p r z y b y ł o w ie l e osobistośc i ze świata po l i tycznego i a r t y -
s tycznego Paryża . B y ł wśród n ich a m b a s a d o r Polski p . Jan 
Druto . 

Dyrygent orkiestry ra-
>dlowej w rozmowie ze 
znakomitym pisarzem 
Tadeuszem Brezą, rad-
cą kulturalnym Amba-
sady w Paryżu, którego 
książka „Spiżowa Bra-
ma" w przekładzie fran-
cuskim Paul Cazin'a 
budzi niesłabnące zain-
teresowanie paryżan 



w styczniu 1963 r. Orldestra Symfo-
niczna Polsltlego Radia wyjeżdża na 
nowe, trzymiesięczne tournée do miast 
Związlcu Radziecltiego, Japonii, Austra-
lii, Nowej Zelandii oraz Indii. Dyrek-
torowi Janowi Krenzowl i całemu ze-
społowi orkiestry towarzyszyć będą 
życzenia wciąż nowych sukcesów nie 
tylko ze strony wszystldch melomanów 
z Kraju, ale również i Polonii francu-
skiej, która koncerty polskiej orkie-
stry radiowej zachowała w pamięci 



^ Rozśpiewane 
Pomorze 

Z a r e j e s t r o w a n o w w o j . 
b y d g o s k i m ok . 3.30fi r ó ż n y c h 
z e s p o ł ó w . R u c h a m a t o r s k i r o z -
w i n ą ł się sz czegó ln ie na ws i . 
Z e s p o ł y na P a ł u k a c h , K u j a -
w a c h i K a s z u b a c h p i e l ę g n u j ą 
s tare t r a d y c j e r eg i ona lne , 
k t ó r e w f o r m i e pieśni , t a ń c ó w 
i o b r z ę d ó w p r z e t r w a ł y d o 
dziś . 

W K c y n i i s tn ie j e np . P a -
ł u c k i Z e s p ó ł P ieśn i i T a ń c a , 
w sk ład k t ó r e g o w c h o d z ą n a j -
stars i ludz ie t e g o reg ionu . 
„ P a ł u c k i e s t a r u c h y " — tak się 
ich t a m ż a r t o b l i w i e n a z y -
w a — w y k o n u j ą s tare tańce 
o d z n a c z a j ą c e się w a r . k i m r y t -
m e m i m e l o d y j n ą o p r a w ą m u -
zyczną . 

N a b y d g o s k i e j w s i dz ia ła ją 
także l i c zne a m a t o r s k i e t e a -
try . W mias tach natomias t 
n a j w i ę c e j j e s t c h ó r ó w , z e s p o -
ł ó w i n s t r u m e n t a l n y c h i t e a -
t ra lnych . A m a t o r s k i r u c h a r -
t y s t y c z n y skupia na P o m o r z u 
p o n a d 62 t y s i ą c e u c z e s t n i k ó w . 

fP Duże transforma-
tory z Łodzi 

Przemysł energetyczny w 
Polsce rozwija się bardzo 
szybko. W związku z tym 
przyśpieszono tempo, rozbudo-
wy fabryki „Elta" w Łodzi, 
która produkować będzie 
transformatory o dużej mocy. 
Pierwsze typy o mocy 150 me-
gawatów na napięcie 110 K V 
otrzyma elektrownia w Kotli-
nie a jeden zostanie przezna-
czony dla huty aluminium. 
Zakłady „Elta" produkować 
będą transformatory o mocy 
350 megawató\\^,przy napięciu 
220 do 400 K V 

Kłopotliujg buhaj 
P r z e d r o k i e m w k o n k u r s i e 

„ W k a ż d e j w s i w o d a d o c e -
l ó w g a ś n i c z y c h " n a g r o d ę w 
p o s t a c i b u h a j a o t r z y m a ł a 
S t r a ż P o ż a r n a w B o b o l i c a c h 
p o w . K o s z a l i n . P o c z ą t k o w a 
uc i e cha p r z e m i e n i ł a s ię j e d -

n a k w d u ż y k ł o p o t , g d y s t raż 
p o r o k u o t r z y m a ł a r a c h u n e k 
za u t r z y m a n i e b u h a j a n a k w o -
tę 13 t y s i ę c y zł. P o d ł u g i c h 
k o r e s p o n d e n c j a c h m i ę d z y B o -
b o l i c a m i a w ł a d z a m i s traży 
p o ż a r n e j , b u h a j a s p r z e d a n o . 

Izbg pamiątek regionalngch 
Ziemia Babimojska w woj. 

zielonogórskim to region za-
mieszkiwany w większości 
pzez ludność rodzimą. Zacho-
wało się tam najwięcej doku-
mentów i pamiątek świadczą-
cych o polskości tego kraju. 
Dotychczas jednak spoczywa-
ją one w wielu rękach i są 

Ośmiornica 

^ M i l i o n o w a na eksport 
Już milion ton cementu sprzedała Polska za granicę. Tę jubi-
leuszową tonę załadowano w porcie gdyńskim na statek 
„Huta Zgoda" . Załadunek drugiego miliona rozpoczął statek 
bandery libańskiej „St. Anthony" (na zdjęciu), który 
zabrał z Gdyni ponad 9000 ton cementu dla Hiszpanii 

^ Strzeliński granit 
Kopalnia granitu w Strze-

linie na Dolnym Śląsku na-
leży do największych tego ty-
pu w Europie. Sam Strzelin 
jest miastem starym, założo-
nym przez Bolka I Świdnic-
kiego w X I V w. W czasie 
ostatnich działań wojennych 
został on zniszczony w 80"/o, a 
urządzenia kopalni częścio-
wo wywiezione, pozostałe zaś 
całkowicie zdewastowane. 
Osadnicy z województw cen-
tralnych oraz repatrianci z 
Wołynia 1 woj . lwowskiego 
odbudowali Strzelin i urucho-
mili eksploatację granitu. 
Obecnie kopalnia posiada jed-
ne z najnowocześniejszych 
urządzeń eksploatacyjnych, a 
głębokość ściany granitu, z 
której dokonuje się wydoby-
cia, sięga 100 m. 

T a j e m n i c e jez ior 
W o k ó ł Jez i o r M a z u r s k i c h 

k r ą ż y w i e l e l egend o z a t o p i o -
n y c h tu p r z e z w y c o f u j ą c e s ię 
o d d z i a ł y h i t l e r o w s k i e s k a r -
b a c h , c e n n y m s p r z ę c i e ż e g l a r -
s k i m i w o j s k o w y m . P ł e t w o -
n u r k o w i e n i e by l i w s tanie 
p r z e p r o w a d z i ć d o k ł a d n e g o r e -
k o n e s a n s u — nie pos iada l i 
o d p o w i e d n i e g o sprzętu , a w i a -
d o m o , że Jez iora M a z u r s k i e 
c h a r a k t e r y z u j ą się dużą g ł ę -
b o k o ś c i ą i niską t e m p e r a t u r ą 
w o d y . P o z o s t a j e w i ę c nada l 
a k t u a l n e p y t a n i e : j a k i e t a -
j e m n i c e k r y j ą m a z u r s k i e g ł ę -
b i n y ? 

Z a g a d k ę p o s t a n o w i ł a r o z -
w i ą z a ć g r u p a m a j o r a Skrab la . 
U z n a n o , że n a j l e p s z e w y n i k i 
m o ż e d a ć p e n e t r a c j a za p o -
m o c ą b a t y s k a f u . ^ 

D o b u d o w y b a t y s k a f u w y -
k o r z y s t a n o o d k r y t y p r z y p a d -
k i e m w s k ł a d n i c y z ł o m u k o -

^ Arsenał 
UJ ścianie 

w teatrze im. J. S ł o w a c -
k i e g o w Krak(Swie z n a l e z i o n o 
z a m u r o w a n ą w śc ianie m e t a -
l o w ą s k r z y n i ę , w k t ó r e j z n a j -
d o w a ł a s ię s p o r a i l ość b r o n i 
i a m u n i c j i . P r a w d o p o d o t w i i e 
p o c h o d z i o n a z o k r e s u o k u p a -
cj i . 

c i o ł o p o j e m n o ś c i 2 m sześć, 
h e r m e t y c z n i e z a m y k a n y k l a -
pą. 

N i e d a w n o o d b y ł a się g e n e -
ra lna p r ó b a . B a t y s k a f z a n u -
r z o n y (z j e d n y m c z ł o w i e k i e m 
na p o k ł a d z i e ) na g ł ę b o k o ś c i 7 
m e t r ó w zda ł c a ł k o w i c i e e g z a -
m i n , n i e s p r a w i a r ó w n i e ż 
ż a d n y c h n i e s p o d z i a n e k z a i n -
s t a l o w a n a w e w n ą t r z a p a r a t u -
ra o r a z urządzen ia ł ą c z ą c e 
b a t y s k a f z l ą d e m . 

Ten piękny i rzadki okaz so-
sny znajduje się w nadleśnic-
twie Brody pow. Krosno O d -
rzańskie. Mieszkańcy zwą to 
250-letnie drzewo ośmiornicą 

często trudno dostępne dla 
naukowców, badających hi-
storię Ziemi Babimojskiej. 
Sytuacja ta ulegnie radykal-
nej zmianie już w lutym 
przyszłego roku. Lubuskie To-
warzystwo Kultury postano-

- wito bowiem zorganizować w 
Dąbrówce Wielkopolskiej i 
Babimoście — izby pamiątek 
regionalnych. Będą one za-
wierały wszystkie dokumen-
ty z tego terenu, stare foto-
grafie, pamiątki, wyroby lu-
dowe oraz taśmy magnetofo-
nowe z nagranymi pieśniami 
ludowymi Ziemi Babimoj-
skiej. W przyszłości izby 
przekształcone zostaną w mu-
zea regionalne i jednocześnie 
pracownie naukowe. 

^ Luksusowy 
w M i ę d z y z d r o j a c h , z n a n y m 

n a d b a ł t y c k i m k u r o r c i e , w y -
b u d o w a n o o s t a t n i o r e p r e z e n -
t a c y j n y sza let w i e l k o ś c i d o m -
k u d w u r o d z i n n e g o , o z d o b i o n y 
k a m i e n i e m i c e r a m i k ą . P r z y -
j e z d n i często s i ę m y l ą i w i -
d z ą c z d a l e k a ten p r z y b y t e k 
b iorą g o za l u k s u s o w y k l u b -
- k a w i a r n i ę . C o na t o C l o c h e -
m e r l e ? 

% Brylanty 
na drzewie 

Mieszkaniec Krynicy Zdro-
ju, robiąc jesienne porządki w 
sadzie, zdjął z drzewa lipy 
stare gniazdo sroki. Ku swe-
mu zdumieniu znalazł na 
dnie dwa pierścionki z bry-
lantami, które zginęły mu 
kiedyś z zamkniętego mie-
szkania. 

N O W E N A D W I S Ł Ą (Bydgosk ie ) . — T o m i a -
sto s to larzy w z b o g a c i ł o się o n o w ą f a b r y -
k ę m e b l i . Jeszcze w t y m r o k u d o s t a r c z y 
ona p r o d u k c j ę w a r t o ś c i 90 m i l i o n ó w z ł o -
tych . 

S U P R A Ś L (B ia łostock ie ) . — N o w a szkoła 
j e s t j u ż szesnastą „ T y s i ą c l a t k ą " w w o j e -
w ó d z t w i e . D a l s z y c h 5 o t w o r z y s w e p o d -
w o j e j e sz cze w t y m r o k u . 

S K W I E R Z Y N A (Zielonogórskie). — Z a s a d z o -
ny p r ó b n i e na 2 h e k t a r a c h s u m a k o c t o -
w i e c p r z y j ą ł się d o s k o n a l e . Roś l ina ta, 
n i e z b ę d n a — j a k j e j n a z w a w s k a z u j e — 
d o w y t w a r z a n i a o c tu , b ę d z i e u p r a w i a n a 
na szerszą skalę . 

Politechnika W a r s z a w s k a — g o s p o d a r c e n a r o d o w e j 
Pod talcim hasłem najwięk-
sza w PolSice uczelnia tech-
niczna zorganizowała wysta-
wę. Pokazano na niej ponad 
400 różnego rodzaju ekspona-
tów 1 kilkaset plansz obrazu-
jących rozwój prac nauko-
wo-badawczych, adresowa-
nych do praktyki. Wystawa 
r. okazała także bezpośredni 
udział Politechniki Warszaw-
skiej w propagowaniu po-
stępu technicznego. Ekspozy-
cja ta obejmowała cały po-
wojenny dorobek Politechni-
ki. Wartość usług świadczo-
nych przez tę uczelnię na 
rzecz gospodarki narodowej 
sięga rocznie 100 milionów 
złotych. Na zdjęciu fragment 
wystawy — prototyp urządzę-' 
nia do kompensacji ziemskie-
go pola magnetycznego, opra-
cowany przez katedrę Geode-

zji Wyższej 

SZAMOTUŁY (Poznańskie ) . —• Interesanc i 
P o w i a t o w e j R a d y N a r o d o w e j n i e m a r t w i ą 
s ię w c a l e , g d y k ieru ją i c h wprost . . . „ a d 
a c t a " (czyl i d o akt) . Taką b o w i e m z a b a w -
ną n a z w ę n a d a n o u r z ą d z o n e j w g m a c h u 
k a w i a r e n c e , g d z i e m o ż n a p r z y c ias tku 
o c z e k i w a ć na z a ł a t w i e n i e s p r a w y . 

SZYMANÓW (Warszawsk ie ) . — P o G o r z o w i e 
i M a l b o r k u — S z y m a n ó w b ę d z i e p r o d u -
k o w a ł p r a w d z i w y w ł o s k i m a k a r o n na m a -
s z y n a c h s p r o w a d z o n y c h o c z y w i ś c i e z I t a -
lii . 

PRZEBOROWA (V7roc ławskie) — T r z y k r o t -
n i e z w i ę k s z y się w y d o b y c i e s j en i tu — d o -
s k o n a ł e g o m a t e r i a ł u b u d o w l a n e g o z w a n e -
g o też g r a n i t e m s z w e d z k i m . E k s p o r t u j e 
się go m. in . d o H o l a n d i i . 

KALINÓWKA BASIE (B ia łos tock ie ) . — Od 
u b i e g ł e g o r o k u b a g n o W i z n a jest t e r e n e m 
w i e l k i c h roŁ)ót, k t ó r e uczyn ią g o z a g o s p o -
d a r o w a n y m o b s z a r e m r o l n i c z y m . S t a n o w i 
to r ó w n o c z e ś n i e c e n n y p o l i g o n d o ś w i a d -
cza lny , w z ó r d la p r a c m e l i o r a c y j n y c h na 
i n n y c h te renach . 

RADZYŃ (Bydgosk ie ) . — W te j p o d g r u -
d z i ą d z k i e j m i e j s c o w o ś c i o d b u d o w u j e się 
ś r e d n i o w i e c z n e z a m c z y s k o . Na p i e r w s z y 
o g i e ń p o s z ł y n a j c e n n i e j s z e f r a g m e n t y z a -
b y t k o w e — k a p l i c a i p i w n i c e . W 1964 r. 
p o w s t a n i e tu m u z e u m r e g i o n a l n e . 

T U C H O L A . — W B o r a c h T u c h o l s k i c h z a -
gn ieźdz i ł y s ię z n o w u k r ó l e w s k i e p tak i — | 
czy l i g łuszce . A p o r a d n i k i ł o w i e c k i e p o -
d a w a ł y , że i ch na P o m o r z u j u ż w c a l e n ie 
m a . 

Ł O D Z . — 50 w t y m r o k u , 100 w p r z y s z ł y m 
tzw. „ g r a j ą c y c h s z a f " , b a r d z o o c z e k i w a -
n y c h p r z e z m ł o d z i e ż , w y p r o d u k u j ą Z a -
k ł a d y R a d i o w e . 

CHORZÓW. — A ż z d a l e k i e j B r a z y l i i p r z y b y ł ' 
n o w y l o k a t o r ś ląsk iego Z O O . Jest n i m 
d w u m e t r o w y w ą ż t ioa -dus ic ie l . 

OPOLE. — W j e d n y m z p r z e d s i ę b i o r s t w ' 
z n a l e ź ć m o ż n a p r a w d z i w ą m i ę d z y n a r o - ' 
d ó w k ę . P r a c u j e t u : P o l a k , R u s , C z e c h , ' 
N i e m i e c , F r a n c u z , T u r e k . O p r z y j ę c i e s t a - ' 
ra s ię W ł o c h , a l e H i s z p a n z r e z y g n o w a ł . 
A w s z y s t k o to są a u t e n t y c z n e n a z w i s k a 
p r a c u j ą c y c h P o l a k ó w . 

USZYCE ( K a t o w i c k i e ) . — W r o d z i n n e j ws i ' 
p o e t y z i e m i ś ląsk ie j , J a k u b a K a n i od k r y - ' 
to w s c h o w k u p o d s t o p n i a m i o ł tarza 
o b r a z r e l i g i j n y z n a p i s e m p o po l sku . 
O b r a z p o c h o d z i z 1780 r., z o k r e s u s z c z e - ^ 
g ó l n e g o nasi lenia g e r m a n i z a c j i Po l sk i . J 



GAWĘDA 
Zniknqł „Kukuruźnik"! • Nie słraszny dla nas 
burzy czas • Kłótnia z „Lotem" • Szekspir 

był genialny 
Dzieją się niekiedy rzeczy 

dziwne i nieoczekiwane. Opo-
wiedziałem Wam już kiedyś o 
kradzieży rzeżhy z wystawy, 
0 kradzieży autobusu Pań-
stwowej Komunikacji Samo-
chodowej, ale to wszystko 
jeszcze nic. Ostatnio Sąd Wo-
jewódzki w Łodzi rozpatry-
wał sprawę o kradzież... sa-
molotu. A. było to tak: któ-
rejś z brzydkich nocy sier-
pniowych (a jak wiecie — 
sierpień nie dopisał, jeśłi cho-
dzi o pogodę), z lotniska Ae-
roklubu Łódzkiego w starym 
grodzie Piotrkowie Trybunal-
skim zniknął samolot sporto-
wy, tzw. „kukuruźnik". Oczy-
wiście gwałt, szukanie, mili-
cja. Samolot — to nie igła, 
którą można ukryć w stogu 
siana i sam Sherlock Holmes 
jej nie znajdzie. I „kukuruź-
nik" odnalazł się, co prawda 
nie w Piotrkowie, ale na ja-
kiejś łączce w pobliżu Gdań-
ska. 

Jak się tam dostał? Ano, i 
to wyszło na jaw. Porwało go 
czterech mężczyzn, których 
wspólny wiek wynosił lat — 
55, to znaczy: dwóch miało po 
18, a jeden aż 19 lat. Lotnicy? 
Tak młodzi? Lotnicy jak lot-
nicy. Jeden z nich co prawda 
ukończył kurs szybowcowy 
1 stopnia, ale na samolo-
cie silnikowym, jeśli latał — 
to tylko jako pasażer, pozo-
stali dwaj i tego „przeszkole-
nia" nie mieli. Mimo to udało 
im się uruchomić silnik, wzbić 
się w powietrze i polecieć. 
Mało tego, po drodze natrafi-
li na burzę. „Nie straszny dla 
nas burzy czas, bo przecież 
silną mamy dłoń". Wyszli z 
niej zwycięsko i lądowali na 
łące, na której doświadczony 
lotnik nie miałby ochoty lą-
dować, gdyby nie musiał. Co 
zabawniejsze — nie uszkodzi-
li samolotu i nie zrobili sobie 
krzywdy. Gorzej było z po-
wrotem. Paliwo już się skoń-
czyło, a benzyny lotniczej ra-
czej nie sprzedają w stacjach 
benzynowych CPN-u (Centra-
li Przemysłu Naftowego — 
takie polskie: Esso czy Mobil). 
Gdyby nawet sprzedawano, 
nie mieliby za co kupić. 

D R Z E W A I K R Z E W Y 
N A H A Ł D A C H 

Ogrodnictwo miejsltie w 
Czeladzi przystąpiło do je -
siennego sadzenia drzew i 
iirzewów. Najwięcej drzew 
posadzonycli będzie na tere-
nacłi popiaslcowych w są-
siedztwie Itopalni „Czerwona 
CJwardia", gdzie 40-heIttaro-
w y nieużytelc zamieniany Jest 
na las. Wypadnie zaczekać, 
aż górnikom zaszumią drze-
wa i zaśpiewają ptaki. 

BIESZCZADY 
BLI2EJ 

O s t a t n i o o d d a n o d o u ż y t k u 
g ł ó w n y sz lak k o m u n i k a c y j n y 
B i e s z c z a d ó w — t z w . o b w o d -
n i c ę l i czącą o k . 150 k m . N a 
z r e a l i z o w a n i e t e j i n w e s t y c j i , 
m a j ą c e j o l b r z y m i e z n a c z e n i e 
d l a r o z w o j u t u r y s t y k i , o s a d -
n i c t w a i l e ś n i c t w a t e g o r e j o -
n u k r a j u , w y d a t k o w a n o w i e -
l o m i l i o n o w e k w o t y . O b w o d -
n i c a b i e s z c z a d z k a b u d o w a n a 
b y ł a o d 1956 r. w n i e z w y k l e 
c i ę ż k i c h , g ó r s k i c h w a r u n k a c h . 

O g ó ł e m w B i e s z c z a d a c h w 
l a t a c h 1956—1962 w y b u d o w a -
n o ł ą c z n i e 218 k m d r ó g d o -
j a z d o w y c h i 92 m o s t y . 

Trzeba było wracać do do-
mu... autostopem. Tak też 
skończyła się wyprawa trzech 
uczniów liceum szklarskiego 
w Piotrkowie. 

Miała ona jako się rzekło 
sądowe reperkusje. A z Wy-
sokim Sądem żartów nie ma. 
Fantazja — fantazją, odwa-
ga — odwagą (choć chyba to 
nie tyle odwaga, co bezmyśl-
na brawura), ale cudza wła-
sność jest cudzą własnością i 
jej podniebni amatorzy do-
stali wyroki. Co prawda sie-
dzieć będzie tylko najstarszy, ^ 
który już miał przedtem ja- ( 
kieś grzeszki na sumieniu, a i 
pozostali otrzymali kary z za- i 
wieszeniem, ale w każdym ra- i 
zie... Mówiono mi natomiast, ( 
że Aeroklub, szczęśliwy z od- i 
zyskania samolotu, ma zamiar i 
przeszkolić tych młodych lu-
dzi i zrobić z nich pilotów i 
prawdziwych. 

Skoro już jesteśmy przy ga- | 
molotach i sądach — jeszcze | 
druga historyjka. Pani Maria ^ 
Wardas, literatka i jedna z \ 
pierwszych pilotek sporto-
wych w Polsce, nabyła na \ 
własny użytek w 1948 roku , 
w Rumunii awionetkę typu 
RWD-13. Państwowe Przed-
siębiorstwo „Lot", które nie \ 
dysponowało wówczas jeszcze , 
zbyt dużą ilością samolotów, , 
po prostu przejęło samolot p. , 
Wardas dla swoich potrzeb. 
Właścicielka zaskarżyła „Lot" 
do sądu. W wyniku najróż- , 
niejszych niejasności — spra-
wa bądź co bądź nietypowa 
— proces ciągnął się całymi 
latami, tak długo, aż awio-
netka przestała być awionet-
ką i zaczęła być okazem mu-

zealnym. Ale p. Wardas i te-
raz nie dała za wygraną i na-
dal żąda od „Lotu" odszkodo-
wania w wysokości 420 tysię-
cy złotych. „Lot" chce już 
teraz zapłacić, ale nie tyle. 
Ostatnio odbyła się kolejna 
rozprawa, nie wiadomo już 
która — i sprawa została po-
nownie odroczona. Eksperci 
mają się wypo\i:iedzieć co do 
wartości rzeczywistej sa-
molotu. 

Miejmy nadzieję, że p. War-
das w końcu zadośćuczynienie 
uzyska. W szeleszczących ban-
knotach. 

No i co, nie miałem racji, 
kiedy na wstępie napisałem, 
że opowiem wam dziś o dziw-
nych rzeczach? Już ponoć sta-
ry Szekspir twierdził, że dzie-
je się między niebem a zie-
mią wiele rzeczy, o których 
nie śniło się naszym filozo-
fom. Zauważcie: „między nie-
bem a ziemią". Przewidywał 
opisane przeze mnie wyda.-
rżenia. Był genialny. 

MARIAN 

Dom Społeczno-TJżytkowy jest wygodny. Czy W a m się podoba? 

ULTRAHOWOCZESNYI WYGODNY 
W i 

Elektryczne kuchnie I zmechanizowany sprzęt kuchenny poma-
gają personelowi zaspokoić apetyty stołującej się' tu młodzieży 

B I E Ż Ą C Y M R O -
K U a k a d e m i c k i m 
p o l s c y s t u d e n c i 
o t r z y m a l i od p a ń -
s t w a k i l k a n o -

w y c h o b i e k t ó w . M. in . w L u -
b l i n i e s t u d e n c i g o s p o d a r u j ą 
j u ż w p i ę k n y m D o m u S p o -
ł e c z n o - U ż y t k o w y m . W n o w o -
c z e s n e j s t o ł ó w c e t e g o „ k o m -
b i n a t u " m o ż e r ó w n o c z e ś n i e 
j e ś ć o b i a d 2200 osób . O b o k 
m i e ś c i s ię k a w i a r e n k a na 150 
m i e j s c . Na p i e r w s z y m p ię t rze 
są r ó ż n e k l u b y : p r o f e s o r a , 
m ł o d e g o p r a c o w n i k a nauki , 
s t u d e n t a , sala g i e r g ł o ś n y c h i 
d w a p o k o j e p r ó b . D o m jes t 
z b u d o w a n y u l t r a n o w o c z e ś n i e . 

N a raz i e j es t c z y n n a t y l k o 
c z ę ś ć „b:* t e g o „ k o m b i n a t u " . 
W b u d o w i e j es t j e s z c z e sala 
t ea t ra lna , p o m i e s z c z e n i a a d -
m i n i s t r a c y j n e i p u n k t y u s ł u -
g o w e . S t u d e n c i l u b e l s c y są 
d u m n i ze s w o j e g o D o m u . 

K R A J 

Ś W I A T 

DUNSKI MINISTER 
o POBYCIE w POLSCE 

„ J e s t e m p o d w r a ż e n i e m 
w i e l k i e g o p o s t ę p u d o k o n a n e g o 
w P o l s c e w tak k r ó t k i m c z a -
s i e " — o ś w i a d c z y ł m.im. p r z e d -
s t a w i c i e l o m p r a s y p o z a k o ń -
c z o n e j w i z y c i e w P o l s c e m i -
nister e k o n o m i i D a n i i p . Kje ' ld 
Ph i l ip . „ S ą d z ę , że w z a j e m n e 
p o z n a n i e się d r o g ą o s o b i s t y c h 
k o n t a k t ó w j e s t b a r d z o p o ż y -
t e c z n e — m ó w i ł m i n . P h i l i p . 
— I s t n i e j e b o w i e m w i e l e n i e -
p o r o z u m i e ń z o b u s t r o n : Z a -
c h o d u i W s c h o d u . M o i m z d a -
n i e m s ł u s z n e j es t l i k w i d o w a -
n ie t y c h n i e p o r o z u m i e ń p r z e z 
w z a j e m n e p o z n a w a n i e się. Z a -
p o z n a ł e m się z w i e l o m a a s -
p e k t a m i p o l s k i e j g o s p o d a r k i , 
z w ł a s z c z a zaś z m e t o d a m i p l a -
n o w a n i a , k t ó r e są w r ó ż n y c h 
p r z y p a d k a c h zupe łn i e i n n e o d 
t y c h , j a k i e s t o s u j e m y u nas. 
Są j e d n a k p o d o b n e z a g a d n i e -
nia w o b u k r a j a c h 1 r ó w n i e ż 
p e w n e r o z w i ą z a n i a są p o -
d o b n e . " 

PROF. L E S Z C Z Y C K I 
— C Z Ł O N K I E M 
B R Y T Y J S K I E G O 
T O W A R Z Y S T W A 

G E O G R A F I C Z N E G O 

Jak się dowiadujemy, pro-
fesor Uniwersytetu Warszaw-
skiego, dyrektor Instytutu 
Geografii Polskiej Akademii 
Nauk — Stanisław Leszczyc-

ki , zos ta ł w y b r a n y c z ł o n k i e m 
h o n o r o w y m B r y t y j s k i e g o T o -
w a r z y s t w a — R o y a l G e o g r a -
p h l o a l S o c i e t y — w u z n a n i u 
zas ług p o ł o ż o n y c h dla r o z -
w^oju g e o g r a f i i e k o n o m i c z n e j 
o r a z za w k ł a d w z a c i e ś n i e n i e 
współ jH-acy m i ę d z y n a r o d o w e j 
w d z i e d z i n i e g e o g r a f i i . 

STOCZNIE RZECZNE 
PRODUKUJĄ 

DLA ZAGRANICY 

Z a l e d w i e o d 4 łat k r a j o w e 
s to czn ie r z e c z n e p o d j ę ł y s e -
r y j n ą p r o d u k c j ę t a b o r u ż e -
g l u g i ś r ó d l ą d o w e j i m o r s k i e j -
- p r z y b r z e ż n e j r ó w n i e ż na 
ekspor t . W c i ą g u u b i e g ł y c h 4 
lat s toczn ie te p r z e k a z a ł y d o 
e k s p l o a t a c j i 100 b a r e k m o t o -
r o w y c h 5 0 0 - t o n o w y c h o r a z 10 
p c h a c z y ( r o d z a j h o l o w n i k a , 
k t ó r y n i e c i ą g n i e , l e c z p c h a 
p r z e d sobą b a r k i ) , 18 s t a t k ó w 
p a s a ż e r s k i c h 2 0 0 - o s o b o w y c h 
(które p ł y w a j ą p o O d r z e , 
W i ś l e i J e z i o r a c h A u g u s -
t o w s k i c h ) , 6 s t a t k ó w p a s a ż e r -
sk i ch 2 5 0 - o s o b o w y c h , p r z e -
z n a c z o n y c h d la r e j s ó w p o z a -
l e w a c h m o r s k i c h . C z ę ś ć 
w s p o m n i a n e j p r o d u k c j i p o -
szła na ekspor t . N p . na p o d -
s t a w i e k o n t r a k t u p o d p i s a n e g o 
w u b i e g ł y m r o k u I n d o n e z j i 
d o s t a r c z o n o 8 b a r e k m o t o r o -
w y c h (500 i 3 0 0 - t o n o w y c h ) , 5 
b a r e k - z b i o r n l k ó w — Z j e d n o -
c z o n e j R e p u b l i c e A r a b s k i e j 
( p ł y w a j ą o n e p o K a n a l e S u -
e s k i m i z a o p a t r u j ą w p a l i w o 
s tatk i p e ł n o m o r s k i e ) . O d b i o r -
ca z a m ó w i ł w P o l s c e d a l s z e 3 
b a r k i t e g o t y p u . P o z a t y m 
p r o w a d z o n e są a k t u a l n i e n e -
g o c j a c j e z B e l g i ą , NRF i H o -
land ią , k t ó r e w y k a z j ą z a i n t e -
r e s o w a n i e z w ł a s z c z a p o l s k i m i 
b a r k a m i m o t o r o w y m i . 

W A R S Z A W S K I 
„ J A N T A R C O L O R " 

O b i e k t y w „ J a n t a r C o l o r " 
p r o d u k c j i W a r s z a w s k i c h Z a -
k ł a d ó w F o t o o p t y c z n y c h z s -
s t ę p u ; e d r o g i i n i e w y g o d n y 
w u ż y c i u k o m p l e t f i l t r ó w k o -
r e k c y j n y c h (66 sztuk) . P o l s k i 
w y n a l a z e k o p a t e n t o w a n y z o -
stał w k i l k u k r a j a c h e u r o p e j -
sk i ch o r a z w S t a n a c h Z j e d n o -
c z o n y c h . U S A w y r a z i ł y n a -
w e t c h ę ć k u p n a patentu . W a r -
s z a w s k i e Z a k ł a d y p o s i a d a j ą 
duże m o ż l i w o ś c i e k s p o r t o w e 
t y c h o b i e k t y w ó w p r z y s z y b -
k i m u r u c h o m i e n i u p r o d u k c j i 
s e r y j n e j . 

Spojrzenie na kuchnię od 
kuchni, dosłownie. Wszędzie 
panuje wzorowa czystość. W 
sali jadalnej samoobsługa 

i MOTOCONFORT 

C / WV/% O / l 

( R o w e r y i m o t o r o W e r y k u p u j c i e t y l k o w f i rmie : 
W . WOJTECKI 

Ronie d'Arras — LENS (P. de C.) — Fosse 4 
^Zapewniamy Szanownym Klientom: 

^ dogodne warunki sprzedaży 
^ fachową obsługę 
^ 100^ gwarancję 

W każdej chwili do nabycia 
wszelkie akcesoria i części zamienne 

Firma W . W O J T E C K I posiada ponadto największy 
w całym rejonie wybór broni myśliwskiej oraz naboi. 



Marynarka handlowa 
UJ tarapatach 

w szóstym już k o l e j n y m roku 
sy tuac j ę m o ż n a okreś l i ć jednsTn 
t y l k o s ł o w e m : kryzys — oświadczy ł 
rzecznik trzecie j śfwiatowej potęgi 
morsk ie j , p r z e w o d n i c z ą c y s t o w a -
rzyszenia a r m a t o r ó w N o r w e g i i , Nils 
Asrup . P o d o b n a diagnoza odnos i s ię 
r ó w n i e ż d o m a r y n a r k i łiandloiwej 
Innycłi k r a j ó w , m. in. i Franc j i . 
K i lka c y f r o d z w i e r c i e d l a na j l ep ie j 
p o w a g ę zagadnienia : 800 statków, 
50 tys. mar jmarzy , 8 tys osób p e r -
sonelu b i u r o w e g o , :i m i l i a rdy N F 
o b r o t ó w rocznie i 6 m l d inwestyc j i . 

P o zakończeniu drugie j ' w o j n y 
ś w i a t o w e j t a n k o w c e o w y p o r n o ś c i 
30 tys. t on budzi ły o g ó l n y p o d z i w . 
Dziiś 80 procent z a m ó w i e ń dotyczy 
t a n k o w c ó w o w y p o r n o ś c i 45 tys. 
ton, a b u d u j e się też w sitoczniacli 
6 k o l o s ó w p o 100 tys. ton. N i e z b ę d -
na jest w i ę c m o d e r n i z a c j a f l o ty 
ł iandlowe j w y m a g a j ą c a o g r o m n y c h 
kapi ta łów. 

Jeszcze ważnie jszy jest fakt , że za 
wzrostem liczby statków i ich w y -
porności nie nadąża tonaż towarów 
przezinac23onych do transportu dro-
gą morską. W z m o g ł a się bowiem 

k o n k u r e n c j a zagraniczna. P o w s z e c h -
nie zinane są os iągnięc ia k r a j ó w 
soc ja l i s tycznych w dziiedzinie r o z -
b u d o w y w ł a s n e j f l o t y h a n d l o w e j . 
K r a j e a f r y k a ń s k i e , k t ó re uzyska ły 
ostatnio niezawisłość , zdradzają 
t endenc j e w t y m s a m y m kierunku. 

P o j a w i ł s ię także inny, n o w y 
konkurent . Jest mim transport l o t -
niczy . T a k np. pn-zerwóz t o w a r ó w 
drogą powietrzną w z r ó s ł w okres ie 
ostatnich 10 lat na p o ł u d n i o w y m 
At lantyku o 3,750/0, podczas g d y 
transport m o r ^ i spad ł o 24''/o. 

Zarządzenia p e w n y c h k r a j ó w , 
d y k t o w a n e chęcią o c h r o n y w ł a s n e j 
f l o ty h a n d l o w e j , k o m p l i k u j ą jeszcze 
sytuację . P r z y k ł a d e m mogą b y ć 
Stany Z j e d n o c z o n e , kitóre - r ezerwu-
ją w y ł ą c z n i e dla staitków a m e r y -
k a ń s k i c h część m o r s k i e g o t r a n -
sportu s w y c h t o w a r ó w . 

Ś r o d k i zaradcze? Śc iera ją s ię tu 
liczne p o g l ą d y . A r m a t o r z y n o r w e s -
cy są z w o l e n n i k a m i m e t o d y „ n a t u -
ralnej se l ekc j i " , tj. l i kwidac j i s ł a b -
szych t owarzys tw , utarzymania s ię 
na r y n k u t y l k o najs i ln ie jszych. 
A r m a t o r z y g r e c c y skłaniają s ię n a -
tomiast w k ie runku zawierania 
„s towarzyszeń o b r o n n y c h " , u w a ż a -
jąc , że wspólnjrmi si łami ła twie j 

i FAKTY 
L I S T O P A D 

w . B R Y T A N I A D O K O N A EKSPLOZJI 
ATOMOWEJ pod ziemią na pustyni Ne-
waćla w USA, jak: oświadczył bryt. min. 
obrony Tłiorneycroft w Izbie Gmin 
<12.XI.). 
POSIEDZENIE KRAJOWEJ R A D Y BEZ-
PIECZEŃSTWA odbyło się pod prze-
wodnictwem prez. Kennedy'ego w Bia-
łym Domu. Omawiano zagadnienia kry-
zysu kubańsltiego w związku z usunię-
ciem z Kuby rakiet radzieckich. 
STOSUNKI CHINSKO-HINDUSKIE. W 
Pekinie opublikowano korespondencję 
premierów Chin i Indii na temat propo-
zycji chińsklcli z 24.X. w sprawie wyco-
ianla wojsk obu stron na 20 km od „li -
nii rzeczywistej kontroli" i wszczęcia 
rozmów między obydwoma państwami. 
PO W Y B O R A C H W HESJI, które upły-
nęły pod znakiem narastającego w Bonn 
kryzysu rządowego w związku z zama-
cłiem na wolność prasy i akcją przeciw 
tyg. „Der Spiegeł", opozycyjna partia 
socjalistyczna (SPD) zdobyła 51 manda-
tów do Landtagu, zyskując absolutną 
większość. Partia kanclerza Adenauera 
CDU poniosła porażkę, tracąc 4 man-
daty. 
W S P Ó L N Ą DEKLARACJĘ przedłożyli 
U Thantowl przedstawiciele ZSRR 1 K u -
by w sprawie rozwiązania kryzysu ku-
bańskiego (13.XI.). 
BUDŻET S T A N Ó W ZJEDNOCZONYCH 
w bież. roku finansowym zamknie się 
niedoborem w wysokości 7,8 miliarda 
dolarów, jak" zakomunikowało biuro 
budżetu przy prez. USA. 
N O W Y DYREKTOR UNESCO, organiza-
cji ONZ do spraw oświaty, nauki 1 kul-
tury, 57-letnl Francuz René Matieu, zo-
stał wybrany na sesji w Paryżu (14.XI.). 
MEMORANDUM FIDELA CASTRO prze-
kazał U Thantowl ambasador Kuby w 
ONZ (15.XI.). 
REZOLUCJA W SPRAWIE ŚWIATOWEJ 
KONFERENCJI HANDLOWEJ została 
uchwalona przez Komisję gospodarczą i 
finansową Zgromadzenia Ogólnego ONZ. 
Zalecono, aby konferencja taka odbyła 
się nie później niż we wrześniu 1963 r. 
NIE POWRÓCI DO DOMU przed Bożym 
Narodzeniem 14 tysięcy rezerwistów lot-
nictwa USA, jak podało min. obrony. 
DO RANGI A M B A S A D na zasadzie wza-
jemności podniesiono placówki polskie 
w Grecji, Izraelu i Libanie. 
ALGIERIA O T R Z Y M A 800 TYS. DOLA-
RÓW w latach 1963/64 od Biura Pomocy, 
Technicznej ONZ (15.XI.). 
PREZ. TITO WYJEDZIE WKRÓTCE DO 
ZSRR na wypoczynek, jak zakomuniko-
wano w Belgradzie (16.XI.). 
DRUGI K R Y Z Y S R Z Ą D O W Y W BONN 
rozpoczął się na tle akcji przeciw ty-
godnikowi „Der Spiegel" . Partia FDP 
ustąpiła z koalicji rządowej ponieważ 
min. obrony Franz-Josef Strauss, który 
rozpętał tę akcję, nie został zdymisjo-
nowany (18.XI.). 
ZMARŁ NIELS BOHR, znakomity 77-let-
ni fizyk duński (w Kopenhadze), laureat 
Nagrody Nobla w 1922 r. za teorię budo-
wy atomu, która stała się punktem wyj -
ścia współczesnej fizyki atomowej 
(18.XI.). 
W Y N I K I I TURY W Y B O R Ó W ogłoszono 
w Paryżu. Ugrupowania progaullistow-

skle zdobyły 31,9% głosów, komuniści •— 
21,78% głosów. Zaledwie 97 kandydatów 
otrzymało bezwzględną większość i zo- ' 
stało wybranych — z tego 45 UNR, 19 zei 
Stowarzyszenia na rzecz V Republiki 1 9, 
komunistów (w 1958 r. cl ostatni uzyska-
li w pierwszej turze zaledwie 1 mandat).' 
Do obsadzenia w drugiej turze pozosta-ł 
wało 385 mandatów. (19.XI). 
W Y B O R Y DO P A R L A M E N T U AUSTRII | 
wygrała Austriacka Partia Ludowa 
(OVP), zdobywając 81 mandatów, socjal-
demokraci (SPO) zyskali 76, a Austriacka' 
Partia Wolności — 8 mandatów. 
MINISTER A D A M RAPACKI , który I 
przebywał z wizytą oficjalną przez ty-( 
dzień w Belgradzie, gdzie prowadził roz-. 
mowy z jugosłowiańskimi mężami sta-
nu, powrócił do Warszawy (24.XI.). ' 

będzie p r z e t r w a ć o k r e s k r y z y s o w y . 
F r a n c j a o p r a c o w u j e w ł a s n e m e t o -
dy, j a k świadczą o t y m założenia 
IV p lanu r o z w o j u gospodarczego . 
Za leca siię w i ę c o tmiżenie k o s z t ó w 
w ł a s n y c h , m e c h a n i z a c j ę p r z e ł a d u n -
ku, a przede w s z y s t k i m szukanie 
n o w y c h r y n k ó w zbytu. Ob l i czono , 
że ekspor t f rancusk i d o 30 k r a j ó w 
az ja tyck i ch s tanowi r ó w n o w a r t o ś ć 
eksp>ortu d o j e d n e j t y l k o Szwajcar i i . 
Sądzi s ię , że rozwin ię c i e w y m i a n y 
z k r a j a m i zamorsk imi m o ż e z a p e w -
nić pracę w s z y s t k i m m a r y n a r z o m . 

Boire un petit coup.. . 
Popularna , znana w s z y s t k i m p i o -

senka „Boire un petit coup c'est 
agréable" b y ł a p r z e d m i o t e m d ł u g o -
t r w a ł e g o sporu , k t ó r y przez w i e l e 
mies ięcy z n a j d o w a ł się na w o k a n -
dzie f rancusk i ch s ą d ó w wszystk i ch 
instancj i . 

E m e r y t o w a n y d y r y g e n t orkiestry , 
B o y e r zaskarżył Soc iété des auteurs, 
compos i teurs et éditeurs de m u -
sique ( S A C E M ) roszcząc sobie p r a -
w a d o autors twa piosenki . T w i e r -
dził on, że w 1910 r. s k o m p o n o w a ł 
marsz „Boire un bon pinard", k t ó -
rego kup le ty nie p o k r y w a ł y się 
w p r a w d z i e ze s ł owami „Boire un 
petit coup", natomiast me lod ia by ła 
identyczna. B o y e r mia ł zgłosić s w ó j 
u t w ó r w S A C E M w 1943 r. . 

Parysk i sąd a p e l a c y j n y p o t w i e r -
dził w y r o k t rybunału p i e r w s z e j i n -
stancj i o d r z u c a j ą c skargę Boyera . 

r W m o t y w a c h w y r o k u podkreś l ono , 
' że me lod ia „Boire un petit coup" 
' j est częścią f o lk l o ru f rancusk iego 
' i kanady j sk iego . P iosenki o p o d o b -
' n y m układz ie i r y t m i e datują się 
' j eszcze z okresu X I X w i e k u i w c z e -
' śnie jszych. 

T r y b u n a ł k a s a c y j n y , d o k tórego 
o d w o ł a ł s ię n iestrudzony Boyer , z a -
j ą ł takie same s tanowisko . P i o s e n -
ka była j u ż własnośc ią ogó łu , gdy 
B o y e r s k o m p o n o w a ł s w o j ą w e r s j ę 
—• z a w y r o k o w a l i sędz iowie . 

B.]\I. 

PEUGEOT 
SAMOCHODY MARKI PEUGEOT tO: 

P E W N O Ś Ć Í BEZPIECZEŃSTWO JAZDY. 

POPULARNOŚĆ Í ELEGANCJA. 

P O W A Ż N E OSZCZĘDNOŚCI PALIWA. 

PIERWSZORZĘDNE 
WYKOŃCZENIE WOZU, 

P E W N E Í DŁUGOTRWAŁE UŻYTKOWANIE, 

PROSTA Í ŁATWA WYMIANA .CZĘŚCI 
Wszelkie informacje i dokumentacje można 
otrzymywać błyskawicznie-, telefonicznie^ 
telegraficznie lub korespondencyjnie 

S O C I E T E S E L F 
1 4 8 , Bou levard Pérei re , Par is X V I I 

tel. G A L - 8 8 - 4 0 

FIZYK RADZIECKI 
LAUREATEM NOBLA 

SZTOKHOLM. Słynny fizyk radziec-
ki, prof. L. D. Landau, wyróżniony zo-
stał Nagrodą Nobla w dziedzinie fizy-
ki. Królewska Akademia Nauk Szwecji 
przyznała mu tę nagrodę za „pionier-
skie opracowanie teorii z zakresu ba-
dań nad zgęszczoną materią, w szcze-
gólności zaś — nad ciekłym helem". 

Wiadomość o przyznaniu nagrody 
doszła prof. Landau w jednym ze szpi-
tali moskiewskich, gdzie przebywa on 
na rekonwalescencji po wypadku samo-
chodowym, który się zdarzył w stycz-
niu rb., a w którego rezultacie profe-
sor zapadał kilkakrotnie w stan śmier-
ci klinicznej. Lekarze zdołali go jed-
nak uratować i obecnie stan zdrowia 
uczonego nie budzi już obaw. W tymże 
szpitalu składał profesorowi Landau 
gratulacje w związku z Nagrodą Nobla 
ambasador Szwecji w Moskwie. 

ŚWIATOWE 
ZBIORY KAWY 

RIO DE JANEIRO. Ś w i a t o w e zbiory 
k a w y — w e d ł u g o c e n s z a c u n k o w y c h — 
w y n i e ś ć mają w 1962 r . o k o ł o 66 m i -
l i o n ó w w o r k ó w (po 60 kg) , będą więc 
niższe o 8 p r o c e n t o d z b i o r ó w zeszło-
rocznych . N i e m n i e j j ednak obecna p r o -
d u k c j a nada l przekracza o ok . 6 mi l i o -
n ó w w o r k ó w zapotrzet>owanie świa -
towe. 

Spadek p r o d u k c j i t egoroczne j d o t y -
czy p r z e d e w s z y s t k i m Brazyl i i , w i n -
n y c h b o w i e m k r a j a c h A m e r y k i P o ł u d -
n i o w e j , j a k r ó w n i e ż w A f r y c e , zb iory 
k a w y ut rzymały się n iemal na tak im 
s a m y m p o z i o m i e j a k w roku zeszłym. 

PROSZEK NA M R Ó Z 
CHICAGO. W USA wynaleziono nie-

dawno środek, chemiczny, skutecznie 
chroniący sady i ogrody przed niebez-
pieczeństwem mrozu. Nazwa: — „Poli-
mer N-winylo-2-pirolidonu". Nazwę 
trudno spamiętać, niemniej jednak —-
po spryskaniu drzew i krzewów, mróz 
już nic nie zrobi, tym bardziej że 
środek działa długotrwale. 

Jak z tego widać, niepotrzebne już 
będzie zadymianie ogrodów, ani podej-
mowanie innych kłopotliwych czynno-
ści w walce z mrozem. 

Kłopoty handlowe 
N R F 

FRANKFURT N/MENEM. NRF cią-
gle jeszcze zajmuje drugie po USA 
miejsce w handlu światowym, lecz 
w 1962 r. jej dodatnie saldo handlowe 
znacznie się zmniejszyło w porówna-
niu ze stanem z roku ubiegłego. Im-
port wzrósł o 13 miliardów marek, 
a eksport tylko o 3 miliardy. 

W związku z wytworzoną sytuacją 
banki w NRF postanowiły rozszerzyć 
kredytowanie eksportu, aby w ten spo-
sób przyczynić się do zwiększenia wy-
wozu. 

Kl in ika 
dla n iko łynowców 

SZTOKHOLM. Dla osób, które pra-
gną pozbyć się nałogowego palenia 
istnieje w stolicy Szwecji specjalna 
klinika. Prowadzi ją już od 7 lat pro-
fesor B. Ejrup. Niejako przez ręce le-
karzy tej kliniki przeszło już 6 tysięcy 
osób. 

W większości przypadków wyniki 
leczenia były zadowalające. Klinika 
chlubi się tym, że była pierwszą tego 
rodzaju na świecie, obecnie jednak 
istnieją już kliniki antynikotynowe 
w USA i W. Brytanii. 



B A R B U R K A 

W Ę G I E L WCIĄiŻ 
JVÄ P I E R W S Z Y M MIEJSCU 

W ę g i e l Icamienny, m i m o 
odl i ryc ia i eicsploatacj i w i e l u 
i n n y c h m i n e r a ł ó w , w c i ą ż s ta -
n o w i n a j w i ę k s z e b o g a c t w o 
k o p a l n e Polski . P r z e m y s ł w ę -
g l o w y w latach Po lsk i L u d o -
w e j został p o w a ż n i e r o z b u d o -
w a n y , Po lska należy do n a j -
w i ę k s z y c h potęg w te j d z i e -
dzinie na świec ie . W okres ie 
p o w o j e n n y m w s a m y m ty lko 

Z a g ł ę b i u G ó r n o ś l ą s k i m w y b u -
d o w a n o 10 dużych n o w y c h 
kopalń , szereg da lszych jest w 
b u d o w i e . Jedną z ostatnich, 
która przystąpi ła d o e k s p l o a -
tacj i , jest kopa ln ia P o r ą b k a , 
na terenie Zagórza tuż o b o k 
D ą b r o w y Górn i cze j . M i e j s c o -
w o ś c i te, j a k i sąs iednie : C z e -
ladź, K l i m o n t ó w , N i w k a , M o -
d r z e j ó w , Kaz imierz — Juliusz, 
w latach m i ę d z y w o j e n n y c h 
dostarczy ły g ó r n i k ó w do w i e -
lu europe j sk i ch kopalń , g ł ó w -
nie do Franc j i i Belgii . 

Obecn ie w pe łn i r o z b u d o w a -
ne stare kopa ln i e j a k i n o w o 
w y b u d o w a n e stwarzają tu n i e -
m a l n ieograniczone m o ż l i w o -
ści zatrudnienia. O b o k z d j ę -
cia z n o w e j kopa ln i P o r ą b k a : 
1) górn i cy przed z jazdem, 2) 
o j c i e c Józef K w o w a (z l e w e j ) 
i j e g o syn M i e c z y s ł a w (s ie-
dzi) pracu ją na j e d n e j z m i a -
nie. Częsta t o historia w P o l -
sce, że z a w ó d górn ika p r z e -
chodzi z o j c a na syna, a w z a -
g łęb iach Górnoś ląsk im, K r a -
k o w s k i m i D ą b r o w s k i m , s p o -
tyka się n ierzadko e m e r y t o -
w a n y c h g ó r n i k ó w , k t ó r y c h 
s y n o w i e i w n u k i pracu ją na 
dole . 

PO L S K A jest k r a j e m g ó r -
nic twa. W o b e c n y c h c z a -
sach bardz ie j niż k i e d y -

k o l w i e k w przeszłości . S z e r o -
ko zakro j one badania g e o l o -
g iczne doda ły K r a j o w i w 
ostatnich latach n o w y c h b o -
g a c t w minera lnych , do s ta -
r y c h r e g i o n ó w g ó r n i c z y c h 
p r z y b y ł y n o w e zagłębia w y -
d o b y w c z e , l iczba g ó r n i k ó w 
wzros ła o ki lkaset tys ięcy . Z 
s iedemnastu w o j e w ó d z t w , w 
dz iewięc iu , a to : k a t o w i c k i m , 
k r a k o w s k i m , r zeszowsk im, 
k ie leck im, ł ódzk im, w r o c ł a w -
skim, z ie lonogórsk im, b y d -
g o s k i m i p o z n a ń s k i m w y d o -
b y w a n e są b o g a c t w a kopalne . 
W i n n y c h : opo l sk im, szczec iń -
sk im, o lsztyńskim, o d k r y c i a 
g e o l o g ó w sprawią to w k r ó t c e . 
W Po łsce eksploatu je s ię : w ę -
giel k a m i e n n y I brunatny , r u -
dy żelaza, c y n k u , c y n y , m i e -
dzi , o ł owiu , srel>ra, a także 
siarkę, ropę n a f t o w ą , sól, gaz 
z i emny , bary t , arsen, tor f , 
kredę , g l inki o g n i o t r w a ł e itd. 

Z a w ó d górn i czy m a w P o l -
sce bogate t radyc je , duże d o -
świadczenie i os iągnięc ia , jest 
powszechn ie s z a n o w a n y I c i e -
szy się dużą popu larnośc ią . 
G ó r n i c y po lscy znani są ze 
s w y c h w y s o k i c h k w a l i f i k a c j i 
w kopa ln iach n iemal całego 
świata. G e o l o g o w i e i górn i cy 
po lscy współdz ia ła l i w p o -
w s t a w a n i u p r z e m y s ł ó w k o -
p a l n y c h wie lu k r a j ó w . Już w 
X I I w i e k u kró l polski B o l e s -
ł a w K r z y w o u s t y (1086—1138) 
przysy ła ł z Po lsk i do Fran c j i 
po lsk ich g ó r n i k ó w na prośbę 
króla f rancusk iego L u d w i k a 
V I (1108—1137). T o b y ł y 
p ierwsze p o l s k o - f r a n c u s k i e 
k o n t a k t y górnicze , o j a k i c h 

dziś w i e m y z histori i obu z a -
p r z y j a ź n i o n y c h n a r o d ó w . Na 
po lsk i ch p r a w a c h g ó r n i c z y c h 
w z o r o w a n o się w d a w n y c h 
czasach w w i e l u kra jach , 
m. in . I w e Franc j i . 

O d w i e k ó w górn i cy po lscy 
w dniu 4 grudnia , w św. B a r -
barę , obchodzą uroczyśc ie I 
stro jnie s w o j e górnicze ś w i ę -
to. Jest o n o p o ł ą c z o n e z 
w i e l u t r a d y c y j n y m i o b c h o -
dami . W s z y s c y górn i cy p r z y -
wdz iewa ją w t y m dniu g a l o -
w e m u n d u r y i odznaczenia . 
Orkiestry górn icze koncertu ją 
o d rana. W A k a d e m i i G ó r n i -
cze j w K r a k o w i e i w innych 
szko łach górn i czych , młodz ież 
kończąca naukę skacze przez 
skórę , w y p e ł n i a j ą c t y m j e d e n 
z d a w n y c h w a r u n k ó w przy z a -
pisie do p i ęknego I t rudnego 
zarazem z a w o d u górn iczego . 

G ó r n i c y po lscy , k t ó r y m 
przypad ło p r a c o w a ć na W y -
chodźstwie , do wie lu k r a j ó w 
I m i e j s c o w o ś c i przenieśl i s ta -
r opo l sk i e t r a d y c j e B A R -
B U R K I ! 

ARTYŚCI GÓRNICY 
Zycie kulturalne górników polskich w Kraju koncentruje sią 

m.in.: w górniczych domach kultury w Dąbrowie Górniczej, 
Zabrzu, Bytomiu, Łaziskach i w około 50 innych miejsco-
wościach górniczych, w 120 zespołach teatralnych, 215 orkie-
strach, 83 chórach, 140 zespołach tanecznych, 130 klubach spor-
towych, 100 kołach turystycznych oraz w ok. 150 różnego ro-
dzaju zespołach recytatorskich, artystycznych, kukiełkowych 
i innych. Niektórzy ż górniczych artystów są bardzo znani, jak 
np. malarz Ociepka z Janowa pod Katowicami, którego obrazy 
cieszą sią wielkim powodzeniem wśród miłośników malarstwa. 
Na zdjąciu: kopalnia im. Józefa Wieczorka w Janowie utrwa-
lona na płótnie pędzlem Ociepki. 

SZCZUR WODNY" ZWALCZA POŻARY W KOPALNIACH 99 
Ostatnio w skład w y p o s a -

żenia po l sk i ch drużyn r a t o w -
niczych i kopa ln iane j s łużby 
bezp ieczeństwa w c h o d z i n o w e 
urządzenie o dość o ryg ina lne j 
nazwie — „szczur w o d n y " . 
Skonst ruowal i g o — inż. 
A d a m S z c z u r o w s k i z R y b n i -
ka i inż. W ł a d y s ł a w K r ó t -
k i ewsk i z Bytomia . I ch szczur 
to w zasadzie prosty przyrząd 

w kształcie spirali , w y k o n a n y 
z miedzi , w z g l ę d n i e k o m p o z y -
c j i a luminium, p o ł ą c z o n y z 
normalną o p r a w k ą w ę ż a s t ra -
żackiego . W o d a w p r o w a d z o n a 
p o d c iśnieniem — p r z e c h o -
dząc przez spiralę — rozpy la 
się na d r o b n e cząsteczki , t w o -
r z ą c k i l k u m e t r o w e j d ługośc i 
zasłonę w o d n ą w kształc ie 
parabo lo idy . Przy c iśnieniu 

ZAGŁĘBIE ŻELAZNE 
W DAWNYM KRÓLESTWIE 

DIABŁA BORUTY 
D a w n a Łęczyca , miasto w 

w o j . ł ódzk im, znane b y ł o z l e -
g e n d y o d iable Boruc ie , s ta -
r e j ko leg iaty z X I I w. , ruin 
z a m k u Kaz imierza Wie lk i ego 
oraz paru w a ż n y c h w y d a r z e ń 
h i s torycznych sprzed X V I w . 
Po d r u g i m rozb iorze Polski 
Prusacy urządzi l i tu f o r tecę , 
a p o t e m Napo leon uczyni ł z 
miasta j eden z g ł ó w n y c h 
p u n k t ó w zaopat rzen iowych 
dła s w y c h w o j s k ; Z ko le i 
uchodzi ła Ł ę c z y c a za ośrodek 
przemys łu włók ienn i czego , 
który j e d n a k p o d u p a d ł z c h w i -
lą r o z w o j u Łodzi . W ostatnie j 
w o j n i e miasto doznało d u ż y c h 
strat. Okupant w y m o r d o w a ł w 
obozach , w ięz i en iach I e g z e -
k u c j a c h p u o l i c z n y c h ok . 60"/o 
j e g o obywate l i , a m i a r y p o -

t w o r n y c h zniszczeń dopełni ł 
p r z e s u w a j ą c y się f ront , który 
50 proc . wszys tk i ch b u d y n -
k ó w zamieni ł w zgliszcza. 
Upragnione w y z w o l e n i e n a -
stąpi ło 18.1.1945. O d b u d o -
w a miasta szła p o c z ą t k o w o 
w o l n o . Nabrała r o z m a c h u z 
chwi lą , g d y w oko l i cy o d k r y -
to rudy żelazne. O d t ą d Ł ę c z y -
ca stała się miastem g ó r n i -
c z y m , a zag łęb ie ł ę c z y c k i e 
j es t po c z ę s t o c h o w s k i m , n a j -
w i ę k s z y m po lsk im zag łęb iem 
że laznym. W 1957 roku u r u -

' c h o m i o n o kopa ln ię Ł ę c z y c a 
II, a w b i e ż ą c y m roku — Ł ę -
czyca I. Ł ę c z y c a I I I p o d e j m i e 
w y d o b y c i e w 1963 r. Na n a -
szym zd jęc iu w i d z i m y j eden 
z s z y b ó w kopa ln i rudy żelaza 
Ł ą c z y c a II. 

w o d y o d 2 d o 8 atm. można 
o t r z y m a ć 7 — 8 - m e t r o w y s t o -
żek zasłony w o d n e j , która w y -
pe łni n a j w i ę k s z y n a w e t p r z e -
k r ó j w y r o b i s k a górn i czego na 
d ługośc i d o 7 m. Sama zas ł o -
na w o d n a nie gasi b e z p o ś r e d -
nio źród ła ognia, obniża j e d -
nak znacznie t emperaturę o t o -
czenia, a zwłaszcza g a z ó w 
kopa ln ianych , u m o ż l i w i a j ą c 
t y m s a m y m d r u ż y n o m r a t o w -
n i c z y m pode j ś c i e p o d taką 
„tarczą w o d n ą " w b e z p o ś r e d -
nie sąs iedztwo ognia. 

Wie lką zaletą „szczura w o d -
n e g o " jest m o ż l i w o ś ć j ego 
bezpośredn iego pod łączen ia do 
sieci p r z e w o d ó w z w o d ą , z n a j -
d u j ą c y c h się w p o d z i e m i a c h 
każde j kopalni , w k a ż d y m 
w y r o b i s k u . M o ż n a też u ż y w a ć 
w o d y zanieczyszczone j m i a -
łem, p iask iem itp. 

PODZIEMNY „ S M O K " 
CHRONI PRZED GÓRNICZA PYLICA 

Sur 17 :poIvodIes p o l o -
naises, 9 ont une Industrie 
min ière déve l oppée . Ce 
sont ce l les de K a t o w i c e , 
Cracov ie , Rzeszów, Kie l ce , 
W r o c ł a w , Łódź , Z ie l ona 
Góra , B y d g o s z c z et Poznań. 

S m o k t y l k o w b a j k a c h by l 
g r o ź n y m r y w a l e m cz łowieka . 
Natomiast w e w s p ó ł c z e s n e j 
technice górn icze j stal się ł a -
g o d n y m jak baranek i us łuż -
n y m urządzeniem posłusznie 
„ p o ł y k a j ą c y m " p y ł k a m i e n n y , 
k t ó r y p o w o d u j ą py l i cę — n i e -
bezpieczną chorobę z a w o d o -
wą u w ier taczy zatrudnionych 
w w y r o b i s k a c h kamiennych . 

„ S m o k " — taką n a z w ę n o -
si spec ja lny aparat p y ł o c h ł o n -
n y o p r a c o w a n y przez i n ż y n i e -
r ó w Z a k ł a d ó w K o n s t r u k c y j -
n o - M e c h a n i c z n y c h P r z e m y s ł u 
W ę g l o w e g o w G l i w i c a c h 
— ma tę wyższość nad i n -
nymi znanymi urządzeniami 
tego rodza ju , że nie jest na 
stałe zespo lony z w ier tarką , 
lecz może b y ć u ż y w a n y do 
pracy z jedną l u b d w i e m a n a -

raz d o w o l n i e w y b r a n y m i m a -
szynami. 

„ S m o k " jest n i edużym, w y -
g o d n y m urządzeniem w i e l k o -
ści d w ó c h w i a d e r , u s t a w i o -
nych j e d n o na drugim, s t o -
s u n k o w o lekk im, o w a d z e ok. 
50 kg. P o ł ą c z o n y s p e c j a l n y m 
p r z e w o d e m z urządzen iem 
w i e r t n i c z y m , dzięki p o d c i ś -
nieniu w y t w a r z a n e m u w 
zbiorniku, wch łan ia p o w s t a -
j ą c y przy w i e r c e n i u pył . 
„ S m o k " ma także w p ł y w na 
w y n i k i pracy wiertacza . W s y -
sane b o w i e m powie t rze nie 
ty lko p o r y w a wszys tek py ł 
k a m i e n n y z na jg łębszych n a -
w e t o t w o r ó w , lecz przyczyn ia 
się także do chłodzenia w i e r -
tła. R ó w n o c z e ś n i e o t w ó r z r o -
b iony wiertarką sprzężoną ze 
„ S m o k i e m " jest czysty i g ł a d -
ki, nie w y m a g a d o d a t k o w e g o 
czyszczenia. • 

Plusieurs autres la v e r -
ront naître bientôt , grâce 
a u x déeouvertes des g é o l o -
gues. Houi l le , l ignite, m i -
nerais de fer , de zinc, d ' é -
taln, de cu ivre , de p lomb , 
d 'argent et aussi soufre , 
pétrole , sel g e m m e , baryte , 
arsenic , tourbe , craie, a r -
giles ré fracta ires — f i g u -
rent parmi les r ichesses 
qu ' on arrache a u x entra i l -
les d e la terre . B e a u c o u p 
d 'ai l leurs n 'ont c o m m e n c é e s 
a être explo i tées qu 'après -
- g u e r r e et les rangs des 
mineurs ont grossi de 
que lques centaines de m i l -
l iers de n o u v e a u x - v e n u s . 

La pro fess ion de mineur 
a de v ie i l les tradit ions en 
Po logne . D é j à dans la p r e -
mière moi t ié du X l l - è m e 
s ièc le le roi Boles las B o u -
c h e - T o r v e avait envoyé 
des mineurs en France à 
la d e m a n d e d u roi Louis 
VI . Depuis des siècles la 
Sa inte -Barbe est, le 4 d é -
cembre , la fê te de cette 
confrér ie . £ t à cette o c c a -
sion nous lui présentons 
nos mei l leurs v o e u x . 



Niezapomniane wrażenie w y -
wołuje wejście do przepięk-
nej kaplicy bł. Kingi. 2adna 
kolumna nie podpiera tej 
wielkiej sali o długości 54 m. 
Wszystko tu z soli. Nawet ży-
randole, posadzka i schody. 
Dwa razy w roku: 4 grudnia 
w Dniu Górnika i w Wigilię 
Bożego Narodzenia, tu pod 
ziemią, odbywają się bar-
dzo uroczyste nabożeństwa 

Na głębokości 135 m pod zie-
mią znalazło pomieszczenie 
Muzeum 2up Krakowskich. 
Uwagę przykuwa dreptak 
czerpakowy do solanki z X V I 
wieku. Najdawniejszym żup-
nikiem o którym wspominają 
dokumenty byl Francuz W o j -
ciech Poryn. Zarządzał on żu-
pą wielicką jeszcze za Wła -
dysława Łokietka, a więc 
przed 1334 r. a powtór-
nie w latach 1343 — 1350 

Kopalnia dawała duże zyski. 
Z końcem X I V w. przynosiła 
królowi 24.000 grzywien rocz-
nie (grzywna polska w śred-
niowieczu zawierała ok. 190 g 
srebra), co w owym czasie 
stanowiło prawie trzecią część 
wszystkich dochodów pań-
stwa. Ten kierat konny tzw. 
saski pochodzi z początku 
X V I I wieku. Został on odko-
pany z zawału nad szybem 



T a rzeźba w ścianie s o lne j kap l i cy bł. K i n g i przedstawia „ U c i e c z k ę 
d o Egiptu" . P o d o b n e r zeźby o b i b l i j n e j treści , dłuta n i e ż y j ą -
c y c h braci M a r k o w s k i c h i A . W y r o d k a zdobią kap l i c ę 

Najstarszy d o k u m e n t m ó w i ą c y o kopa ln i w ie l i ck ie j , to 
p r z y w i l e j Kaz imierza I z r o k u 1044. Miarą soli w XI 'V w . 
b y ł y tzw. ba łwany . Z w i e d z a j ą c y og lądają b a ł w a n y soli 

W l E L I C K I E sal iny są najstarszą na świec i e k o -
palnią, eksploatowaną d o dziś. Czynna jest ona 
j u ż od przesz ło tys iąca lat. K i lkakro tn ie j e d n a k 
b y ł o z a t r z y m y w a n e w nie j w y d o b y c i e . N a j w i ę k -
sza p r z e r w a w eksploatac j i z łóż so lnych miała 
m i e j s c e w X I I I w i e k u , p o na jeźdz ie T a t a r ó w na 

Z a p e w n e d latego n iektórzy h is torycy niesłusznie 
że kopaln ia rozpoczę ła swą działa lność d o p i e r o 

W g ł ó w n y m ołtarzu w ś r ó d k r y s z t a ł ó w soli stoi posąg bł . 
K ing i , c ó rk i kró la S i e d m i o g r o d u Bel i I V . K i n g a , żona B o -
Iesła.wa V W s t y d l i w e g o , jest patronką g ó r n i k ó w wie l i ck i ch 

Po l skę , 
tw ierdzą , 
w X I I I w i e k u . 

O b e c n i e złoża soli są na w y c z e r p a n i u i w y d o b y c i e n ie jest 
d u ż e . Kopa ln ia s tanowi dziś j e d y n e w s w o i m rodza ju M u -
zeum. 

Miasto Wie l i c zka od 1938 roku p o n o w n i e u ż y w a p i e r w o t -
n e g o herbu, p r z e d s t a w i a j ą c e g o na c z e r w o n y m po lu p i o n o w o 
u s t a w i o n y p o s o l c z y k z d w o m a p i o n o w y m i k i l o f k a m i p o b o -
kach , o d w r ó c o n y m i ostrzami na zewnątrz . Ten herb m o ż n a 
o g l ą d a ć w m u z e u m w i e l i c k i m na g łębokośc i 135 m e t r ó w pod 
ziemią na p ieczęc i m i e j s k i e j p r z y t w i e r d z o n e j d o d o k u m e n t u 
z 1434 roku. Dziś Wie l i c zka to w ł a ś c i w i e przedmieśc ie K r a -
k o w a . L e ż y ona 14 k m na p o ł u d n i o w y w s c h ó d od d a w n e j 
s to l i cy Polski , na p o d g ó r z u karpack im. P o c i ą g e l ekt ryczny 
j e d z i e stąd d o Wie l i czk i t y lko 14 minut . 

W X V I I w i e k u f rancusk i podróżn ik L e L a b o u r e u r pisał 
0 te j kopa ln i : „ Z u p y so lne Wie l i czk i n i e m n i e j są znakomite 
j a k p i r a m i d y egipskie , l e cz użytecznie jsze . Są one c h w a l e b -
ną pamiątką pracowi tośc i P o l a k ó w , g d y tamte — ś w i a d e c -
t w e m tyrani i i próżnośc i E g i p c j a n . " 

Kopa ln ia soli w Wie l i c z ce to nie t y l k o b o d a j ż e j e d y n a t e -
g o r o d z a j u na świec ie a trakc ja turystyczna, a le r ó w n i e ż 
p o d z i e m n e sanator ium. Tuta j na n iższych poz i omach , na 
g łębokośc i ponad 200 m e t r ó w p o d z iemią , w sąs iedztwie 
p r a c u j ą c y c h g ó r n i k ó w , odzysku ją z d r o w i e chorzy na astmę, 
r o z e d m ę p ł u c i py l i cę . Już przed stu laty w łaśc iwośc i l e c z -
n icze „ s ł o n e g o p o d z i e m i a " o d k r y ł w ie l i ck i lekarz — Fel iks 
B o c z k o w s k i . A l e j e g o ideę w p r o w a d z i ł w czyn przed trzema 
laty m ł o d y lekarz dr M i e c z y s ł a w S k u l i m o w s k i . P o p r z e d n i o 
sala sanatory jna mieśc i ła s ię w w i e l k i e j k o m o r z e „ W a r s z a -
w a " , gdz ie w p r z e d w o j e n n e j sali b a l o w e j h i t l e r o w c y z a m i e -
rzal i u r u c h o m i ć f a b r y k ę broni . 

Dziś sanator ium przenies iono g łęb ie j p o d z iemię , a w k o -
m o r z e „ W a r s z a w a " zimą trenują tenisiści i czasem j e d e -
nastka p i łkarska „ G ó r n i k a " . 

Z e j d ź m y i m y w lab irynt c h o d n i k ó w , k o m ó r so lnych 
1 grot . Z o b a c z m y kopalnię , k tóre j wnęt rze ukształ towała 
p r z y r o d a i c z ł owiek . 

WIEI .ICZKA, dans la région de Cracovie, est la plus an-
cienne mine du monde toujours en exploitation. Depuis 
plus de mille ans on extrait ici du sel gemme. Ce n*est 

qu'au X l l l - è m e siècle que Pinvasion tartare interrompit d'une 
façon prolongée le travail des mineurs. 

Au X V I I siècle. Le Laboureur — grand voyageur français, 
écrivait: „Les salines de Wieliczka sont non moins reputées que 
les pirámides d'Egypte, mais bien plus utiles à l 'bomme. Files 
rappellent l'assiduité laborieuse des Polonais, tandis que les 
autres sont un témoignage de la tyrannie et de la vanité des 
Pharaons." 

Saline en activité, mais aussi attraction touristique unique au 
monde, Wieliczka est aussi un sanatorium. A 200 mètres sous 
terre des asthmatiques, des malades de l 'emphysème des pou-
mons et de la silicose — retrouvent la santé grâce à une cure 
d'air salin. Enfin des courts de tennis et même un terrain de 
football souterrains — servent à l'entraînement hivernal des 
sportifs. 



n i a ^ ł y t y g o d n i k 

W" Oliwskim 
N R 6 

C o t o z a z w i e r z a c z k i ? 
O c z y w i ś c i e s z a r a c z l t i , n a j -
z w y k l e j s z e z a j ą c z k i , p o -
w i e c i e . A t y m c z a s e m n i e 
są t o t a k i e s o b i e p r z e c i ę t -
n e z a j ą c z k i . O d p a r u t y -
g o d n i m a m ą i c h j e s t M a ł -
g o s i a M a s a l s k a . R o b i c o 
ł n o ż e , b y z a s t ą p i ć i m 

p r a w d z i w ą m a t c z y n ą o -
p i e k ę . G n i a z d o z a j ą c z -
k ó w - s i e r o t e k z n a l a z ł j e -
d e n z m i e s z k a ń c ó w G d a ń -
s k a - W r z e s z c z a w p o b l i ż u 
t a m t e j s z e g o l o t n i s k a . A 
ż e ż a l m u i c h b y ł o , o p a t u -
l i ł j e w c o ś c i e p ł e g o i 
p r z y n i ó s ł d y r e k c j i z o o w 

N A J P I Ę K N I E J S Z E ŚWIĘTO GÓRNIKÓW 
To jest polskie godło górni-

cze. Przedstawia ono dwa 
skrzyżowane młotki: jeden 
(tępy) zwie się perlikiem, a 

drugi (z ostrzem) — żelazkiem. 
Są to z dawien dawna, a i 
dziś jeszcze używane przez 
górników narzędzia, służące 
do kruszenia różnych kopa-
liii. A jest tych skarbów zie-
mi bardzo dużo: rudy srebra 
i soli, miedzi i żelaza, złota, 
a przede wszystkim węgiel. 

Górnictwo w Polsce ma bo-
gate tradycje, sięgające jesz-
cze czasów bardzo daw-
nych. Za panowania Bolesła-
wa Krzywoustego stało na 
tak wysokim poziomie, że 
wielcy królowie różnych kra-
jów Europy zapraszali pol-
skich górników do siebie, by 
dzielili się bogatą znajomoś-
cią rzemiosła. I dziś górnic-
two polskie cieszy się dużym 
uznaniem w całym świecie. 

Wielkim świętem polskich 
górników jest „Barburka", 
obchodzona 4 grudnia każde-
go roku. Cały Słąsk wtedy 
śpiewa i tańczy. Dzieci także 
uczestniczą w święcie swoich 
ojców. 

O l i w i e . P a n d y r e k t o r b a ł 
s i ę w i d a ć b r a ć n a s i e b i e 
o d p o w i e d z i a l n o ś ć z a w y -
c h o w y w a n i e „ n i e m o w l a -
k ó w " , g d y ż p r z e k a z a ł j e 
s w o j e j c ó r e c z c e M a ł g o s i . 

W a r t o z a p a m i ę t a ć , ż e 
O l i w s k i e z o o , k t ó r e l i c z y 
s o b i e j u ż 10 l a t , w s p ó ł p r a -
c u j e z O g r o d e m Z o o l o -
g i c z n y m w R o s s a r i o , k t ó -
r e m i e ś c i s i ę d a l e k o , d a l e -
k o — w A r g e n t y n i e . S t a m -
t ą d w ł a ś n i e p o l s k i m s t a t -
k i e m M / S „ Ż e r o m s k i " 
p r z y w i e z i o n o n i e d a w n o 
5 0 e g z o t y c z n y c h o k a z ó w . 
S ą t o k a p i b a r y , n a j w i ę k -
s z e n a ś w i e c i e g r y z o n i e , 
k a r d y n a ł y — p r z e ś l i c z n e 
k o l o r o w e p t a s z k i , j e s t 
t a k ż e w s p a n i a ł y o s w o j o n y 
p i n g w i n „ B e p o " p o d a r o -
w a n y p r z e z P o l a k a m i e s z -
k a j ą c e g o w A r g e n t y n i e . 

O l i w s k i e z o o w y s ł a ł o 
s w o i m z n a j o m y m z z a o c e -
a n u p a r ę m ł o d y c h l e w -
k ó w , h i m a l a j s k i e p u s z y s t e 
n i e d ź w i a d k i , d z i k i , w i l c z -
k i i i n n e z w i e r z ę t a . 

J e ś l i b ę d z i e c i e w O l i -
w i e , n i e z a p o m n i j c i e w s t ą -
p i ć d o z o o . I p o p r o ś c i e o 
i n f o r m a c j e o z a j ą c z k a c h . 

pl^d/zlejcl 
K o c h a n y „ M a ł y T y g o d -
n i k u " ! 

W naszej Kolonii w 
Gilly w okręgu Charleroi 
byl taki wieczór, na któ-
rym zebrało się dużo ludzi. 
I byl taki Pan z Brukseli, 
którego wszyscy nazywali 
Panem Konsulem. Mamu-
sia ubrała mnie na ten wie-
czór w bardzo ładną su-
kienkę. Miałam podawać 
temu Panu bukiet bia-
ło-czerwonych goździków. 
Bałam się trochę, czy nie 
zapomnę powiedzieć tych 
słów, których się w domu 
nauczyłam. Pan Konsul 
ucieszył się i ucałował 
mnie mocno. Jeszcze dziś 
czuję to. Ja uczę się po 

polsku. Pozdrawiam pol-
skie dzieci z Francji i 
Belgii, które czytają „Ma-
ły Tygodnik" i uczą się w 
polskich szkółkach. 

G e n i a P a s t u ł ó w n a 
z G i l l y ( B e l g i a ) 

i i H i i a i i 
B e z n ó g , b e z rąk , b e z 

g ł o w y i b r z u c h a , 
a g d z i e się obróci , 

w s z ę d z i e d m u c h a . * 
Rozwiązanie zagadki za-

mieszczonej w „Małym T y -
godniku" Nr 4: 

W I E W I Ó R K A * 
Rozwiązanie łamigłówki: 

1 — Port, 2 — Zyto, 3 — Pies, 
4 — Noga. 

WI^2NI0WIE 
ODOW 

Izba wyglądała tak, jakby trafił w nią granat. 
Stołki, szafa, ławki porozrzucane były po wszyst-
kich kątach, na podłodze walały się kupki gliny 
i piasku. Pozorowi temu zaprzeczał widok najspo-
kojniej w świecie siedzącego chłopczyka. Na kola-
nach trzymał książkę i mozolnie wgryzał się 
w jej treść. Z zajęcia wyrwał go dopiero skrzyp 
drzwi 1 wejście dwóch mężczyzn. Młodszy z nich 
poklepał go przyjaźnie po ramieniu. „Ucz się, A n -
tosiu — powiedział zachęcająco — bo co raz wbi-
jesz sobie do głowy, tego ci już nikt nie odbie-
rze". „Powiedzcie mi, kumie Dobrowolski — ode-
zwał się gospodarz — czego wy tak męczycie chło-
paka? Przecież to jeszcze małe, głupie, a wy za-
wracacie mu głowę jakimiś książkami." Dobrowol-
ski znśmiał się rozgłośnie. „Wiecie — zawołał po 
chwili — pragnę, by mu było lepiej niżeli mnie. 
Dlatego też zachęcam go do nauki." — „A cóż wy 
za B upstwa wygadujecie! — obruszył się gospo-
darz. — Bo to wam ź'e? Co prawda, nie ma-
cie w asnej ziemi, ale za to potraficie zrobić w«». 
stko. Jesteści? i zdunem, i organistą, i umie-
cie grr-ć na skrzypkach, zaimujecie s.ę łot%jcm-
nym nauczaniem wiejskich deieci. Mało wam tego. " 

Rozpoczynamy druk nowej powieści rysunkowej osnu-
tej na tle życia dwóch wybitnych Polaków, słynnych ba-
daczy krainy wiecznych lodów, znakomitych znawców 
flory i fauny okolic podbiegunowych: Antoniego Bolesła-
wa Dobrowolskiego i Henryka Arctowskiego. W powie-
ści poznamy ich dramatyczne, pełne napięcia zmagania 
i wałkę o wydarcie tajemnic białego lądu. 

( O 

Starszy Dobrowolski wzruszył ramionami. „Złe — 
niezłe — odpowiedział. — Idzie o to, by jemu, 
Antosiowi, było jeszcze lepiej. Skończę budować 
ten piec i zaraz jadę z chłopcem do Warszawy. 
Niech tam kształci się dalej. Niech nie marnuje 
się tutaj, na podradomskiej wsi..." Gospodarz roz-
dziawił w zdumieniu usta. „ A to ci dopiero!" — 
powiedział trochę bezsensownie. W kilkanaście dni 
po tej rozmowie Dobrowolski kroczył ulicami War-
szawy, prowadząc za rękę swego ukochanego sy-
na. Bez najmniejszych oznak zażenowania zapu-
kał do drzwi kancelarii gimnazjum. Tutaj złożył 
wszystkie niezbędne dokumenty, zapłacił wpisowe 
i zapytał o datę egzaminu wstępnego. Wyschły se-
kretarz umaczał pióro w kałamarzu i pod wielkim 
napisem „Bok szkolny 1883/84" zanotował: Anto-
ni Bolesław Dobrowolski, urodzony w roku 1872. 
„Jaki jest wasz zawód?" — zapytał surowo ojca. 
„Bezrolny chłop" — odrzekł starszy Dobrowolski 
z nietajoną dumą. Sekretarz spojrzał na niego ze 
zdziwieniem. „To z czego będziecie płacić za nau-
kę?" — ..Niech pana nie boli o to głowa — usły-
szał w odpowiedzi. — Tak długo żyłem, z pracy 
własnych rąk, to przeżyję jakoś i te kilka lat..." 

Szybko płynęły dni, miesiące, lata. Zgodnie 
z przewidywaniami ojca, Antoś uczył się doskona-
le i każdego roku otrzymywał promocję do wyż-
szej klasy. Ojciec odwiedzał go od czasu do cza-
su, przywożąc z sobą skromny zapas pieniędzy 
I żywności. Nie zawsze starczało to na utrzyma-
nie, toteż młody Dobrowolski rychło doszedł do 
przekonania, że musi sam sobie pomóc, by jakoś 
przetrwać te chude lata. Okazja nadarzyła się 
szybko. Pewnego dnia wychowawca klasy poprosił 
go do kancelarii. „Słuchaj! rzekł dobrodusz-
nie — przychodzą tu do mnie matki uczniów niż-
szych klas I proszą o wyszukanie Im korepetytora. 
Od razu pomyślałem o tobie. Podjąłbyś się naucza-
nia tych małych nieuków?". Dobrowolski popatrzył 
na, niego z wdzięcznością. „Tak, panie profeso-
rze — odparł. — Nie wiem tylko, czym zasłużyłem 
sobie na pańskie wyróżnienie." Bo ja wiem? — po-
wiedział stary nauczyciel. — Może tym, że miałem 
młodość podobną do twojej. Tak samo jak ty mu-
siałem łokciami torować sobie drogę w życiu. No 
więc dobrze, masz tu adresy i zgłoś się tam jesz-
cze dzisiaj". Odtąd Antoś spędzał całe popołud-
nia na korepetycjach, a sam uczył się po nocach. 



L'us ine E L W R O de W r o -
c l a w a entrepr is la p r o d u c t i o n 
e n série de mach ines m a t h é -
mat iques é lec troniques „ O d r a 
1002". Jusqu 'à présent seuls 
d i f f é rents laborato ires de r e -
c h e r c h e construisaient des 
„ c e r v e a u x " é l ec t ron iques à 
leur p r o p r e usage. 

Odra 1002, résultat de la 
co l laborat i on des c o n s t r u c -
teurs d 'usine a v e c les c h e r -
cheurs de l ' A c a d é m i e P o l o -
naise des Sc iences , est une 
m a c h i n e re la t ivement pet ite , 
mais m o d e r n e — é q u i p é de 

ODRA 1002 
S E R A C O N S T R U I T E EN S E R I E 
transistors et de circuits i m -
pr imés . Sa „ m é m o i r e " garde 
plus de 4.000 concepts et son 
rendement est d ' env i ron 300 
opérat ions ar i thmét iques à la 
seconde . Les premières Odra 
1002 seront installées dans 
d i f f érentes entreprises o u 
elles c o m m a n d e r o n t a u t o m a t i -

LE CONFORT MENAGER 
FAIT DES PROGRES 

d e u x fo i s p lus de mach ines à 
laver qu ' en Italie et seu le -
ment 20°/o d e mo ins qu 'en 
France , q u o i q u e ces pays 
soient de mo i t i é p lus peuplés 
que la Po logne . L e n o m b r e 
des motocyc l e t t es et scooters 
enregistrés en P o l o g n e atteint 
eoo/o d u total br i tannique et 
50»/o de celui d ' A l l e m a g n e 
occ identa le . Par contre la P o -
l ogne se t r ouve lo in derr ière 
tous ces pays quant a u x v o i -
tures d e t our i sme et a u x f r i -
gidaires. 

LA MARINE 
DEPASSE 

Les Po lona is d isposent a c -
tue l l ement de plus d e 2,5 
mi l l ions de mach ines à laver 
é lectr iques , d e p lus d 'un 
mi l l ion et demi d e mach ines 
à coudre , de presque 6 m i l -
l ions d e postes de radio , 1,1 
mi l l ion de motocyc l e t t e s et 
scooters , 1 mi l l i on d ' asp i ra -
teurs et f ro t teuses é lectr iques , 
4,5 mi l l i ons de b icyc let tes , 1 
mi l l ions d e postes d e T V , 250 
mi l l e ré fr igérateurs , près de 
150 mi l l e vo i tures d e t o u -
r isme. 

En 5 ans la quant i té de 
certains artic les d 'usage m é -
nager a p lus q u e doub lée . 

A la lecture des statist iques 
il s 'avère qu ' i l y en P o l o g n e 

q u e m e n t les processus t e c h -
nolog iques . 

L 'us ine E L W R O e n t r e -
prendra b ientôt la c o n s t r u c -
tion de machines ch i f f rantes 
„UMC-1 " , plus s imples , u t i l i -
sant n o n pas des s e m i - c o n -
ducteurs mais des lampes 
é lectroniques . 

D' ic i 1965 „ E L W R O " c o n -
struira 15 de ces mach ines 
qui t rouveront leur a p p l i c a -
tion dans la c o m m a n d e a u t o -
mat ique de processus t e c h n o -
log iques et des calculs stat i -
ques. 

DE LA FUMEE 
QUI PART ...EN PLATINE 

Chaque année une quin-
zaine de kilogrammes de pla-
tine, utilisée comme cataly-
seur dans la production d'aci-
de sulfurique, partait en fu-
mée par les cheminées de 
l'usine „Azoty" à Chorzów. Un 
appareillage spécial permettra 
désormais de récupérer le pré-
cieux métal. La fumée parti-
ra ...en platine. 

U n e a u b e r g e 
d a n s u n c h à t e a u - f o r t 
S La château-fort de 
S Książ, près de Walbrzych, 
S datant du X l I I - è m e siècle, 
S logera l'année prochaine les 
S excursionnistes dans une 
S de ses ailes transformée en 
S auberge touristique. 

MARCHANDE POLONAISE 
LE MILLION DE TONNES 

Les armateurs po lonais d i -
sposent ac tue l l ement d 'une 
f l o t te d e c o m m e r c e de p lus 
d 'un mi l l i on d e D W T . Ce l le - c i 
est d o n c d i x f o i s p lus grande 
q u e la mar ine m a r c h a n d e 
d 'avant -guerre . D ' i c i la f in de 

N a prezenty 
1001 propozycji 
dobrego smaku 

sztuka i folklor polski 
• piękna kolekcja 

fantazyjnej biżuterii 
• ciekawe wyroby ceranniczne 

0 różnych kształtach 
• wielki wybór polskich płytj 
• dywany, kilinny, 

tkaniny dekoracyjne 
• kasetki do biżuterii i papierosów 

1 ogromna kolekcja 
różnych upominków 

Oczekujemy wizyty 

Centre International Rogier 
(róg ulicy dujProgrćs) Bruksela 

łel. 17-99-19 hurł:) 10, Place^iRogier 

1965 le tonnage augmentera 
de près d e 700 mi l l e D W T , 
grâce à l ' entrée en serv ice d e 
94 nouve l l es unités en m a -
j e u r e part ie construites dans 
les chantiers polonais . 

En 1961 les bateaux p o l o -
nais ont t ransporté p lus d e 
8,5 mi l l i ons d e tonnes de m a r -
chandises . Cette année le t o -
tal sera d 'un mi l l i on d e t o n -
nes p lus impor tant et, en 
1965, dépassera 11 mi l l i ons d e 
tonnes. 

C h a q u e année la f l o t te d e 
c o m m e r c e po lonaise s 'enr ichi t 

" C o m m a n d o " 
du f i lm soviétique 
à Varsov ie 

Les cinématographies étran-
gères réputées ont en Po-
logne droit chaque année d 
leurs .journées", pendant 
lesquelles les cinémas présen-
tent surtout des films pro-
duits dans le pays en que-
stion. Il y ainsi des Journées 
du cinéma français, italien 
etc. L,es dernières „Journées 
du cinéma soviétique" ont 
été un franc succès, grâce 
surtout aux oeuvres de la 
„nouvelle vague" des ciné-
astes de l'URSS. Mais un 
commando de choc de quatres 
jolies actrices y a été aussi 
pour beaucoup, surtout à Var-
sovie ou les jeunes chasseurs 
d'autographes s'en donnaient 
à coeur joie. Sur notre photo, 
à partir de la gauche: Natha-
lie Naumova, Tatiana K.o-
nioukhova, Liliane Alochniko-
va et Tatiana Lavrova. 

d 'un tonnage dépassant le t o -
tal de la mar i ne m a r c h a n d e 
d 'avant -guerre . El le disposera 
en 1965 d 'unités totalisant 
1.400.000 D W T . 

Les bateaux polonais f on t 
ac tue l lement escale dans 400 
ports de tous les continents . 
Chaque année vo i t l ' o u v e r -
ture d e nouve l les l ignes r e -
l iant la P o l o g n e a u x pays 
d 'As ie , d ' A f r i q u e , et d ' A m é -
r ique d u Sud — c o n f o r m é -
m e n t a l ' extens ion des re la -
t ions c ommerc i a l e s polonaises 
a v e c l 'étranger. 

Notre photo représente le 
d e r n i e r - n é d u chantier d e 
Gdańsk , le „ P r o f e s o r H u b e r " , 
pétro l ier de 18 mi l l e tonnes. 

Une exposition de la scénographie polonaise a réuni à Var-
sovie 1.800 ouvrages de 90 auteurs. Cela a donné la possibi-
lité de comparer la façon dont divers artistes voient la même 
pièce de théâtre. Notre photo représente les dessins d'Andrzej 
Majewski pour l'immortel „Malade imaginaire" de Molière 

I V O I J Y E L L E S E C L A I R 
^ 20 mille manteaux en 

cuir et en daim, autant de 
„canadiennes", 800 mille 
paires de gants de cuir par 

an seront produits par la 
nouvelle fabrique de Miast-
ko, dans la région de Ko-
szalin, qui disposera d'une 
tannerie spéciale. 

jk. La finale du concours 
étudiant de chansonniers 
qui a eu beaucoup de suc-
cès parmi les jeunes, s'est 
déroulée le 25 novembre à 
Cracovie. 

^ En 1963 les gourmets 
pourront manger du „sala-
mi " polonais. Ce genre de 
charcuterie, importé jus-
qu'à présent de Hongrie, 
sera fabriqué dans une 
nouvelle entreprise de 
Świebodzice. Sera-t-il aussi 
bon que le salami hongrois? 
On le saura dans quelques 
mois. 

Le théâtre de Byd-
goszcz dispose d'un auto-
car „San" qui pour un 
prix modique amène en 
ville les spectateurs des 
villages environnants. 



K Ą C I K FILATELISTY 

„BARBURKA" i ZNACZKI 
4 grudnia obc l iodz i się w Polsce 

świę to g ó r n i k ó w , z w a n e g w a r o w o 
„Barbur lcą" . IL,iczne uroczystośc i z w i ą -
zane z t y m d n i e m świadczą o z n a c z e -
niu i popularnośc i gó rn i c twa w Kra ju . 

Jak da leko sięgają u d o k u m e n t o w a n e 
początk i Państwa Po lsk iego , tak stary 

IVSlàCLrCÎE 
G C l k N i l C Î W A 

j es t i p rzemys ł górniczy . D la tego 
w ramaci i o b c h o d ó w 1000-lecia P a ń -
stwa Po l sk iego i g ó r n i c t w o święc i s w o -
j e 1000-lecie. P r z y p o m i n a n a m o t y m 
m.in. ub ieg łoroczna seria z n a c z k ó w 
„1000- lec ie gó rn i c twa po l sk iego" . W y -
dana została p o d k o n i e c 1961 roku. 

Rysunk i p ieczęc i 
na znaczkacł i 40 
i 60 groszowychi 
świadczą n a j l e -
p i e j o „ s ę d z i w o -
śc i " górn i c twa w 
Po lsce . Jedna (na 
40 gr) — górnika 
Piotra B o g u m i ł o -
wicza , poc l iodzi z 
X I I I w ieku , d r u -
ga — górn i czego 
miasta B y t o m i a 
— z X I V wieku . 

.POŁSiciec» 

w Po lsce L u -
d o w e j ukazało 
się dużo z n a c z -
k ó w p o ś w i ę -
conych! w s p ó ł -
czesnemu g ó r -
n ic twu. Z n a c z -
ki te d o k u m e n -
tują w a g ę p o l -
sk iego g ó r n i c -
twa w g o s p o -
d a r c e n a r o d o -
w e j . P i e r w s z y 
znaczek z s y l -
wetką górnika 
ukazał się w 

1947 r. w serii „ ś w i a t p r a c y " . Jest to 
j ednocześn ie p ierwsza seria po lska w y -
konana sta lorytem. P r o j e k t znaczka 
p r z y g o t o w a n o w K r a j u , natomiast 
d r u k w y k o n a ł a bardzo starannie d r u -
karnia z n a c z k ó w p o c z t o w y c ł i w P a r y -
żu. G ó r n i k na t y m znaczku s tanowi 
p e w n e cur iosum, coś w rodza ju f r a n -
cusk ie j M a r i a n n y s i e j ą c e j p o d wiatr — 
m i a n o w i c i e p r a c u j e na śc ianie w ę g l o -
wej . . . boso . 

Na „ B a r b u r -
k ę " 1952 r. 
w y d a n o dwa 
znaczki w a r t o -
ści 45 -I- 15 gr 
i 1,20 -f- 15 gr, 
o j e d n a k o w y m 
r y s u n k u g ó r n i -
ka p r z y pracy . 

Z okaz j i III 
M i ę d z y n a r o -

d o w e j K o n f e -
renc j i G ó r n i -
k ó w , która od -
b y ł a się w 
Katowicac l i w 
1952 r., ukazał 
się znaczek z 
g łową górnika 
w ł ie łmie, na 
t lę g lobu . 

Na „ B a r b u r k ę " w 1951 roku w y d a n o d w a znaczki 
p o ś w i ę c o n e mec i ianizac j i górn i c twa (wartość 90 gr 
i 1,20 zł). R e p r o d u k c j e z n a c z k ó w przedstawia ją 
m a s z y n y d o urabiania i ładowania węg la , tzw. „ ł a -
d o w a r k ę z g a r n i a k o w ą " . Trzec ia war tość z takim 
s a m y m rysunk iem (1,20 15 gr) ukazała się 18 
paźdz iernika 1952 r. 

K a t o w i c e są stolicą p o l s k i e -
g o zagłębia w ę g l o w e g o . Na 
p i e r w s z y m z r e p r o d u k o w a -
nycl i z n a c z k ó w serii „ h i s t o -
r y c z n e miasta po l sk ie " , w y -
d a n e j w 1960 r., p o k a z a n o 
M ł o d z i e ż o w y Pałac K u l t u -
r y — m i e j s c e w y p o c z y n k u i 
r o z r y w k i m ł o d y c h g ó r n i k ó w . 
Na d r u g i m znaczku te j serii 
p rzeds tawiono o g ó l n y w i d o k 
W a ł b r z y c h a — starej osady s ł o w i a n - w e , wspania łe drog i r o z w o j o w e , z w i ą -
sk ie j znane j j u ż w X w i e k u . Książęta zane z w ie lk imi o d k r y c i a m i g e o l o g i c z -
p ias towscy eksploatowal i w oko l i cach n y m i siarki i miedzi . 
W a ł b r z y c h a szereg b o g a c t w m i n e r a l -
nych . N ied ługo i te nov /e skarby z iemi p o l -

Przed g ó r n i c t w e m p o l s k i m stają n o - skie j dostaną „ s w o j e " znaczki . 

W d u ż e j serii „ 10 - l e c i e P R L " p i e r w -
szy znaczek (najniższa war tość ) p o -
ś w i ę c o n o górn i c twu . R y s u n e k p r z e d -
stawia w ieże s z y b ó w i z a b u d o w a n i a 
p o w i e r z c h n i kopalni . e m 

K A L E N D A R Z P O L O N I I 

Po raz siódmy Towarzystwo Łączno-
ści z Polonią Zagraniczną wyda:o 
książkowy kalendarz dla Rodaków na 
obczyźnie. Bogato ilustrowany i czę-
ściowo kolorowy, kalendarz Polonii na 
rok 1963 zawiera najistotniejsze i naj-
ciekawsze dia Polaka żyjącego na ob-
czyźnie informacje o życiu w Kraju 
i zwięzłe, obiektywne artykuły o róż-
nycii problemach współczesnej Polski. 

Zamieszczono w nim interesujący 
konkurs pt. „Czy znasz Polskę współ-
czesną?", kolorową mapę administra-
cyjną Kraju, ważniejsze dane o Polsce, 
liczne ciekawostki, przepisy kulinarne 
i inne. 

Na uwagą zasługuje szczegółowo 
opracowana część kalendarza pt. 
„Urlop w Polsce". Są w niej zebrane 
wszechstronne informacje, praktyczne 
wskazówki i rady (również ceny) inte-
resujące wszystkich, którzy wybierają 
się w odwiedziny do Polski, omówione 
są tu wszystkie formy pobytu w Kraju 
z uwzględnieniem wycieczek, najko-
rzystniejszych finansowo i krajoznaw-
czo. 

Do kalendarza dołączona jest wkład-
ka w języku angielskim oraz liczne 
ogłoszenia polskich 1 zagranicznych 
firm i przedsiębiorstw. 

Kalendarz Polonii na rok 1963 jest 
szczególnie udanym wydawnictwem 
1 zasługuje na to, by znalazł się w pol-
skich domach na obczyźnie. 

§ PRAWNIK 
uĘjĘg 

P a n i M a r i a K W I A T K O W S K A 
E x i n c o u r t ( D o u b s ) 

Otrzymuję rentę starczą za la-
ta przepracowane w fabryce. 
Pensja ta jednak jest niewy-
starczająca. Czy mam prawo do 
dodatku za wychowanie trojga 
dzieci? 

P e n s j a s t a r c z a j e s t p o w i ę k s z o n a 
z a p o m o g ą z a m a ł ż o n k a n a u t r z y -

ERCA 
DROGA PANI ANNO! 
Mam bardzo duży ból w sercu wiąc 

zwracam sią do Pani Anny, aby mnie 
dopomogła. Jesteśmy już szesnaście lat 
małżeństwem. Z początku żyliśmy we-
soło. Chciałem, byśmy sią czegoś doro-
bili i po dwunastu latach ciążkich, do-
piąłem tego, co myślałem i dziś mamy 
małe przedsiębiorstwo. Niczego nam 
nie brak. Nieraz wyjeżdżałem na pa-
rą dni. Wtedy żona zacząła mnie zdra-
dzać. Zacząłem sią domyślać, gdy za-
cząła mi często, czasem publicznie, na-
wet przy klientach ubliżać. To już 
trwa cztery lata. Powiedziałem jej, że 
nie jest już taka jak kiedyś. Zacząła 
sią wypierać i ja też stałem się bar-
dziej obojętny. Gdy mi to już za bar-
dzo dopiekło, postanowiłem złapać ją 
na gorącym uczynku i prawie mi się 
to udało. Jeszcze wtedy się wypierała, 
ale jej dokładnie przedstawiłem datę. 
Nareszcie się przyznała, że zdradza 
mnie prawie trzy lata. Zaczęła mnie 
błagać, że już nigdy tego nie zrobi. Ja 
jej nigdy w życiu nie ubliżyłem. Sza-
nowałem jak mąż żonę. Więc jak ją 
teraz dalej kochać, gdy w sercu mam 
ranę? Obawiam się, że zostanie ona na 
całe życie. Zaznaczam, że jesteśmy bez 
dzieci. Proszę gorąco panią Annę 

0 przedstawienie tej sytuacji, może 
1 dla innych kobiet to będzie ostrzeże-
nie. Zasyłam wyrazy szacunku. 

W.W. 

D R O G I P A N I E ! 
R o z u m i e m doskonale bó l i gorycz , 

które przepełnia ją pana serce. Nie z a -
mierzam u s p r a w i e d l i w i a ć żony . A l e z a -
s t a n ó w m y się wspó ln ie , j ak ie jest w y j -
ście z te j sytuac j i . M o i m zdaniem są 
t y l k o d w a — w y b a c z y ć i zapomnieć , 
a lbo ode jść . Różn ie układają się l u d z -
kie s p rawy , a w szczególności - s p r a w y 
p o m i ę d z y m ę ż e m a żoną. W n a j s z c z ę -
ś l iwszych n a w e t ma łżeńs twach zdarza -
ją się okresy zobo jętn ienia , niechęci . 
Jeśli w takich m o m e n t a c h z j a w i się 
ktoś trzeci , jeś l i nadarzy się jakaś o k a -
zja, istnieje zawsze n iebezp ieczeństwo , 
że m ą ż l u b żona ulegną pokusie . T a k 
się stało w p r z y p a d k u pana żony . M y -
ślę, że p o w i n i e n j e j pan zau fać i w i e -
rzyć , że już n igdy pana nie zdradzi . 
Dlatego ja osobiśc ie r a d z i ł a b y m z d e -
c y d o w a ć się na taką próbę . Jeśl iby się 
pan z a w i ó d ł raz jeszcze — na ode jśc ie 
zawsze będz ie czas. R o z u m i e m , że nie 
m o ż e pan teraz, od razu o t o c z y ć ż o n y 
tak im uczuc iem, jakie pan do nie j ż y -
w i ł przedtem. A l e sądzę, że p o p e w -
n y m czasie w s z y s t k o minie , zapomni 
pan o k r z y w d z i e i będz iec ie z n o w u 
szczęśl iwą parą. W y r o z u m i a ł o ś ć i u m i e -
j ę tność przebaczania są bardzo c e n n y -
mi cechami ludzkimi . . . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Mam 18 lat i pracuję. Z pracy je-

stem zadowolony, ale to nie wszystko. 
Chciałbym, i mam wrażenie, że w tym 
wieku powinienem, zawrzeć stosunki 
towarzyskie z dziewczętami, ale co 
z tego, kiedy nie mam do nich szczę-
ścia. Niejedną już poznawałem i by-

łoby dobrze, gdyby za drugim lub 
trzecim razem nie wystawiła mnie, 
tzn. umówimy się, a ona nie przyjdzie. 
W sierpniu poznałem pewną blondynę, 
przebywającą chwilowo w moim mie-
ście. Spodobała mi się, jak i ja jej. 
Spotykaliśmy się i było nam z sobą 
dobrze. Wkrótce jednak musiała wyje-
chać. Przyrzekła, że zaraz napisze. 
Czekam już przeszło dwa miesiące, ale 
żadnej wiadomości od niej nie otrzy-
małem. Słyszałem wśród dziewcząt dy-
skusję na temat chłopców, że nie war-
to irj), wierzyć, ale ja, po tylu poraż-
kach, doszedłem do wniosku, że nie 
warto wierzyć, ale dziewczętom. Może 
się mylę, może to tylko ja mam takie 
szczęście, ale w tej chwili jestem bar-
dzo rozczarowany i nie wiem zupełnie 
co z sobą robić. Czy mam zawsze po-
zostać sam? 

ROZCZAROWANY 

M I Ł Y C H Ł O P C Z E ! 
M u s z ę pana poc ieszyć . Nie pozos ta -

nie pan na zawsze sam. Jeszcze w i e l e 
dz i ewcząt będz ie rozpacza ło , że nie 
z w r a c a pan na nie uwagi . P o prostu 
nie traf i ł pan dotąd na właśc iwą 
dz i ewczynę . Sądzę , że czeka pana w i e -
le p r z y g ó d i f l i r t ó w , r o z c z a r o w a ń i m i -
łych chwi l , n i m p o w i e pan „ ta a lbo 
ż a d n a " i pozna p r a w d z i w e uczuc ie 
i w z a j e m n ą miłość . T y l k o niech pan 
nie myśl i , że p ierwsza napotkana 
d z i e w c z y n a to ta w y b r a n a , j edyna , 
o czek iwana . U m a w i a j ą się i nie p r z y -
chodzą — t y m gorze j dla nich. P e w -
n e g o dnia u m ó w i się, p r z y j d z i e i zos ta -
nie.... pana żoną. T a k się z w y k l e k o ń -
czą czasy kawalers twa . Ma pan d o p i e -
ro os iemnaśc ie lat. N a razie niech pan 
się bawi , f l i r tu j e i nie b ierze d z i e w c z ą t 
zbyt poważn ie . G ł o w a d o góry . Na 
p e w n o nie zostanie pan s tarym k a w a 
lerem. A N N A 1 

m a n i u , j e ż e l i n i e p o b i e r a r e n t y z a 
w ł a s n ą p r a c ę . P e n s j a s t a r c z a u l e -
g a r ó w n i e ż p o d w y ż c e o 1 0 % , j e ż e -
li u b e z p i e c z o n y m a t r o j e d z i e c i 
i u t r z y m y w a ł j e c o n a j m n i e j p r z e z 
9 l a t d o i c h 16 r o k u ż y c i a . J e ż e l i 
o b o j e r o d z i c e p o b i e r a j ą r e n t ę s t a r -
c z ą , k a ż d e z n i c h m a p r a w o d o t e -
g o d o d a t k u . 

P a n M I C H A Ł P O L A i J S K I , 
P A R I S ( 1 6 - e ) 

W 1937 roku kupiłem z ordy-
nacji Czartoryskich parcelę bu-
dowlaną. Kontrakt kupna-sprze-
daży miał być podpisany po cat-

^ kowitym rozparcelowaniu fol-
warku. Gdy wyjeżdżałem do 
Francji, oddałem tę parcelę w 
użytkowanie pewnej osobie w 
zamian za opiekę nad nią. Gdy 
zeszłego roku udałem się do 
Polski, dowiedziałem się, że par-
ceła ta została przydziełona na 
własność mojej lokatorce. Mimo 
moich nalegań osoba ta nie chce 
zrzec się tej części gruntu, ja-
ka jej została przydzielona. 

, P a ń s k i t y t u ł n a b y c i a n i e r u c h o -
m o ś c i n i e z o s t a ł w c i ą g n i ę t y d o 
k s i ą g h i p o t e c z n y c h , w z w i ą z k u 
' z t y m o s o b a u ż y t k u j ą c a p a ń s k ą 
p a r c e l ę g r u n t o w ą j e s t u w a ż a n a z a 
w ł a ś c i c i e l a g r u n t u , a l b o w i e m w 
o p a r c i u o ar t . 6 d e k r e t u z d n i a 18 
c z e r w c a 1 9 5 5 o u w ł a s z c z e n i u i o 
u r e g u l o w a n i u s p r a w z w i ą z a n y c h z 
r e f o r m ą r o l n ą , o s o b y p r z e b y w a j ą c e 
s t a l e z a g r a n i c ą n i e m o g ą b y ć 
u z n a n e z a w ł a ś c i c i e l i p r z e d m i o t o -
w y c h g r u n t u , g d y ż z w y m i e n i o n e g o 
ar t . 6 p o w y ż s z e g o d e k r e t u w y n i k a , 
iż u w ł a s z c z e n i e o b e j m u j e t y c h r o l -
n i k ó w , k t ó r z y o s o b i ś c i e p r o w a d z ą 
g o s p o d a r s t w o r o l n e . 

B y ł o b y w s k a z a n e , a ż e b y P a n 
u s t a n o w i ł w P o l s c e a d w o k a t a , u p o -
w a ż n i a j ą c g o d o s t w o r z e n i a k s i ę g i 
w i e c z y s t e j d l a p o w y ż s z e j p a r c e l i 
g r u n t o w e j , o p i e r a j ą c s i ę n a t y m , ż e 
w d a n y m w y p a d k u n i e c h o d z i o r o -
lę , l e c z o p a r c e l ę b u d o w l a n ą , n a 
k t ó r e j P a n m a z a m i a r p o p o w r o c i e 
d o P o l s k i w y b u d o w a ć d o m . 



Między nami 
kobietami 

— Więc stanęliśmy na tym: 
T>owiedziałam, że potrzymam 
oświecę, a ty sprawdzisz, sltąd 
ulatnia się gaz. 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka przysięgła przy 
Wyższych Sądach w Pary-
żu. Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 23, 
Quai de la Tournelle, Pa-
ris (5e) 

T e l e f o n : O D E o n 41-17. 
M e t r o : P o n t - M a r i e . 

Czy Polacy żyją dłużej? 
GŁ Ó W N Y U r z ą d s t a t y -

s ty czny w W a r s z a w i e 
o p r a c o w a ł n o w e tab l i ce 

w y m i e r a l n o ś c i P o l a k ó w w 
okres ie 1960/61. T a b l i c e te w 
podz ia l e w e d ł u g p ł c i o r a z na 
miasta i w i e ś p o w s t a ł y w 
o p a r c i u o s tatystykę z g o n ó w 
w p o s z c z e g ó l n y c h g r u p a c h 
w i e k u z lat 1960 i 1961 o r a z 
s t rukturę ludnośc i w e d ł u g 
w i e k u , uzyskaną na p o d s t a w i e 
spisu o g ó l n o n a r o d o w e g o . z 
6 .XII . 1960 roku . 

N a p y t a n i e p o s t a w i o n e 
w ty tu le na leży o d p o w i e -
dz ieć b e z w z g l ę d n i e t w i e r d z ą -
co . Z m i a n y w p r z e c i ę t n y m 
d a l s z y m t r w a n i u życ ia są 
szczegó ln ie w y r a ź n e , w p o -
r ó w n a n i u z d a n y m i o d p o w i e d -
n i e j tab l i cy o p r a c o w a n e j 
przed w o j n ą dla o k r e -
su 1931/32. 

Jeśli p r z e d w o j n ą p r z e c i ę t -
ne dalsze t r w a n i e życ ia d la 
m ę ż c z y z n w .wieku O lat w y -
nos i ło 48,2 lat, t o o b e c n i e 
w z r o s ł o o n o d o 64,8 lat, tj . 
p r z e d ł u ż y ł o się o 16,6 lat. Dla 

Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 
G O S P O D Y N I E P O L S K I E W Y G L Ą D A Ł Y . . . C Z E C H A . T a k 
z w i e się b o w i e m statek, k t ó r y p r z y w i ó z ł d o Po lsk i p ierwszą 
part ię ś w i ą t e c z n y c h z a k u p ó w — cy t ryn , bakal i i , r o d z y n k ó w , 
ś l i w e k suszonych itp. M ę ż o w i e zaś interesują się t r a n s p o r -
t e m k o n i a k ó w , Mart in i , C inzano , Chianti i i n n y c h n a p o j ó w . 
A U T O B U S Y S Z K O L N E B E Z K O N D U K T O R Ó W kursu ją 
z os iedl i p o d w a ł b r z y s k i c h d o miasta. K o n t r o l e r e m jest d y -
ż u r n y w y z n a c z a n y przez s a m y c h uczn iów . P o r z ą d e k w z o r o -
w y i m a m y s p o k o j n e . 
4500 L A T T E M U O P O L S Z C Z Y Z N Ą R Z Ą D Z I Ł Y K O B I E T Y . 
P o t w i e r d z a j ą to a r c h e o l o g o w i e , k t ó r z y o p o d a l P i o t r o w i c 
W i e l k i c h o d k r y l i o sadę z e p o k i k a m i e n i a g ładzonego , k i edy 
to p a n o w a ł matr iar chat i na cze le r o d u stała z a w s z e kob ie ta . 
M A R I A B U J A K O W A , M A R I A Ł A S Z K I E W I C Z I A L E K -
S A N D R A L E W I Ń S K A , p ro j ek tantk i po l sk i ch - k i l i m ó w 
e k s p o r t o w a n y c h d o U S A , o t r z y m a ł y cenne n a g r o d y A m e r y -
k a ń s k i e g o Instytutu D e k o r a c j i W n ę t r z w Ch i cago . 

w i e k u 5 lat rozp ię tość m i ę d z y 
d a n y m i p r z e d w o j e n n y m i a 
o b e c n y m i w y n o s i 8,2 lat, d la 
w i e k u 10 lat — 7,5 lat itd. I m 
w y ż s z y w i e k m ę ż c z y z n t y m 
rozp ię tość ta jest mnie j sza . I 
tak dla o s ó b 60- letnich 
przec i ę tne dalsze t r w a n i e ż y -
cia w z r o s ł o j u ż t y l k o z 13,7 
lat p r z e d w o j n ą d o 15,8 lat 
obecn ie , a w i ę c o 2,1 lat. 

P o d o b n ą s y t u a c j ę o b s e r w u -
j e m y , jeśl i p o r ó w n u j e m y 
przec i ę tne dalsze t r w a n i e ż y -
cia o b l i c z o n e dla kob ie t . Przed 
w o j n ą dla w i e k u O lat w y n o -
si ło o n o 51,4 lat, natomias t 
o b e c n i e — 70,5 lat. W z r o s t 
w y n o s z ą c y 19,1 lat j es t w i ę k -
szy aniżel i d la t ego s a m e g o 
roczn ika m ę ż c z y z n . Dla w i e k u 
5 lat rozp ię tość m i ę d z y d a n y -
mi p r z e d w o j e n n y m i a o b e c -
n y m i w y n o s i 11,6 lat, dla w i e -
k u 10 lat — 10,7 lat itd. D la 
kob ie t 60- letnich przec i ę tne 
dalsze t r w a n i e życ ia w z r o s ł o 
z 15,1 lat d o 18,6 lat. 

Z p r z y t o c z o n y c h l i c zb w y -
nika , że n a j k o r z y s t n i e j ksz ta ł -
tują się zmiany w p r z e c i ę t -
n y m d a l s z y m t r w a n i u życ ia 
dz iec i , a szczegó ln ie n i e m o w -
ląt. Oznacza to o g r o m n y s p a -
d e k u m i e r a l n o ś c i w t y c h g r u -
p a c h w i e k u . 

W a r t o w s p o m n i e ć , że jeśl i 
zestawi się p r a w d o p o d o b i e ń -
s twa z g o n ó w w y s t ę p u j ą c y c h 
w p o s z c z e g ó l n y c h r o c z n i k a c h 
w i e k u przed w o j n ą i obecn ie , 
to np. d la kob ie t w w i e k u 5 
czy 10 lat są one o ś m i o k r o t -
nie niższe w latach 1960/61 w 
p o r ó w n a n i u d o 1931/32. W i n -
n y c h ro czn ikach w i e k u z w y -
j ą t k i e m O i p o w y ż e j 50 lat 
jest p o d o b n i e . W t y c h os ta t -
n i ch s p a d e k p r a w d o p o d o -
b i e ń s t w z g o n ó w r ó w n i e ż w y -
s tępu je , ale z m n i e j s z y m n a -
s i leniem. 

T a k k o r z y s t n e z m i a n y d o t y -
czą z a r ó w n o m ę ż c z y z n , j a k i 
kob iet . P r z y t o c z o n e l i c zby 
świadczą j e d n a k , że dla m ę ż -
czyzn p o p r a w a w zakres ie 
p r z y t o c z o n y c h w s k a ź n i k ó w 
jest s łabsza aniżel i dla kobiet . 

C o w i ę c e j : z w i ę k s z y ł y się r o z -
p iętośc i m i ę d z y p r z e c i ę t n y m 
d a l s z y m t r w a n i e m życ ia m ę ż -
czyzn i kob ie t na k o r z y ś ć 
t y c h ostatnich. Jeśli np. p rzed 
w o j n ą różnica dla w i e k u O 
w y n o s i ł a 3,2 lat (mężczyźni — 
48,2 lat, k o b i e t y — 51,4 lat) 
o b e c n i e w y n o s i ona 5,7 lat. Dla 
w i e k u 5 lat rozp ię tośc i te 
w z r o s ł y z 1,7 lat d o 5,1 lat (!) 
itd. L i c z b y te oznacza ją , że 
p r z e d w o j n ą k o b i e t y ży ły w 
P o l s c e d ł u ż e j aniżel i m ę ż c z y ź -
ni, a o b e c n i e p r o c e s ten j e s z -
cze się pog łęb i ł . 

T o ostatnie z j a w i s k o nie 
jest n i c z y m sz czegó lnym. P o -
d o b n a sy tuac ja w y s t ę p u j e w 
szeregu k r a j ó w . W a r u n k i ż y -
cia m ę ż c z y z n i kob ie t różnią 
się d o s y ć istotnie, c o mus i p o -
c iągać za sobą różn i ce w 
p r z e c i ę t n y m d a l s z y m t r w a n i u 
życia . 

M i m o o g r o m n e j p o p r a w y 
istnieją j eszcze w Po l s ce d a l -
sze m o ż l i w o ś c i obniżania p o -
z i o m u umiera lnośc i , s z c z e g ó l -
nie n i e m o w l ą t i dzieci . W 
t y m k i e r u n k u zmierza b a r d z o 
rozbudo\iiana w K r a j u i 
s p r a w n i e . z o r g a n i z o w a n a w 
r a m a c h l e c z n i c t w a o g ó l n e g o 
op ieka nad matką i d z i e c -
k iem. 

Łódzki Dom Mody „Telime-
na" przygotował już nowe m o -
dele sukien balowych. Oto 
jedna z ciekawszych kreacji 
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^149. rue Jules G u e s d e - R O U B A I X (Nord)< 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
(MEBLE — K U C H N I E F O K M I C A — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E — J 
C O S Y — T A P C Z A N Y — FOTELE« 

J Odnawianie — reperacje — przeróbki 
\ O D S W I E 2 A N I E M A T E R A C Ó W 
^Koboty przyjęte rano — ukończone wieczorem < 

Tego dnia rano , n i c n ie p r z e c z u w a j ą c , E w a p r z y b i e g ł a d o 
b i u r a i z radośc ią o t r z y m a ł a list od s z w a j c a f a . J a k to 
się często zdarza w ' d z i e j a c h l u d z k i e j n iedo l i , b y ł a b a r d z o 
a racze j n a d m i e r n i e — m o ż n a b y p o w i e d z i e ć : b e z b o ż n i e — 
szczęś l iwa. Mia ła z w y c z a j c zy tać l isty Ł u k a s z a n ie zaraz 
p o za ję c iu s w e g o m i e j s c a , l e cz d o p i e r o w c iągu pracy . 

'Gdy j u ż w s z y s t k i e w s p ó ł p r a c o w n i c z k i b y ł y p r z y s to łach i b i u r k a c h , 
g d y w s z y s t k i e za j ę ły się r a c h u n k i e m , s a m pan nacze ln ik s k r z y p i ą c 
l a k i e r a m i p r z e w i a ł d o gab inetu , a i ona sama znaczną j u ż i lość s w e -
g o o d r o b i ł a , d o p i e r o w ó w c z a s n ieznaczn ie w y d o s t a w a ł a spod a r k u -
s z ó w U c z o t a u m i ł o w a n ą k o p e r t ę . I t ego dn ia to samo.. . 

S ł o d k a j a d o ś ć , sekretna r o z k o s z p o w o l i , w m i a r ę czytania , p r z e i s t a -
c z a ł a się, prze is taczała n iepos t rzeżen ie w k indża ł n a s t a w i o n y p r z e -
c i w k o sercu. A ser ce u s t a w a ł o w s w y m b iegu , z a t r z y m a ł o się z ł o -
w i e s z c z o , p o r w a n e przez zdradz ie ck i a n i e u b ł a g a n y w n y k nieszczęśc ia . 
S t o razy z m a r t w i a ł e o c z y p r z e b i e g a ł y p i s m o . Jeszcze i jeszcze. . . G ę s t y 
k o p e ć os iad ł p o d czaszką i n ie d a w a ł r o z u m i e ć . A l e z w o l n a coś o d p l a -
t a ł o się w p iers iach , o d p l a t a ł o raz wraz. . . 

W ó w c z a s n a g ł e uczuc ie , j a k b y się p o d s t opami o d w a l i ł a ściana 
.domu. Z d u m i e n i e na w i d o k z i o n ą c e j przepaśc i . 

G ł o w a zwis ła nad r a c h u n k o w y m i p ła chtami j a k l i ty kamień . W s z y s t -
k i m i s i łami E w a z a p a n o w a ł a nad swą g ł o w ą , nad r ę k a m i , o c z y m a — 
i zaczę ła s p o k o j n i e p r a c o w a ć . P o m i m o z imna w pa l cach i zdrę twien ia 
nóg , p o m i m o c z a d u w g ł o w i e l i c zy ła t ra fn ie , bez b ł ę d ó w , w p i s y w a ł a 
p o z y c j e w r u b r y k i n ie pa t rząc na ty tu ły , b e z p r z e o c z e ń a z p r z e r a ź -
l iwą d o k ł a d n o ś c i ą . S łysza ła d o o k o ł a g ł o w y s w e j b i c i e z e g a r ó w , r o z -
m o w y , w e z w a n i a , o d p o w i e d z i , g ł o s y ludzk ie b l i sk ie i da l ek ie i d ź w i ę k i 
rzeczy m a r t w y c h . O j a k i m ś czasie , o j a k i e j ś erze b e z d e n n y c h d z i e j ó w 
tego d n i a z rozumia ła , że na leży j a k z w y k l e w y j ś ć . Spostrzeg ła , że 
m a ł o jest j u ż o s ó b w b iurze . 

Z a d r ż a ł a w sob ie . Z n o w u , j a k na p o c z ą t k u , śc ierp ła w e w n ę t r z n i e . 
P o z a w s z y s t k i m i b o w i e m b ł ą k a ł a się s c h y l o n a nadz ie ja , że j e s z c z e 

• się ten k ie l i ch o d j e j ust o d w r ó c i . A nuż, p rzyszed ł szy d o d o m u , z o -
b a c z y , że to w s z y s t k o b y ł o t y l k o o k r o p n ą p r ó b ą . A nuż stanie się 
w s z y s t k o z n o w u , j a k b y ć powinno ! . . . T e r a z przed t y m i p o d s z e p t a m i 

i ł a m a ć się. M ó w i o n o mi , że d z i w n i e n a d a j ę się na s iostrę m i ł o s i e r -
dzia. I rzecz jrwiśc ie , c z a s e m s a m e j s o b i e w y d a j ę się s i o s t rą -mniszką , 
k t ó r a dusze l u d z k i e b i e rze o s t rożn ie i p o b o ż n i e w ręce , j a k b i edne , 
p o g n i e c i o n e , w i ę d n ą c e k w i a t y . P o d m o i m t c h n i e n i e m m o ż e się rozwiną 
z w a r z o n e pąki . C h c i a ł a b y m b y ć j a k b ia ły posąg. . . P r a w d a , Panie , że 
b i a ł y posąg , c h o ć b y b y ł p łasz czem p u r p u r o w y m o k r y t y , b ia ł ośc i s w e j 
n i e traci? . . . 

M u s i m y d u ż o z r o b i ć dla ludzi , tak dużo , i ż b y sz częśc i em z d o s k o -
n a ł y c h r z e c z y z a s y p a ć o t ch łań r o z ł ą k i — j a k różami. . . P r a w d a , P a n i e ? 
B o cóż p o c z ą ć ? P a n jest Dal , n i e p o c h w y t n a Dal , w y c i ą g a j ą c a rę ce d o 
m o j e j T ę s k n o t y . I d z i e m y k u sob i e •— Dal i Tęsknota . K i e d y ż spotka ją 
się nasze r ę c e i k i e d y ż z n o w u nastąpi cud, a serce u w i e r z y , że Dal 
nie jest legendą. . . D w o j e nas t y l k o w czasie i przestrzeni . P r a w d z i w e 
i c zys te są m o j e o c z y i z a w s z e b ę d ę m o g ł a śmiało patrzeć n imi na 
Ciebie. . . Z a w s z e b ę d ę m o g ł a p o s y ł a ć Ci ten s a m b ł ę k i t n y u ś m i e c h 
p o g o d y . 

B ł o g o s ł a w i o n ą n iech b ę d z i e ta d r o g a , k t ó r a k u t o b i e w i e d z i e , k u 
zaraniu. . . G ł u c h a T ę s k n o t a w z y w a w m o i m łkaniu. . . Dz iś m i się m a r z y 
t a j e m n i c z y eden, d o k ą d się w c h o d z i przez w i e k i , raz jeden. . . P o ś r ó d 
r u m o w i s k i s k a l n y c h o k r u c h ó w m a r z ę k o m u n i ę n i e s k a l a n y c h d u c h ó w , 
co się p o z n a ł y w b ł y s k u p i o r u n o w y m i zap łonę ły , i świecą d n i o m 
n o w 3 T n . . . « 

» G d y b y dusza ludzka m o g ł a u m r z e ć i stać się t r u p e m , g d y b y dusza 
ludzka b y ł a t r u p e m , a c iało , c o j e i p i j e , zosta ło sobą , b y ł o b y tak 
z c z ł o w i e k i e m , j a k teraz ze m n ą . N i c p r z e d e mną i n ic za m n ą . 
K o p c z y k p o p i o ł u leży przede m n ą na tacy . T o T w o j e u m i ł o w a n e 
l isty, p a n n o E w o . P r z e d chwi lą j e spal i łem. S p a l i ł e m T w e l isty. Oto , 
c o się stało . W c z o r a j b y ł a m o j a s p r a w a . P r z e g r a ł e m ją haniebnie , 
z k r e t e s e m . O r o z w o d z i e ani teraz m a r z y ć ! M u s z ę p łac i ć m o j e j 
„ ż o n i e " a l imenta p o d w y ż s z o n e , a to p r z y s z ł o akurat w sam czas, 
k i edy j e s t e m j u ż b e z z ł a m a n e g o sze ląga , o w s z e m , w d ługach . A d w o k a t 
m ó j radz i ł m i d o b r o d u s z n i e , ż e b y w s z y s t k i e g o j u ż zaniechać . D a ć 
za w y g r a n ą . P o n i e w a ż od d a w n a b y ł e m p r z y g o t o w a n y na w s z e l k i e 
ewentua lnośc i , w i ę c ta d e c y z j a k o n s y s t o r s k a n ie zastała m i ę n i e -
p r z y g o t o w a n y m . B y ł e m p r z y g o t o w a n y m a t e r i a l n i e i mora ln i e . I m o -
ralnie , p a n n o E w o ! W y r z e k a m się Pani , o p u s z c z a m W a r s z a w ę , p r z y j -
m u j ę m i e j s c e z a r o b k o w e i j u t r o — to jest nie jutro , ty lko , żal się 
B o ż e ! dz iś — w y j e ż d ż a m . 

Tak , dziś w y j e ż d ż a m . D o k ą d j a d ę i gdz ie b ę d ę — n i e z a w i a d a m i a m 
Pan i i nie z a w i a d o m i ę n igdy . Jest to m ó j ostatni list i o s tatn ie p o ż e g -
nanie . T a k d ł u g o , tak d z i w n i e d ł u g o piszę . N i e znać w t y m p i śmie 
c z ł o w i e k a s i lnego — n i e p r a w d a ż ? Nie w i d a ć potęg i w o l i , którą l u b i -
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P o powrocie do Krakowa z majątku Rodziców, Twardowski nie podjął przerwanych studiów, lecz 
zajął się znalezieniem receptury na emalię. Związana z tym wyprawa do „diabelskiej pieczary" 
gdzie nastąpiło spotkanie z Szatanem, zachwiała jego wiarę w posiadaną wiedzę. Szuka ukojenia 
w modlitwie. Przyjazd do Krakowa królowej Barbary przyjął jako znak Niebios o wysłuchaniu 
swych modlitw: Twarz królowej była obliczem jawiącej się w snach Orędowniczki. Pełen otu-
chy na przyszłość wrócił do przerwanej nauki. Tymczasem w świetnej niegdyś Alma Mater, za-
chodzą zmiany świadczące o jej chwilowym upadku. 

— Nie Iża ścierpieć! . . . T e n n o w o z a p r o -
szony Stankar nie hebra jsk iego uczy , ale h e -
rezji!. . . Melanchtona udaje! . . . Nie K r a k ó w , 
ale W i t t e m b e r g m i e ć bądz iem wrychle ! . . . 
B iegnę do rektora!. . . — w o ł a ł zaperzony m a -
gister. 

— Cóż o n mówi? . . . 
— Na zasadzie jakichś t a m o m y ł e k 

W przekładzie Bibli i i N o w e g o Testamentu, 
które n i b y on w y k r y ł , odrzuca objawienie ! . . . 
D o w o d z i , że Chrystus jest S y n e m B o ż y m nie 
ty lko w e d ł u g s w e j bosk ie j natury, ale w e -
dług o b u natur!.. . C z y ty to rozumiesz? T o ć 
to w p r o s t wiedzie do odrzucenia T r ó j c y P r z e -
najświętszej ! . . . C h w i e j e pods tawami K o ś c i o -
ła!... — d o w o d z i po łacinie Janeczka. 

T w a r d o w s k i uśmiechnął się m i m o w o l n i e . 
— Przecz na c a ł y m świecie idzie taka r o -

bota!?. . . Dlaczego go zaraz skarżyć?. . . A t y 
idź, dyskutu j , w y z w i j go na słowo. . . Ja p o - , 
słucham!. . . 

Janeczka spo jrzał nań gn iewnie i szarpnął 
się. 

— W i d z ę też, jakoś zarażon?. . . 
— Ja — nie!... A l e powiedz sam: Kośc i ó ł 

wyk l ina Lutra, L u t e r wyk l ina Kalwina , Kai- , 
win wyk l ina antytrynitariuszy. . . Gdz ie p r a w -
da?.. . P r a w d a w przyrodzeniu! . . . T a m są ta -
jemnice . . . A l e cóż, k i edy gdzie indzie j w t r u -
pach ludzkich i z-v^ierzęcych zagadki życia 
szukają , u nas wc iąż w starych pergaminach 
się grzebią i to... nie w e wszystkich . Chcąc 
się u c z y ć m e d y c y n y , do o b c y c h będę musiał 
j e c h a ć kra jów! . . . 

I S T E F A N Ż E R O M S K I I 
T D Z I E J E . G R Z E C H U W 

— A jedź na z łamanie karku ! A l e w a r a 
w a m tu zaśmiecać n a m miasto i m a t k ę - o j -
czyznę! . . . — k r z y k n ą ł Janeczka i odszedł 
w stronę b ramy . 

T w a r d o w s k i patrzał za n im chwi lkę , p o 
c z y m wmiesza ł sią w t łum s tudentów s łu -
c h a j ą c y c h Stankara. 

U c z o n y ' magister dobrą łaciną d o w o d z i ł 
w y m o w n i e , że T r ó j c a Przenajświętsza , sk ła -
dająca się z Boga Ojca , Boga Syna i Boga 
Ducha, j es t sprzeczną z p i e r w s z y m p r z y k a -
zaniem i p o j ę c i e m Boga Jedynego. . . 

— A l b o jest Jeden, a lbo jest Trzech?! . . . 
A le Trzech B o g ó w to jest pogańs two . W i ę c 
jako Jeden — Bóg Ojc iec , S tworzyc ie l ś w i a -
ta, a od niego pochodzą S y n i Duch , k t ó r z y 
są niżsi i k i e rować się muszą wo lą O j c a s w e -
go i Pana.. . 

W ś r ó d s tudentów dało się uczuć p o r u s z e -
nie, n iektórzy j a k b y chcie l i uc iekać , reszta 
słuchała, w s t r z y m a w s z y oddech. 

— A l e jeże l i r o z u m i e m y istnienie S y n a , 
k tórego Bóg powo ła ł , a b y stawszy się c z ł o -
w i e k i e m wskaza ł n a m d r o g ę odkupienia , t o 
po co zacz p o t r z e b n y jest Duch?! . . . 

Poruszenie w ś r ó d s tudentów w z m o g ł o się, 
wie lu uchodzi ło . T w a r d o w s k i przy łączy ł się 
do garstki pozostałych. S łuchał uważnie , a l e 
j ego osobiście z a j m o w a ł y zupełnie inne z a - ' 
gadnienia, w o b e c k t ó r y c h ta jemnica T r ó j c y 
Przena j świę t sze j w y d a w a ł a m u się d r u g o -
rzędną. — Czuł w i ę c ty lko rosnącą w d u s z y 
tęsknotę do poznania czegoś n ieskończenie 
g łębszego , skrytego w istocie rzeczy , p r z y -
s łoniętego w c i ą ż w księgach i u c z o n y c h d y s -
kursach mgłą n ieudo lnych i nic nie m ó w i ą -
c y c h w y r a z ó w . 

Nie sięga i o n do dna. Nie śmie s i ę -
gnąć! . . . — rozważa ł w g łęb i duszy, s ł u c h a j ą c 
da le j już z mnie jszą uwagą w y k ł a d u w ł o s -
k iego mistrza z Mantui . 

W t e m dostrzegł w e drzwiach Janeczkę 
i Rektora , w i ę c w y c o f a ł się ostrożnie za p r ó g , 
a b y się nie narazić na naganę lub karę, ż e 
jest na w y k ł a d z i e nie swego fakul tetu . 
Stamtąd przys łuch iwa ł się już s p o k o j n i e b u -
r z y , j a k a rozpętała się z p o w o d u n ieszczęsne j 
lekc j i . 

I X 
Szła wiosna . 
S c a ł o w y w a ł o s łońce pleśń i w i l g o ć ze s ta -

rych m u r ó w . Oczyszcza ło się miasto z z i m o -
w y c h b r u d ó w i z a d u c h ó w . N a w e t w z a c i e -
niach k u p y b łota i śmieci sch ły s z y b k o 
i skorup ia ły w p o d m u c h a c h c iep łych w i a -
t rów. Zalśni ły się i rozgorza ły b a r w a m i z ł o -
cenia i ma lowid ła d o m ó w , o b m y t y c h k r y s z -
t a ł o w y m i , c i ep łymi dżdżami. W o t w a r t y c h 
o k n a c h zazie leni ły się k w i a t y w doniczkach , 
a o b w y ż nich coraz częśc ie j r ozb łyska ły c u d -
nie jsze od kwiec ia o c z y i usta roześmianych 
mieszczek, Ciekawie w y g l ą d a j ą c y c h na ulicę . 
K ib i c i e kobiet , u w o l n i o n e z c iężkich f u t e r , 
w y ł o n i ł y się n iby k w i e t n e pąkowia , o tu l one 
płatami k o l o r o w y c h tkanin. Zagędżb ia ły tar -
g i i ul ice , zastukały g łośnie j l iczne ko ła k u -
pieckich w o z ó w , tocząc się po o g o l o n y c h 
z b łota brukach . Donośn ie j zazgrzyta ły n a -
rzędzia i zadzwon i ły m ł o t y w o t w a r t y c h na 
śc ieżaj warsztatach. 

Dalszg ciąg nastąpi 

ł e m się przec ł iwalać . A jednalc j e s t e m s i lnym cz ł owiek iem. Jes tem 
j e d n y m z na js i ln ie j szych ludzi na świec ie . N ie — nie ! J e s t e m na j s i l -
n ie jszy ze wszys tk i ch ludzi na z iemi ! Opuszczam Panią d o b r o w o l n i e , 
św iadomie , w chwi l i te j , k i edy m ó g ł b y m Cię u j r z e ć za parę godz in , 
k i edy m ó g ł b y m . . . D n i u straszl iwy, po cóżem cię d o ż y ł ! 

C ó ż m o g ł o b y b y ć z nami . P a n n o E w o ? Nie m o g ę Pani poś lub i ć , 
gdyż m a m żonę, z którą skuty j e s t e m aż d o te j chwi l i , k i e d y ż y ć 
przestanę a lbo k i edy ona ż y ć przestanie . K o c h a m — ach! nie k o c h a m , 
lecz czczę w Pani w c i e l e n i e czystośc i , u w i e l b i a m ducha T w e g o , o t a -
c z a m n a j g ł ę b s z y m i h o n o r a m i T w ó j honor . Jestem j a k o f i cer , k t ó r y 
m a p o w i e r z o n y sztandar armii . M ó g ł b y m Cię k o c h a ć " w ta j emnicy , 
o szuk iwać , zdradzać , p o d c h o d z i ć T w o i c h r o d z i c ó w , m o ż e nawet , m o ż e 
nawet.. . Nie, nie będę T w o i m k o c h a n k i e m ! O d d a ł e m l o s o w i m o j e 
szczęście , j a k o f i c e r z w y c i ę ż o n y o d d a j e szpadę n ieprzy jac i e l owi . N ie 
zobaczę C ię więce j . Widz ia ł em r o z p a c z i t r w o g ę w oczach T w o j e j 
Matki , P a n n o E w o , i w z i ą ł e m s a m e g o s iebie za g a r d ł o z k r z y k i e m : — 
B y ł b y ś os tatn im ga łganem, g d y b y ś n ie odszedł . — A zresztą — m ó w i ę 
całą p r a w d ę : Matka Pan i b łagała mię , ż e b y m Cię nie gubi ł . P r z y -
rzekłem, że się usunę. U s u w a m się. D la tego to — niech Pan i o m n i e 
zapomni. . . 

M o ż e p o latach życ ia , m o ż e p o śmierc i , j a k poeta wierzy , 
u Boga w niebie, 

po wieltach wieków kiedyś spotkam Ciebie 
i tam przynajmniej odetchnę wraz z Tobą... 

C z a r o w n e , dz iec ięce z łudzenie ! M ó j męsk i r o z u m wie , że n ie s p o t -
k a m przec ie Pani „u B o g a " , nie spo tkam nigdzie i n igdy. 

O p a r ł e m przed chwilą na śc ianie ręce , czoło , usta. 
Sz locha łem. Ż e g n a j ! P i sa łem w j e d n y m z l i s tów za dni szczęś l iwych , 

k i edy jeszcze świec i ła m i jutrznia nadzie i , że proces w y g r a m — p i s a -
ł e m u r y w e k z Otella... Jakże to dla m n i e w te j chwi l i s trasz l iwe 
w s p o m n i e n i e ! W ó w c z a s , g d y m to pisał , b łąka ła m i s ię w duszy o b a -
w a te j chwi l i . Dziś przyszła sama rzecz ! W te j chwi l i z a b i j a m Cię 
j a k Otel lo . S tokroć gorze j niż Ote l lo ! T a m t e m zabi ł i m ó g ł w i e d z i e ć 
c zy sł.yszeć na dnie w ięz i ennego l ochu , że t r u m n ę zabi to i o d d a n o 
ziemi. I n ic j u ż nie m a ! — A j a ? 

Ja zab i jam, ale us łyszę w m y m m i e j s c u w y g n a n i a , po dn iach , m i e -
s iącach c zy latach, ż? wysz łaś za mąż . 

D o s y ć — och, d o s y ć ! Dosyć , b o m i się w y d a j e , że nie w ł o s y m a m 
na g ' o w i e , lecz .ię^yk= n^omienia. 

Latam w p o k o j u i d la tego ty lko n ie duszę się r zemien iem od k u f r a , 
k t ó r y o b o k m n i e leży, że ju t ro — nie ! że dziś, za parę godz in m u s z ę 
od jechać . 

Je chać ! Dz ień ten ś w i t a j ą c y pod lec ia ł do mnie , j a k z d a w i e n d a w n a 
u k a r t o w a n a zasadzka, j a k straszl iwa pułapka. I o to j a sam, j a s a m 
p r z y c z y n i ł e m się do tego n a s ieb ie w y r o k u . Ja sam, d o b r o w o l n i e C i ę 
rzucam! C z y ż e m oszalał ! Ja sam! Uszanuj w e m n i e to m ę s t w o n i e z -
b łagane j a k śmierć . G d y już zapomnisz o w s z y s t k i m , g d y już będz iesz 
cudzą, o t y m . j e d n y m nie z a p o m n i j , b o to b y ł o — przys i ęgam na m o j ą 
duszę! — ponad wsze lk ie s i ły cz ł owieka . N i g d y już nic p o d o b n e g o 
w życ iu nie spotkasz. I ja nic już tak iego w życ iu nie spełnię. 

T o jest w e m n i e o lb rzymie . 
Nie d o t k n ą ł e m ustami ust T w o i c h . N i e d o t k n ą ł e m ustami n a w e t 

T w e j ręki. Ust Twoich. . . P o z n a ł e m Cię czystą j a k górsk ie w o d y , białą 
jak śniegi k r ó t k o t r w a ł e na cyp lach tatrzańskich, u j rza ły Cię m o j e 
o c z y w dniu spowiedzi . . . Ob lub ien i co a n i o ł ó w , s iostro o b ł o k ó w ! Z a -
c h o w a j czystość duszy.. . 

N i e m o g ę w y r z e c te j prośby. . . Z a c h o w a j duszę, k tóra jes t naszą, 
m o j ą i . T w o j ą ! N i e ! Idź za m ą ż — i z a p o m n i j o m n i e ! 

N i g d y nie d o t k n ą ł e m T w o i c h ust ustami . Ż e g n a m was , usta, ca łu j ę 
was. Ca łu ję was , prześ l i czne w ł o s y , przeczys te bezzdradne oczy . W o l -
no m i j eszcze t y l k o to j e d n o : p rzyc i snąć usta do z imne j ś c iany za 
którą T y w e śnie s p o c z : ^ a s z . 

W ^ a ł o m i się, że ś m i e r ć swo ją u c a ł o w a ł e m w usta. — E w o ! « 



PHARMACIE DE PARIS 
I, Place de la Gare — L I L L E 

(obok dworca kolejowego) 
poza artykułami farmaceutycznymi 
znajdziecie wszystko co dotyczy 

O P T Y K I , A K U S T Y K I î P R O D U K T Ó W 
W E T E R Y N A R S K I C H 

Specjalny dział ORTOPEDII z salonem 
p r ó b d la p o ń c z o c h n a żylsiki, p a s ó w 

medgkalngch. 
Laboratorium do badania krwi, moczu, 

p lwocin itd. 

N O U V E L L E T E C H N I Q U E - I M A G E 
Un relief saisissant ! 

I 
S 

POKAZY I SPRZEDAŻ 

Ełs^ P I C O T e t F i l s 
I 1 7 , P l a c e C l e m e n c e a u , B E T H U N E 

Doskonały obraz! 
I T e l e w i z o r y P H I L I P S sci d o s t o s o w c z n e 

d o o d b i o r u d r u g i e g o p r o g r c t m u 
N O W O C Z E S N A T E C H N I K A O D B I O R U 
N A P R A W Y Z A a W A R A N T O W A N E I 

\Ubierajcie się w /irzw/e.* 

BOLODDUC MARCHAND! 
Douai; Somain; Denain: 

1,4, rue d e la Made le ine 7 , rue Lancy 6 5 , rue d e ViHarsj 

'^^Szanowni Klienci mogą sami sprawdzić:\ 
¡ a k o ś ć 

• k o m f o r t 
• w y b ó r 

• c e n y 

i Odzież męska, damska oraz dlaldzieci í młodzieży 

Ptaćcie c z e k a m i 
p o d r ó z o w y m i 
b a n k u 

CRÉDIT 
BU N O R D 

COMTAL 
l I M F E R M E N n f 

ŁATWE PRANIE? 
ZARAZ DO NOSZENIA 

Obefrxyìcie nowe 
ptasxcze 

COMTAL — TERGAL 

U specjalisty płaszczy nieprzemakalnych 

P L O M I O N E d m o n d 
A U R E N A R D B L E U 

2 2 . R u e A l f r e d L e r o y . 2 2 B R U A Y - E N - A R T O I S - Tel. 1 5 5 

Znajdziecie tam gatunek, model i kolor jakiego szukacie 
Wszyałkie TERGAL - COMTAL - TERGAL-LAINE, MERYLISS, SCOTCH-
GARD - PER - IMPER TERGAL - GABARDYNY. POPELINY - CERATY 

- PLASTYKI dla PaA - Panów - Chłopców I Dzlewezql 

• Lodówki, maszyny do prania i inne artyliuły gospodarstwa domoweso • 

LENG —PICARD ET G- ie 16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Tele fony : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

2 obszerne nowoczesne magazyny grwarantują Wam nie spotykany dotąd wybór. T^ ^ , 
CONFORLUX MENAGER: Elementy — szafki — kredensy — stoły i krzesła (stale na składzie 150 sto łów róznycłi rozmiarów 1 ko lorów) — Kucłinle 

gazowe 1 na węg ie l — Pralki elektryczne — Lodówki . . . x j . c , 
CONFORLUX AMEUBLEMENT: Sypialnie — jadalnie (klasyczne I nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y Ś C I : 

Dogodne warunki sprzedaży kredytowe j 
Bezpłatna konserwac ja po sprzedaży (części 1 rohmclzna) w ciągu roku 

Rabat 10*/« przy szybkie j wpłac ie 
Premia dla każdego kupującego 

E T S . J A C Q U E S D E V A . I I X — 2 - b i s , r u e P a s t e u r ( o b o k f o s s e 2 - b i s ) M A R Ł E S - Ł E S - M m E S — T e l : l O 



DRAMAT 
przekuty w sól 
W P O D Z I E M N E J 

kap l i cy b ł o g o s ł a -
w i o n e j K i n g i w 
k o p a l n i sol i w 
Wie l i czce , na 
j e d n e j ze ścian 

p o ł y s k u j e w szkl is tym ociosie 
so lnym o l b r z y m i a p łaskorzeź -
ba „ R z e ź n iewin ią tek" . Oto 
j e d e n z j e j wstrząsa jącyc ł i 
f r a g m e n t ó w , matka l a m e n t u -
j ą c a nad 2włokami s w y c h 
dzieci . 

Mało k t o zna d r a m a t y c z n e 
oko l i cznośc i powstan ia p i e r w -
szych szikiców do tego t e m a -
tu, k tóry iKjruszył artystą d o 
samego dna duszy. Twórcą 
t y m by ł prosty g ó r n i k z 
kopa ln i soli w Wiel i czce , J ó -
zef M a r k o w s k i . 

3 grudnia 1902 roku umarła 
m u 11-letnia córeczka M a g d a -
lena, 6 grudnia — umarła 13-
letnia Maria . G d y o b o k t r u m -
ny n i e p o c h o w a n e j jeszcze 
M a g d y stanąła t rumna M a -
rysi — o j c u zdawa ło sią, że 
on z kole i u m r z e z bólu . 

J ana K o c h a n o w s k i e g o po 
stracie Urszulki dźwignę ła z 
dna rozpaczy sztuka, p r z e -
lał bó l w c u d o w n e „ T r e n y " . 
Jan Markowsiki b y ł ut)Ogim 
g ó r n i k i e m - s a m o u k i e m , lecz i 
o n doznał p o d o b n e j k o j ą c e j 
łaski sztuki . 

Usiadł p rzy t rumnach c ó -
rek z g r u b y m papierem, o ł ó w -
k i e m — i nieuczoną rąką z a -
czą ł s z k i c o w a ć ich rysy , by z a -
t rzymać j e przy sobie, zanim 
zamkną sią w i e k a trumien. 
Pos tanowi ł b o w i e m w y s t a w i ć 
c ó r k o m na cmentarzu w S i e r -
czy, gdz ie mieszkał , piomnik 
na grob ie . 

P o m n i k , który przedstawia 
d w i e bose córk i b iednego g ó r -
nika, w fartuszkach , tak j a k 
chodz i ły na codzień, z b a r a n -
k iem, którego może pasały — 
stoi w Sierczy do dziś. A r o z -
pacz rodzic ie lska znalazła i 
da le j u jśc ie w rzeźbach w 
g łęb inach kopalni . 

Józef M a r k o w s k i , u rodzony 
w 1860 roku i zmar ły w 1920 
roku. zostawił d o r o b e k — j a k 
na rzeźbiarza l u d o w e g o — g i -
gantyczny . To przec ież on 
w r a z z bratem T o m a s z e m j a -
ko z w y c z a j n y górnik o b r a -
b ia jący kamienie solne w 
kostki , p o k r y ł rzeźbami m o -
numenta lną ' kapl i cę górniczą 
o r a z tzw. salę balową kopalni 
soli w Wiel iczce . Dzięki n i e -
mu — każdy poważn ie j s zy c u -
dzoz iemski p r z e w o d n i k po 
Europie wymien ia tą kaplicą i 
salę solną jako o s o b l i w o ś ć na 
miarę światową. 

Józef Markowsk i r eprezen -
towa ł sztuką polską na m i ę -
d z y n a r o d o w e j w y s t a w i e w P a -
ryżu w 1903 roku. W y s t a w i o -
no w ó w c z a s nadnaturalne j 
wie lkośc i rzeźbę z soli . S t y -
g m a t y z a c j a " . Rzeźba ta p o d o -
bała sie tak dalece, źe w y d a -
no w P a r y ż u p o c z t ó w k i z j e j 

fotograf ią w z le lonkawjrm t o -
nie, p r z y p o m i n a j ą c y m b a r w ę 
c i o s ó w so lnych . A l e s a m r z e ź -
b iarz w P a r y ż u nie był . 

Z a r z ą d kopa ln i o b i e c a ł m u 
już w 1889 roku, w nagrodą 
za dobre w y k o n a n i e rzeźby na 
w y s t a w ę paryską , w y j a z d na 
koszt kopa ln i d o Paryża . I luż 
to ar tys tów ca łego świata m a -
rzyło w ó w c z a s , by znaleźć się 
na C h a m p de Mars, u stóp 
n o w o b u d o w a n e j spec ja ln ie na 
w y s t a w ę w i e ż y E i f f l a ! 

M a r k o w s k i natomiast , z ż y -
ty ze „ s w o j ą " kopalnią , ze 
s w o i m b iedn iutk im g o s p o d a r -
stwem, w c a l e n ie k w a p i ł sią 
do p o d r ó ż y d o „ M e k k i a r t y s -
t ó w " — Paryża . Rzeźbą swo ją 
w y k o n a ł i dał , lecz p o j e c h a ł 
za n iego ktoś inny. 

On tx)wiem służył sztuce 
zupełnie bez interesownie , p o -
kornie , c i c h o i pracowic ie . By ł 
po prostu p r a w d z i w y m a r -
tystą. 

miYi 
Panie Redaktorze! 

w ciągu ostatnich miesięcy 
w naszej kolonii zaistniały 
wypadki, o których pisać 
„hadko", jak by powiedział 
pan Longinus Podbipięta, ale 
0 których trzeba —• dlatego, 
że są przykre, głupie, niepo-
trzebne i nie powinny mieć 
miejsca w naszej społeczno-
ści. Posłuchajcie! Starsza ko-
bieta została wdową. Żyje sa-
ma w dwóch małych pokoi-
kach parterowego domku 
górniczego, dzieci są daleko, 
przyjeżdżają, ale tylko od 
czasu do czasu — mają prze-
cież własne rodziny, własne 
kłopoty, pracują. Samotna 
starsza kobieta radzi sobie 
jak może, są jednak w domu 
1 przy domu takie roboty, 
których sama wykonać nie 
umie, dlatego, że zawsze zaj-
mował się nimi mąż. Chociaż-
by na przykład rąbanie drze-
wa. Pewnie, że rąbanie drze-
wa to nie żadna sztuka, ale 
kobieta, zwłaszcza kobieta w 
podeszłym wieku nie zawsze 
umie sobie z tym poradzić. 

— Też kłopot! — powie-
cie. — W kolonii żyją na 
pewno starsi i emerytowani 
górnicy polscy, o których 
można (tak po „naszemu"), 
powiedzieć, że są jeszcze 
„chłopami na placu". Niechże 
taka wdowa zwróci się do 
któregokolwiek z nich z proś-
bą o pomoc. Każdy chętnie 
jej pom.oże. 

•— Każdy i chętnie? — 
Wdowa, o której mowa, po-
prosiła właśnie jednego z 
polskich emerytów naszej ko-
lonii, „chłopa na placu" i ko-
legę zmarłego małżonka, aby 
zechciał zrąbaó jej trochę 
drzewa. Emeryt ów przyszedł 
i drzewo porąbał, ale czy 
chętnie? — Sami rozstrzyg-

nijcie: skoro za porąbanie 
paru klocków zażądał: „Dwa 
kawałki!" (dwa tysiące daw-
nych franków)... 

Inna historia. Młode mał-
żeństwo żyje razem z wdową, 
starszą kobietą, jego matką. 
Młode małżeństwo kupuje 
meble, po czym małżonkowie 
oświadczają matce i teścio-
wej, że „ma się wynosić, bo 
nie pasuje do tych. nowych 
mebli". Dosłownie. Więc mat-
ka i teściowa w jednej osobie 
„wynosi się". Jako wdowa po 
górniku otrzymuje dwie izdeb-
ki, skąd nikt nie ma prawa 
jej wyganiać. Teraz przynaj-
mniej będzie miała spokój... 
Spokój? — Gdzież tam zno-
wu! Oto przychodzą syn i sy-
nowa, proszą matkę najuniże-
niej, aby zechciała do nich 
wrócić... Wyrzuty sumienia? 
— Allons donc! Proszą o to 
po prostu dlatego, że matce 
przyznano po wielu latach 
starań — jakąś tam rentę za 
lata, które zmarły ojciec i 
teść przepracował w westfal-
skiej kopalni... Matka zgodzi 
się, wróci do nich — przecież 
matka zawsze i na wszystko 
się zgodzi... Ale na jak długo 
wróci? Jak długo będzie „pa-
sowała" do mebli czy też do 
humoru małżeństwa? 

Wiem, że wypadki podobne 
do tych, które wyżej lapidar-
nie opisałem, zdarzały się i 
zdarzają nie tylko w naszej 
kolonii. W wielu skupiskach 
polskich spotkać można młod-
szą czy starszą wdowę, która 
żali się, że „wszyscy byli do-
brzy, dopóki żył mąż". A z 
chwilą, gdy mąż zamknął 
oczy, to prawie wszyscy, cza-
sem nawet znajomi, czasem 
nawet krewni zaczęli mnie 
unikać! Boją się, że .mogę ich 

poprosić, aby mi w tym cz%^ 
owym pomogli... Staram się 
nie prosić, ale czasem trze-
ba... Jest to ogromnie przy-
kra sprawa, bo prawie każdy 
z „pomagających" wygląda 
jakiejść zapłaty... Oni sobis 
myślą tak: „Baba jest sama, 
ma pieniądze, niech płaci!" 
Sęk w tym, że nie wszystkie 
wdowy „mają pieniądze", nie-
które wdowy pobierają prze-
cież bardzo skromne pensje... 
Ale któż by sobie tym głowę 
zaprzątał? 

Opisałem te dwa charakte-
rystyczne wypadki nie dlate-
go, abym chciał twierdzić, że 
wypadki takie zdarzają się 
nagminnie; nie po to również, 
aby występować w roli 
obrońcy wdów i starszych^ 
samotnych matek. Ten „ L i s t " 
napisałem dlatego, że opowie-
dziane w nim wydarzenia na-
prawdę zaistniały, było więc 
moim obowiązkiem — jako że 
zajmuję się głównie życiem 
naszych środowisk — poinfor-
mować o tym i napisać: te 
sprawy są głupie, przykre,, 
niepotrzebne; róbmy tak, aby 
te sytuacje nie powtórzyły 
się już ani razu w żadnej z 
naszych kolonii, na żadnej z 
naszych ulic... 

Bywajcie zdrowi, Drodz'y 
moi. 

Józef 

z Nordu 

P.S. — z a parę dni Barburkat 
Z tej okazji wszystkim krewnym^ 
znajomym i nieznajomym Roda-
kom pracującym w kopalniach 
polskich i francuskich, w Byto-
miu i w Lens, w Montceau-łes-
Mines i w Nowych Tychach — 
przesyłam najlepsze życzenia. ̂  
Szczęść Boże! Niech W a m się do-
brze wiedzie, koledzy! Wszystkie-
go najlepszego! 

Wiele miłych słów ślę również 
wszystkim Basiom, Baśkom i Bar-
barom. 

POMYŚLNY ROZWÓJ DZIAŁALNOŚCI KOLTORALNEJ 
W ŚRODOWISKU BELGIJSKO-POLSKIM 

(Od naszego korespondenta z Belgii) 

PR O W A D Z O N A w U-
b i e g ł y m sezonie o ż y -
w i o n a dz ia ła lność 
kulturalna w ś r o d o -
w i s k u b e l g i j s k o - p o l -
sk im nabiera w b i e -

ż ą c y m sezonie znacznego r o z -
machu. 

T O W A R Z Y S T W O BELGIJ-
SKO-POLSKIE W LIÈGE, 
które posiada ki lkuletnie , b o -
gate doświadczen ie , p o d o b n i e 
jak w latach ub ieg łych o p r a -
c o w a ł o i w y d a ł o d r u k i e m 
program działalności na p i e r -
wszą po lową sezonu 1962/63. 
Koncer ty w w y k o n a n i u w y -
bitnych ar tys tów be lg i j sk ich , 
a u d y c j e umuzyka ln ia jące , p r o -
wadzone przez znanych m u -
z y k o l o g ó w , pokazy c h o r e o g r a -
f i czne składają się na p r o -
gram 8 w i e c z o r ó w ar tys tycz -
nych. Ponadto przewidz iane 
są odczyty i k o n f e r e n c j e z 
przy jac i ó łmi be lg i jskimi , k t ó -
rzy dziel ić się będą w r a ż e -
niami z p o b y t u w Polsce . 

D o w o d e m zainteresowania 
pracą T o w a r z y s t w a może być 
pierwszy in u g u r a c y j n y w i e -
czór, p o ś w i ę c o n y m u z j ce p o l -
skiej . j c k i o d b y ł się w dniu 
27 października. Na p o g r a m 
koncertu zMży 'y się u t w o r y 
kameralne muzyk i daw. i c j 
(Jarzębski i Janiewicz l oraz 
muzyki X I X w. (Chopin, 
Wieniawski ) . 

W y k o n a w c a m i koncertu b y -
li znani na terenie L iège a r -

tyśc i : p. Monique Koch-Pi-
chon •— fortepian, p. Emma-
nuel Koch — skrzypce , p. Paul 
Lambert — al tówka, p. Joseph 
Wagener — wio loncze la . 

L i czn ie z g r o m a d z o n a p u -
bl iczność , która zapełni ła s a -
lę D o m u po l sko -be lg i j sk i ego , 
p r z y j m o w a ł a serdecznie a r -
tys tów belg i jskich . O w a c j e 
by ły w pełni zasłużone, p o -
n ieważ w y k o n a w c y w s p o -
sób n a p r a w d ę mistrzowski p o -
trafi l i przedstawić p i ę k n o m u -
zyki po lskie j . 

Na sali z n a j d o w a ł o sią 
wie le o s ó b ze świata a r t y s -
tycznego Liège . Obecna była 
r ównież l iczna grupa m ł o d z i e -
ży po lon i jne j . K o n c e r t za -
szczyci l i swą o b e c n o ś c i ą : K o n -
sul Genera lny P R L w B r u k -
seli p. Stanis ław P o ł u d n i a k 
oraz Wicekonsu l Stanis ław 
Olasek. 

Sukces artystyczny i n a u g u -
r a c y j n e g o koncer tu wskazu je , 
że zamierzenia T o w a r z y s t w a 
d ą ż ą c e do o ż y w i e n i a d z i a -
łalności znajdują uznanie w 
ś r o d o w i s k u b e l g i j s k o - p o l -
skim. 

L i è g e lub Char lero i (działa 
tu po l sko -be lg i j sk i e ko ło k u l -
turalne w Gi l ly ) mają o d k i l -
ku lat j u ż ustalone t radyc je 
wspó ipracy kul tura lne j obu 
środowisk . W b i e ż ą c y m roku 
wys tąp i ły j e d n a k z i n i c j a t y -

wą w s p ó ł p r a c y r ównież i ś r o -
dowiska na i n n y c h terenach. 

W M Ö N S iKJlonijny zespól 
pleśni i tańca „Trojak" z 
Quaregnon uczestniczy ł w 
fest iwalu z e s p o ł ó w w a l l o ń -
skich w dniu 11 l istopada. 
Bliska w s p ó ł p r a c a „ T r o j a k a " 
z zespo łami w a l l o ń s k i m i już 
przed f es t iwalem, w s p ó l n e 
próby , o p r a c o w y w a n i e r e p e r -
tuaru — stanowią zapowiedź 
bl iższych, stałych k o n t a k t ó w 
organ izacy jnych . 

P o d o b n i e jest w RETINNE, 
koło Liège. Ret inne jest d u -
ż y m skupisk iem P o l a k ó w , w 
k t ó r y m poważną rolą o d g r y -
w a K o m i t e t Rodzic ie lski przy 
szkole konsularne j , j e d n e j z 
na j l i czn ie j szych w Belgi i . N a -
wiąza ł o n kontakty z Gminą 
w Retinne, czego w y r a z e m by ł 
udział przedstawic ie l i G m i n y 
w uroczystośc iach g w i a z d k o -
w o - n o w o r o c z n y c h w styczniu 
b i e ż ą c e g o roku, a o rgan izac ja 
u d a n y c h seansów po lsk ich 
f i l m ó w w m i e j s c o w y m kinie 
s tworzyła podatny grunt do 
zacieśnienia w s p ó ł p r a c y k u l -
turalnej spo łeczeństwa p o l -
skiego ze spo łeczeństwem b e l -
g i j sk im. 

Zrodz i ła sią myśl p o w o ł a -
nia po l sko -be lg i j sk i ego ko ła 
kulturalnego. W w y n i k u p o -
rozumienia nauczycie la s z k o -
ły konsularne j Włodz imierza 

K u c a z G m i n ą , w począ tkac ł i 
października o d b y ł o się p o -
siedzenie komitetu o r g a n i z a -
cy jnego . Na zebraniu w y b r a -
no zarząd koła , nad k t ó r y m 
patronat h o n o r o w y o b j ą ł b u r -
mistrz Ret inne p. Cremers. 
Prezesem ko ła został p. Eloy , 
k i e r o w n i k W y d z i a ł u O ś w i a t y 
w G m i n i e Ret inne, s e k r e t a -
rzem p. Brunnel, s k a r b n i k i e m 
p. Wardzała. 

Z o p r a c o w a n e g o przez z a -
rząd p r o g r a m u pracy w y n i k a , 
że ko ło m a ambi tne p lany za -
jęc ia s ię organizac ją w o l n e g o 
czasu dzieci i młodz ieży na 
terenie Ret inne. 

Po-s^stał tu zespół pieśni i 
tańca, 17 paźdz iernika o d b y ł a 
się p ierwsza j ego próba , w 
które j uczestniczy ło 25 c h ł o p -
c ó w i dz i ewcząt w w i e k u 
15—18 lat. 

'. Z a a n g a ż o w a n o i ns t rukt orów 
tańca i muzyk i , przy c z y m 
p ierwsze koszty o r g a n i z a c y j n e 
p o k r y ł K o m i t e t Rodzic ie lski . 
G m i n a dostarczyła salą i i n -
strument o r a z pokry ła koszty 
użytkowania sali. Należy p o d -
kreśl ić , że ambic ją zespołu 
jest oparc ie działalności na 
zasadach samowystarcza lnośc i , 
co p rzy ż y c z l i w y m stosunku 
G m i n y jest ca łkowic i e r e -
alne. 

Z a p a ł m i e j s c o w y c h dz ia ła -
czy, tak ze ś rodowiska i>ol-
skiego, j ak i be lg i j sk iego , k t ó -
rzy już dziś myślą o p o w o ł a -
niu na terenie Ret inne M ł o -
dz ieżowego D o m u Kul tury , 
wskaz u je , że n o w o z o r g a n i z o -
w a n e K o ł o fc)elgijsko-polskie 
ma p o w a ż n e m o ż l i w o ś c i d a l -
szego r o z w o j u . 

A . N . 



KĄCIK J 
HODOWCY GOŁĘBI 

T o w a r z y s t w o H o d o w c ó w ' 
G o ł ę b i z I>ouai o g ł o s i ł o o s t a t -
n i o wyni l c i m i s t r z o s t w n a r o k 
1962. iSTazwisko p. Jana K o -
rałewsl^iego f i g u r u j e k i l k a 
razy , z a j m u j ą c j e d n o z trzec ł i 
p ierwBzyc ł i m i e j s c w p o s z c z e -
gó lnyc ł i k a t e g o r i a c h . P . Grze-
śicowiak o s i ą g n ą ł r ó w n i e ż d o -
b r e w y n i k i . N a j g o r s z e j e g o 
m i e j s c e — to c z w a r t e . 

U W a g a ! 
R O D A C Y w C O R B E I L 

P o d a j e s ię d o w i a d o m o ś c i , 
że — t a k j a k w l a t a c h p o -
p r z e d n i c h — o r g a n i z u j e s i ę w 
t y m r o k u d l a R o d a k ó w w C o r -

Człcinek t o w a r z y s t w a h o -
d o w c ó w w O r c h i e s — p. Sta-
nisław Patyk u z y s k a ł g ł ó w -
n i e d r u g i e m i e j s c e w r ó ż n y c h 
k a t e g o r i a c h . 

W F r e s n i c o u r t - l e - D o l m e n 
n u e j s c o w e t o w a r z y s t w o „ O i -
seau B l a n c " o g ł o s i ł o r ó w n i e ż 
o s t a t n i o w y n i k i m i s t r z o s t w . 
D o w i a d u j e m y s ię , ż e p. Bru-
n o Kubiak u z y s k a ł d r u g i e 
m i e j s c e w k a t e g o r i i g o ł ę b i 
j e d n o r o c z n y c h na t ras ie p o -
n i ż e j P a r y ż a i c z w a r t e w z a -
w o d a c h j e d n o r o c z n y c h g o ł ę b i 
n a t ras i e p o w y ż e j P a r y ż a . 

„ C L A I R D E L U N E 
A M A U B E U G E " 

Z U D Z I A Ł E M 
B R A C I K U B I A K Ó W 

P i o s e n k a „ C l a i r d e l u n e à 
M a u b e u g e " stała s ię n i e z w y -
k l e p o p u l a r n a . D l a t e g o też p o -
s t a n o w i o n o n a k r ę c i ć f i l m p o d 
t y m t y t u ł e m . 

W c e l u w z b o g a c e n i a t ła m u -
z y c z n e g o t e c h n i c y d ź w i ę k u u -
da l i s ię do ILiens i d o w y k o n a -
nia w y b r a n y c h u t w o r ó w z a -
pros i l i z n a n y c h m u z y k ó w , p i o -
s e n k a r z y , r e c y t a t o r ó w , m. in . 
znaną w p ó ł n o c n e j F r a n c j i o r -
k i e s t r ę b r a c i K u b i a k ó w o r a z 
zespó ł m u z y c z n y z A v i ó n p o d 
d y r e k c j ą p . U r k a . 

t>eil w y j a z d a u t o k a r a m i na 
u r o c z y s t o ś ć g w i a z d k o w ą d o 
St. Denis . D o k ł a d f i a data b ę -
d z i e u s t a l o n a p ó ź n i e j , j e d n a k 
j u ż t e r a z n a l e ż y n i e z w ł o c z n i e 
d o k o n a ć zg ł o szeń na w y j a z d , 
c e l e m z a m ó w i e n i a a u t o k a r ó w . 

P r o s i m y R o d a k ó w c h ę t n y c h 
na w y j a z d o zg łoszen ie s ię d o 
p. Niedzielaka, 43 rue de la 
Papeterie — C O R B E I L - E S -
S O N N E S (S. et O.). 

Komitet Organizacyjny 

Z A W I A D O M I E N I E 
Uprzejmie 
tegoroczna 

zawiadamiamy, że 
tradycyjna uroczystość 

€HOI]VKI S;ZKOŁ]\[EJ 
dzieci szkoły polskiej w Troyes 

odbędzie się w niedzielę, 30 grudnia 1962 r. 
Z w r a c a m y s i ę z u p r z e j m ą p r o ś b ą d o w s z y s t k i c h o r g a -

n i z a c j i p o l s k i c h i s p o ł e c z e ń s t w a o z a r e z e r w o w a n i e t ego 
d n i a o r a z p o p a r c i e u r o c z y s t o ś c i dz iec i s z k o l n y c h , k t ó r e s e r -
d e c z n i e w s z y s t k i c h z a p r a s z a j ą . 

P r o g r a m i mie j isce u r z ą d z e n i a p o d a m y w t e r m i n i e p ó ź -
n i e j s z y m d o w i a d o m o ś c i w m i e j s c o w e j pras ie . 

Za Komitet Szkolny: 
Edward MA.T — p r z e w o d n i c z ą c y 

A d a m K O S M A L S K I — n a u c z y c i e l 

X x y c î a różnych k o l o n i i 

Z G O N DR J A N A D O B R Z E L E W S K I E G O 
9 listopada 1962 r. zmarł w 

Paryżu dr Jan Poray-Dobrze-
lewski, doktor praw, pracow-
nik UNESCO. Dr Dobrzelew-
ski cieszył sią wśród Polonii 
i społeczeństwa francuskiego 
szczerą sympatią i szacunkiem 
za swój patriotyzm, uczynność, 
ofiarność w pracy społecznej. 
Zgon zasłużonego Rodaka po-
grążył w żałobie nie tylko ro-
dzinę pp. Dobrzelewskicli» ale 
bardzo szerokie koło przyja-
ciół i znajomycli Zmarłego — 
Polaków X Francuzów. 

Pogrzeb dra Jana Dobrzelew-
skiego odbył się 15 listopada 
na cmentarzu paryskim w 
Ttiiais. Wzięło w nim udział 
wiele osób, którym pamięć 
Zmarłego pozostanie zawsze 
droga. Wyprowadzenie zwłok 
nastąpiło tego dnia z kaplicy 
szpitala w Wersalu, przy Bou-
levard de la Reine. 

„Tygodnik Polski" składa 
pani doktorowej Helenie Do-
brzelewskiej oraz całej Rodzi-
nie Zmarłego, pogrążonej w 
żałobie, wyrazy współczucia. 

R o z m a i t o ś c i z r ó ż n y c h s t r o n 
^ A U B Y . Członkowie założone-

go tu niedawno tzw. „Klubu Mło-
dycłi " postawili sobie za zadanie 
organizowanie imprez dla mło-
dzieży. Na czele klubu stanął 
p. Waloclia. 

Klub zorganizował kilka kon-
kursów strzeleckich, a ostatnio 
urządził zabawę taneczną. Przy-
było dużo młodzieży. W rytmie 
najnowszycłl przebojów tanecz-
nycłi a także muzyki ludowej 
młodzi bawili się długo i wesoło. 
Około północy publiczność doko-
nała wyboru królowej balu. Ty -
tuł ten przypadł pannie Nadii 
Manaux, a' tytuły dam dworu 
pannom: Irenie Petrowiak i Louise 
Lemaire. 

« ANGRES. Na zabawie tanecz-
nej w konkursie o tytuł miss 
piękności zwyciężyła Mîclièle 
Durât. Damami dworu zostały 
wybrane panny: Miclialina Szlacłi-
ter i Suzanne Baudry. 

^ LENS. Podczas tzw. ,,Quin-
zaine Commerciale" nagrody 
otrzymały m.in. panie: Krystyna 
Kowal z Harnes i Jadwiga Gbior-
czyk z. Mazingarbe. w podobnej 
imprezie w Hénin-Liétard nagro-
<ay otrzymali m.in. p. Streszliń-
ski z Auby, panie: Burzyńska, 
Klara Plekarek z NoyeUes-sous-
Lens, Stanisława Dyczkowska z 
Avion, pp. Zelek z Avion i Piotr 
iviiodzewski z Lens. 

# MARLES-LES-MINES. Odby-
ła Się tu ostatnio impreza inau- ' 
gurująca nową świetlicę przy 
miejscowej kaplicy. Na uroczys-
tość przybyła miejscowa Polonia. 

• CARVIN. w czasie zabawy 
tanecznej ' organizatorzy tradycyj-
nie wybrali królową balu. Do 
konkursu zgłosiło się 19 kandyda-
tek. Palmę piękności przyznano 
pannie Danièie Poteau, a tytuły 
<3am łionorowycłi: Stanisławie Bu-
dych i Colette Hermetz. Szczęśli-
w e laureatki otrzymały cenne 
upominki. 

% MONTIGNY-EN-GOHELLE. 
Zarząd klubu piłkarskiego „Pro-
mień»' zorganizował ostatnio za-
bawę taneczną z udziałem orkie-
stry Jo Dembskiego. Około pół-
nocy przystąpiono do wyboru kró-
lowej klubu. Została nią panna 
Ghislaine Hanaut, a jej damami: 
Christianne Tourtois i Cłiristianne 
Briet z Montigny. 

O Towarzystwo „Boules 
Artćsiennes" d c* : ona ło w y b o -
ru n o w e g o zarządu . P r e z e s e m 
zos ta ł p. Leon Patyk, w i c e -
p r e z e s e m — p. Leon Przybyl -
ski, s e k r e t a r z e m •— p. Ed-
mund Słiwa, a j e g o zas tępcą 
— p. Edmund Gąsior, s k a r b -
n i k i e m — p. Stefan Brzakow-
ski, zastępcą — p. Feliks P a -
tyk, c z ł o n k a m i k o m i s j i r e w i -
z y j n e j — pp . A l e x Jakubow-
ski i Jacques Bayard, c z ł o n -
k a m i k o m i s j i : pp . Franciszek 
Kaczmarek, Jean Hoffman, 
Antoine Lecoustre, Abel 
Sueur. 

Z Ł O T E G O D Y 
W 1912 r o k u w m a ł e j w s i 

p o z n a ń s k i e j o d b y ł s ię ś lub 
p a n n y Marii P r z y b y ł e j z pa-
nem Ignacym Nowakiem. 

P o z a k o ń c z e n i u p i e r w s z e j 
w o j n y ś w i a t o w e j w 1922 r o k u 
p a ń s t w o N o w a k o w i e w y e m i -
g r o w a l i >do F r a n c j i . P o k r ó t -
k i m i>obycie w P a r y ż u , w y j e -
c h a l i d o p ó ł n o c n e j F r a n c j i i 
o s i ed l i l i s ię w L a l l a i n g , a p o -
t e m w L a S o l i t u d e - F r a i s - M a -
rais , g d z i e mieszikają n a d a l . 

P . N o w a k p r a c o w a ł 25 lat 
w k o p a l n i , p o c z y m p r z e s z e d ł 
n a zas łużoną e m e r y t u r ę . P a ń -
s t w o N o w a k o w i e m a j ą d w i e 
c ó r k i . O b y d w i e w y s z ł y z a m ą ż 
i m i e s z k a j ą n i e d a l e k o r o d z i -
c ó w . 

Z okazji pięćdziesiątej rocz-
nicy ślubu przedstawiciel R a -
dy Miejskiej złożył jubilatom 
serdeczne gratulacje oraz wrę-
czył tradycyjny upominek. 
P r z y l a m p c e w i n a p a ń s t w o 
N o w a k o w i e w s p o m i n a l i d ł u g o 
o s w o i m ż y c i u . 

» » » 
W t y m s a m y m r o k u p o b r a l i 

isię: panna Jadwiga Kleczew-
ska z p. Franciszkiem K o w a l -
skim. 

Z o k a z j i n i e c o d z i e n n e g o 
świę ta w sal i m e r o s t w a u r z ą -
d z o n o d la s o l e n i z a n t ó w p r z y -
j ę c i e w o b e c n o ś c i z a s t ę p c y 
m e r a , r a d n y c h , a m. in . p . W a -
bińsk; iego o r a z c z ł o n k ó w r o -
dz iny . 

P a ń s t w o K o w a l s c y p r z y b y l i 
d o F r a n c j i r ó w n i e ż w 1922 
r o k u i o s i ed l i l i s ię w C a l o n n e -
- R i c o u a r t . 

M a j ą o n i s i e d m i o r o dz iec i , 
t r z e c h s y n ó w : M a r i a n a , k t ó r y 

j es t g ó r n i k i e m , S t a n i s ł a w a , 
także g ó r n i k a i L e o n a , k t ó r y 
j e s t u r z ę d n i k i e m b a n k o w y m 
w L o n d y n i e o r a z c ó r k i : S t e -
f a n i ę , Z o f i ę , A l i n ę i W ł a -
d y s ł a w ę . 

Jubilaci otrzymali wiele 
kwiatów i upominków. 

N A G R O D Y 
D L A W Ł A Ś C I C I E L I 

N A J P I Ę K N I E J S Z Y C H 
O G R Ó D K Ó W 

BÉTHUNE. C z ł o n k o w i e 
m i e j s c o w e g o t o w a r z y s t w a 
„ J a r d i n s O u v r i e r s d e F r a n c e " 
zebra l i się o s ta tn i o na d o r o c z -
n y m zebran iu , p o d c z a s k t ó r e -
g o l a u r e a t o m t e g o r o c z n y c h 
k o n k u r s ó w w r ę c z o n o n a g r o d y . 

Z e b r a n i u p r z e w o d n i c z y ł a 
pani Plumecocq, s e k r e t a r z g e -
n e r a l n y t o w a r z y s t w a i pan De 
Bergh, p r e z e s l o k a l n e j s e k c j i . 

W ś r ó d l a u r e a t ó w z n a j d u j ą 
s i ę m. in . : 

W k a t e g o r i i n a j l e p i e j u k w i e -
c o n y c h o g r ó d k ó w -i d o m ó w : 
pn. Hyzorek z Bariin, Kacz -
marek z Mazingarbe, Moszyl 
z Loos-en-Gohelłe. 

D y p l o m y o r a z m e d a l e o t r z y -
m a l i m. in . pp. Jerozyńska, 
Kaczmarek, Strady, Włodar -
czyk, Nowak. W y r ó ż n i e n i z o -
stali pp. Kretowicz i Pawla-
czyk. 

Z E B R A N I E 
K R W I O D A W C Ó W 

B R U A Y - E N - A R T O I S . O d -
b y ł o się tu o s t a t n i o z e b r a n i e 
k r w i o d a w c ó w p o d p r z e w o d -
n i c t w e m doktora Dalmas. W 
s w o i m p r z e m ó w i e n i u p o d k r e ś -
l i ł o n z n a c z e n i e a k c j i k r w i o -
d a w c ó w . O z n a j m i ł r ó w n i e ż z e -
b r a n y m , że k r w i o d a w c y b ę d ą 

n Boże Narodzenie w Polsce 

T R A l ^ S T O U R S 
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Z okazji Swiąt Bożego Narodzenia organizuje również w roku bieżącym 

zbiorowy wyjazd do POLSKI w odwiedziny do rodzin. 

WYJAZD - 20 GRUDNIA 1962 POWRÓT - 20 STYCZNIA 1963 
T R A N S T O U R S załatwia również formalności paszportowe i wizowe. Wystawia 
bony ORBIS, bony benzynowe, bilety kolejowe i samolotowe po cenach ofi-
cjalnych. 

I 

Zgłoszenia 
BIURO PODR02Y TRANSTOURS 
19, rne de la Michodière 
lob 49, av. de l'Opera 
PARIS 2-toie mètro OPERA 
Tél: RIC 77-40 I RIC 47-39 

J. ROSKOSZ 
53, rue des Arts 
LILLE (Nord) tćl: 5S.1S.66 
A. KOSMALSKI 
12, rue Vlardin 
TROYES (Aube) 

i zapisy przyjmują: 
I. NIEDZIELAK 
43, rue de la Papeterie 
CORBEIL-ESSONNES (S.et.O.) 

W. KULIKOWSKI 
20, rue Notre Dame de Lourdes 
NANCY (M.et M.) tel. 53.36.98 

REPUBLICAIN LORRAIN 
17, rue Serpenoise 
METZ (Moselle) tel: 68.58.00 

m o g l i o t r z y m a ć o d s z k o d o w a -
nie w w y s o k o ś c i s ześc iu n o -
w y c h f r a n k ó w . Ci , k t ó r z y p o -
b i e r a ć b ę d ą p i e n i ą d z e za 
k r e w , n ie oędą m o g l i u b i e g a ć 
s ię o d y p l o m Inst i tut P a s t e u r . 

S r e b r n e o d z n a c z e n i a o t r z y -
m a l i m . in . : pp. Kazimierz Bie-
lecki, Teodor Kurowiak, Fran-
ciszek Klaja , Ignacy Micha-
lak, Henryk Rybaszkievidcz, 
Jan Olek, pani Noszyńska — 
wszyscy z B r u a y , p a n i e : Zofia 
Kwołek i Kazimiera Pawlik z 
H a i l l i c o u r t , pani Ganowiak i 
p. Piotr Stozicki z H o u d a i n . 

O B R A D Y R A T O W N I K Ó W 
C A R V I N . Z e b r a l i s i ę w t y m 

m i e ś c i e r a t o w n i c y F r a n c u s k i e -
g o C z e r w o n e g o K r z y ż a . N a 
z e b r a n i e p r z y b y l i r ó w n i e ż 
p r z e d s t a w i c i e l e m i e j s c o w y c h 
w ł a d z . 

D o z e b r a n y c h p r z e m ó w i ł d e -
p u t o w a n y m e r , a n a s t ę p n i e 
zas tępca d y r e k t o r a d r u ż y n r a -
t o w n i c z y c h o k r ę g u L e n s . P o d -
kreś l i ł s u k c e s c z ł o n k ó w m i e j -
s c o w e g o t o w a r z y s t w a p o d c z a s 
o s t a t n i c h e g z a m i n ó w r a t o w -
n i c z y c h . P o r u s z y ł t a k ż e p r o -
b l e m y z w i ą z a n e ze s z k o l e -
n i e m n o w y c h k a d r . 

Na z a k o ń c z e n i e d e l e g a t l o -
k a l n e g o t o w a r z y s t w a o d c z y -
tał l istę l a u r e a t ó w j e s i e n n e j 
ses j i e g z a m i n a c y j n e j . N a l i ś -
c ie z n a j d u j e się m. in . n a z w i s -
k o panny Janiny Waleryszak. 

W Y S T A W A H O D O W L A N A 
S E S S E V A L L E . W m i e j s c o -

w e j sali w y s t a w o w e j o d b y ł a 
się d o r o c z n a w y s t a w a z o r g a -
n i z o w a n a s t a r a n i e m t o w a r z y -
s t w a ,JL'Elevage de 1'Abbaye". 

I m p r e z i e p r z e w o d n i c z y ł m e r 
S o m a i n o r a z p r z e d s t a w i c i e l e 
zag łęb ia w ę g l o w e g o . N a i n a u -
g u r a c j ę p r z y b y l i r ó w n i e ż 
p r z e d s t a w i c i e l e o k o l i c z n y c h 
t o w a r z y s t w , m.in. p. Wojcie -
chowski, prezes towarzystwa 
„La Pure Race" , p. Dorota z 
Déchy. p. Mabiński z Sesse-
valle. 

P o o k o l i c z n o ś c i o w y c h p r z e -
m ó w i e n i a c h i z w i e d z e n i u w y -
s t a w y j u r y o d c z y t a ł o l istę 
n a z w i s k n a g r o d z o n y c h h o d o w -
c ó w . N a g r o d y o t r z y m a l i m. in . 
pp. Wieńczysław Mabiński i 
Kazimierz Urbanek. 

N a w y s t a w i e h o d o w l a n e j w 
T a l a n g e , w e w s c h o d n i e j F r a n -
c j i , j u r y p r z y z n a ł o p i e r w s z ą 
n a g r o d ę , ,Prix d ' H o n n e u r " 
p. Pawłowi Wieczorkiewiczo-
wi, za w y s t a w i o n e o b r a z y k r ó -
l i k ó w . 

NAUKA JĘZYKA P O L S K I E G O 
w C O R B E I L - E S S O N N E S (S . et 0 . ) 

Z a w i a d a m i a s ię w s z y s t k i c h 
R o d a k ó w z a m i e s z k a ł y c h w 
Cort>ei l -Essonnes , że p r z y j m u -
j e s ię j e s z c z e zap isy na l e k c j e 
j ę z y k a p o l s k i e g o . 

R o d z i c e m o g ą zg łaszać s ię d o 
p. Niedzielaka, 43 rue de la 
Papeterie, Corbelł-Essonnes 
(S. et O.). 

Nauka języka polskiego od-
bywa się w każdy czwartek 
od godz. 16—18-tej. 



G Ó R N I C Z A S P O R T O W A R R A Ć 

We florecie kobiet drużyna 
„Górnika" Katowice zdoby-
ła znów mistrzostwo Folski 

L.ĄSK jest na jbardz ie j 

S „ u s p o r t o w i o n ą " dz ie ln i -
cą Polski . K a ż d e g o z a -
d z i w i r óżnorodność 
s p o r t o w y c h za intereso -
w a ń m i e s z k a ń c ó w tego 

górn i czego okręgu . Oczjrwiście 
pi łka nożna jest spor tem Nr 1 
górn icze j braci . Z a r e j e s t r o -
w a n y c h jest w Zrzeszeniu 

górnicza drużyna 
„Szombierki" 

S p o r t o w y m „ G ó r n i k " a ż 437 
k l u b ó w , a przec ież k a ż d y z 
tych k l u b ó w m a po k i lka lub 
ki lkanaśc ie drużyn. F e d e r a -
c j a S p o r t o w a „ G ó r n i k " m o ż e 
się poszczyc i ć pos iadan iem 
obecn ie w I l idze różnych d y s -
cyp l in sportu — aż 17 drużyn , 
w II l idze — 10, w III — 61, 
w A klasie — 136 d r u ż y n ! 
Łącznie gra w pi łkę w k l u -
bach p r a w i e 20 tys. górn ików. 

Federac ja p r o w a d z i s y s t e -
matyczne szkolenie młodz ieży 
w l i cznych s p e c j a l n y c h s z k ó ł -
kach. Z e s t a w tych s p o r t o w y c h 
„ f r e b l ó w e k " podkreś l i jeszcze 
bardz ie j szerokie za intereso -
w a n i a r ó ż n y m i dyscypl inami . 
Są to dwie szkółki l ekkoat l e -
tyczne, p o j e d n e j : p ł y w a c k a , 
zapaśnicza, podnoszenia c i ę -
żarów, ł yżwiars twa f i g u r o w e -
go, g imnastyki , narc iarstwa. 

szermierki , hoke ja na lodzie. 
Ponadto młodz ież górnicza 
u p r a w i a chętnie ko lars two , 
gra w pi łkę ręczną, b o k s u j e 
się, lub i narc iars two i t u r y s -
tykę. 

Bardzo p o p u l a r n e są na 
Śląsku wszystk ie sporty m o -
torowe . Stąd pochodzą s ł y n -
ni H e n n k o w i e (o j c iec i 2 s y -
n ó w ) — mistrzowie w y ś c i g ó w 
m o t o c y k l o w y c h . W K a t o w i -
cach mieszka świetny a u t o m o -
bil ista Weinert , mistrz Po lsk i 
i uczestnik r a j d ó w d o M o n t e 
Carlo . T u na Śląsku grają w 
pi łkę r o w e r o w ą mis t rzowie 
n iepokonani — brac ia Poręba . 
G ó r n i c y są d o s k o n a ł y m i s p o r -
t o w c a m i — o t y m dobrze w i e 
cała P o l s k a ! 

Drużyna piłkarska „Górnik" 
Zabrze już 3 razy zdobyła ty-
tuł mistrza Polski. Teraz po 
zakończonej rundzie jesien-
nych rozgrywek „Górnik" pro-
wadzi (21 pkt) przed drużyna-
mi śląskimi: „Zagłębie" So-
snowiec (19 pkt), „Polonią" 
Bytom (17 pkt) 1 ,4luchem" 
Chorzów (16 pkt). W D lidze 

czele tabeli jest również 
Kopalni 
Bytomia 

Górnicy Kopalni „Czerwion-
ka" Własnym kosztem zbudo-
wali w tym roku specjalny 
wyścigowy tor dla tych ma-
łych samochodzików między-
narodowej klasy „Go-Kart " i 
tu rozgrywane już były eli-
minacje do mistrzostw Polski 

Przy wielu kopalniach, hu-
tach i fabrykach Siąska, 
oprócz sportowych klubów są, 
specjalnie popierane przez 
Związek Zawodowy Górników 
I miejscowe rady zakładowe, 
kola Towarzystwa Krzewienia 
Kultury Fizycznej. Bardzo 
popularną dyscypliną sportu, 
amatorsko uprawianą przez 
górników, jest gimnastyka 

Przyjemnie jest po pracy ćwi-
czyć wraz z synkiem zwisy 

Urszula Mondra jest jedną z najlepszych gimnastyczek 
Polski. Wielokrotnie już reprezentowała barwy narodowe 

Górnicy po pracy zawsze znaj-
dą czas na uprawianie sportu 

Józef Schmidt, rekordzista 
świata (17,03 m) i mistrz olim-
pijski w trójskoku, powrócił z 
Japonii, gdzie przebywał 3 ty-
godnie zaproszony przez orga-
nizatorów przyszłej olimpiady. 
Schmidt jest wychowankiem 
klubu „Górnik" — Zabrze 

KARNECIK 
KOLARZA 

^ JAN STABLIlSSKI zajął 
czwarte miejsce w wyścigu ko-
larskim „ S I X JOURS DE BRU-
X E L L E S " . 

^ W DIVION, STEFAN K O -
W A L C Z Y I t przyjecliał pierwszy 
na metę w czasie lepszym od na-
stępnego kolarza o 12 sekund. 

^ VI W Y Ś C I G „ C Y C L O - C K O S S " 
o nagrodę LaUaing cieszył się du-
żą frekwencją. MICHAŁ J A M R O Z 
z Lallaing zajął trzecie miejsce. 

W Katowicach na sztucznym lodowisku trenują łyżwiarze f i -
gurowi i hokeiści. W dniu święta patronki górników, św. Bar-
bary, na Torkacie rozgrywany jest tradycyjny turniej z udzia-
łem zagranicznych drużyn i mistrza Polski „Górnika" Katowice 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 
Przedstawiciel w Belgii 

Ol . K U C , 
L I E G E , — 90, rue Louvrex 

C.C.P. 66.69.45 Liège 
Przedstawiciel w Polsce 

RUCH — Warszawa 
ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
kwartalnie: 4 N.F. - 55 Fr.B. 
półrocznie: 7 N.F. - 100 Fr.B. 
rocznie 13 N.F. - 180 Fr.B. 

Le Gérant: 
M. Darche 

IMPRIMERIE 
Zakład Graficzny ,,Rucłi" 

Varsovie, ul. Ludna 4 

KRONIKA.POLSKICH SPORTOWCÓW we FRANCJI 
K L U B „ETOILE" OIGNIES 

OCENIA OSIĄGNIĘCIA 

W Oignies (północna Fran-
cja) odbyło się zebranie człon-
ków klubu sportowego. Sekre-
tarz p. BouIeux przedstawił 
zebranym bilans sezonu lek-
koatletycznego. 

Sportowcy Oignies uzyskali 
piąte miejsce w mistrzostwach 
międzyklubowych Francji, ligi 
narodowej. Wyróżnili się m.in. 
Melerowicz, który bronił barw 
narodowych, Łuczak, który 
m.in. zdobył rekord Flandrii 
oraz uniwersyteckie mistrzo-
stwo Francji, i Szymanek. 

Piękne wyniki uzyskały 
również drużyny koszykówki, 
siatkówki i tenisa stołowego, 
a również kajakarze. Wśród 

tych ostatnich podkreślono za-
sługi Lewickiego I Jarosza. 

F I L A R Y D R U Ż Y N Y 
K O S Z Y K Ó W K I 
MANCIEULLES 

S p r a w o z d a w c a s p o r t o w y 
dz iennika w y c h o d z ą c e g o w 
Metz — „ L e LiOrrain", o m a -
w i a j ą c iszanse k lubu k o s z y -
k ó w k i w Mancieul les p o d -
kreśla, że d r u ż y n a zawdz ięcza 
w ie l e b r a c i o m Janowi 1 Fran-
ciszkowi Rudzińskim, k t ó -
rzy broni l i n a r o d o w y c h b a r w 
Franc j i , i d o s k o n a ł y m g r a -
c z o m j a k : Genkowi Larwie i 
Michałowi Niedzieli. 

— „ G u e n e k " L a r w a — p i -
sze s p r a w o z d a w c a — k iedy 
rzuca się w k i e r u n k u kosza. 

przeb ieg ły b y ł b y ten, k to 
zdo ła łby m u przeszkodz ić . Jest 
d o s k o n a ł y zarówno w ataku, 
j a k i w obronie . 

K O N K U R S FLESZETEK 
K o n k u r s „ f l eszetek" , z o r g a -

n i z o w a n y staraniem m i e j s c o -
w e g o t owarzys twa w La B a s -
sóe, c ieszył się d u ż y m p o w o -
dzeniem. W ciągu ca łego dnia 
oko ło 100 z a w o d n i k ó w w s p ó ł -
z a w o d n i c z y ł o ze sobą. Osta -
tecznie Cieślak za ją ł drug ie 
mie jsce , a Stefan N o w a k — 
dziesiąte. 

W L iev in , w p o d o b n y c h z a -
w o d a c h , Mac ie j ewsk i z d o b y ł 
piąte mie jsce , a Michalsk i — 
ósme. 



NADCHODZI 
BOŻE NARODZENIE 

Nazywa się „ L A BOUTIQUE POLONAISE" . mieści się 
w Paryżu pr»y ulicy DROUOT 25 i posiada wszystko, co 
piękne. Czytelnicy nasi pamiętają to doskonale z poprzed-
niego reportażu „Tygodnika". Nie ma dziecka, które prze-
chodząc przez rue Drouot nie rozpłaszczyłoby swego nos-
ka na szybie wystawowej polskiego sklepu; nie ma do-
rosłego, który by nie zainteresował się książkami, płyta-
mi z muzyką polską, ludową i klasyczną — oraz polskimi 
kolędami, wyrobami folklorystycznymi i całym bogac-
twem urozmaiconego asortymentu towarów. Piękne lalki 
w strojach ludowych, szopki na Boże Narodzenie i Ma-
donny ze słomy, ozdoby choinkowe, rzeźbione szkatułki, 
koronki i hafty, od których oczu nie mogą oderwać ko-
biety, znane są już dobrze całej dzielnicy. Po książki, al-
bumy, wydawnictwa artystyczne, reprodukcje, znaczki 
do zbiorów — koperty, serie i akonamenty — ceramikę 
przyjeżdżają ludzie i z odległych nawet dzielnic Paryża. 
Coraz więcej też otrzymuje „La Boutique Polonaise" za-
mówień i listów z prowincji i z zagranicy. 

„ L A BOUTIQUE POLONAISE" ma już wyrobioną renomę jako sklep, w którym dostać 
można niedrogie, a bardzo gustowne i urozmaicone towary nadające się na upominki. 

Ostatnio ruch w sklepie wzmógł się jeszcze bardziej, w związku z nadchodzącymi 
świętami i Nowym Rokiem. 

Sklep otrzymuje nieustannie przesyłki z coraz nowymi wyrobami na najbardziej nawet 
wybredny gust. 

A oto dobra w i a d o m o ś ć dla 
m i ł o ś n i k ó w książek i tych, 
k tórzy książki k u p o w a ć b ę -
dą na upomink i : w okresie 
świątecznyrn o d b y w a ć się 
będzie specjalna tania sprze-
daż książki polskiej. Dla 
przyk ładu : książki „B ib l i o t e -
ki P o w s z e c h n e j " kosz tować 
będą w „Boutique Polonaise" 
w t y m okresie 2,10 NF. 

Przy łącza jąc się do akcj i 
taniej sprzedaży przedświą -
tecznej , „ T y g o d n i k Po l sk i " 
wraz z „ B o u t i q u e Po lona i se " 
o f i a r o w u j e Czyte ln ikom b o n 
na z a k u p y t o w a r ó w z raba-
tem 20«/o!I 

Z a m a w i a j ą c l istownie lub 
k u p u j ą c osobiście w polskie j 
księgarni — przedstaw w y -
c ięty z „ T y g o d n i k a " bon , a 
otrzymasz t owar po cenie o 
jedną piątą niższej . 

9t 

„BOUTIQUE POLONAISE" zawiadamia, że wszelkie dane, 
katalogi, cenniki i informacje wysyła pocztą na każde żądanie. 

Kupon do wyc ięc ia 

L A B O U f I Q U E P O L O N A I S E 
2 5 , r u e D r o u o ł , Par is IX 

20% 
Za okazaniem niniejszego bonu uzjjskuje się 20^ 
r a b a t u p r z g z a k u p a c h wszystkich artgkułóuj. 

Ważność upływa z dniem 15.1.1963 r. 

C z a s p o m y ś l e ć 
o p r e z e n t a c h d l a n a j b l i ż s z y c h 

• Korale o stu barwach i kształtach 
• Pierścionki i naszyjniki 
• Obrusy i serwety 
• Talerze rzeźbione, plecione 

z wikliny i rafii 
® Figurki i bibeloty 

Z „BOUTIQUE POLONAISE 
sprawią na p e w n o ogromną radość T w y m 
najb l iższym, g d y o f i a r o w y w a ć j e będziesz 
z okazj i świąt c z y też N o w e g o Roku. 

Jest w y b ó r o l b r z y m i : na każdy wiek , na 
wsze lk ie zainteresowania. Sk lep p r z y g o t o w a -
n y jest do tego, a b y w okresie przedświą -
t e c z n y m zaspokoić zamówien ia u p o m i n k o w e 
wszystk ich z w r a c a j ą c y c h się, osobiście czy 
l istownie . Paczki z upwminkami z , ,BOUTI -
Q U E P O L O N A I S E " rozchodzące się po P a -
ryżu i innych miastach, doc iera jące pocztą 
do na jod leg le j szych n a w e t koloni i N o r d u 
i Prowans j i , Burgundi i i Normandi i , Belgii 
i Angl i i budzą uśmiech dzieci i doros łych. 
Nic w iększe j radości nie sprawia w dniu 
świąt niż upominek z Polski , p i ękny p r z e d -
m i o t z naszego Starego K r a j u . 

Szczegó ln ie a t rakcy jne dla polskich rodzin 
będą na p e w n o specy f i czn ie polskie a r tyku -
ły, a przede wszys tk im poszukiwane w s z ę -
dzie, ekspor towane do k r a j ó w całego świata 
s łynne polskie o z d o b y cho inkowe . K i e r o w -
n i c two księgarni radzi, aby zamówienia na 
wszystk ie artykuły , a przede wszys tk im na 
o z d o b y cho inkowe , nadsyłać wcześnie . 



Wśród górników 
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L O G O G R Y F 
Prosimy najpierw odgadnąć 24 wy-

razy, których znaczenia podajemy ni-
żej, i wpisać je poziomo do odpowied-
nich kwadratów rysunku. Litery środ-
kowe wpisanych wyrazów, które się 
znajdą w kwadratach oznaczonych 
kółkami, czytane pionowo z góry na 
dół, dadzą hasło zadania. 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) godność 
osobista, cześć, 2) złość lub oburzenie, 
3) legendarny brat Lecha i Rusa, 4) 
diabeł lub coś złego, nieszczęście, 5) 
insekty, które dokuczają psom, 6) bał-
wan pogański, bóstwo, 7) koła zębate 
w maszynach, 8) zmyślone opowiada-
nie dla dzieci, 9) popularny felietoni-
sta warszawski, autor zbioru felieto-
nów „Spacerkiem przez Poniatoszcza-
ka", 10) koniec, zakończenie, 11) to, 
bez czego nie ma kołaczy, zajęcie, ro-
bota, 12) pogodne usposobienie, weso-
łość, dowcip, 13) pakunki podróżne, 
walizy, tłomoki, 14) stempel urzędu 
probierczego na wyrobach ze złota lub 
srebra, 15) to, z czego wyłazi czasem 
szydło, 16) cienkie deseczki do krycia 

dachów, 17) zwaliska, gruzy, szczątki, 
18) łotr, oprawca lub łapacz psów, 19) 
plac ze straganami lub budkami, 20) 
wirująca zabawka dziecinna, bąk, 21) 
palenisko, krata żelazna pod ogni-
skiem, 22) wlazł na plotek i mruga, 23) 
kryzys, bankructwo, upadek firmy, 24) 
gatunek kaszki pszennej. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą bezbłędne rozwiązania, zosta-
ną rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
KOWE. 

/ 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 46 
POZIOMO: 1) szampan, 5) gołąbki, 9) asy, 

10) Soplica, 11) kot, 12) dar, 14) płaczek, 16) 
Wit, 17) libacja, IS) odsetki, 19) pancerz, 21) 
wytrycłi, 23) Z.R.A., 24) tarnina, 25) ara, 
26) mak, 28) rabusie, 30) Ali, 31) trawnik, 
32) kwatera. 

PIONOWO: 1) skandal, 2) ary, 3) pas, 
4) naprawa, 5) Gniezno, 6) łza, 7) bak, 8) 
istotki, 13) rąbanka, 14) pacjent, 15) kasetka, 
16) witryna, 19) przemyt, 20) zarobek, 21) 
wniosek, 22) łirabina, 27) kra, 28) ren, 
29) Ewa, 30) ale. 


